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„Cień Witosa” c*y blaski?
Polska Z b ro jna” zamieściła kilka dni j 

temu- artykur p. t. „Cień W ito sa” w odpo­
wiedzi na rezolucje N. K W. Stron. Ludo­
wego, w yraża jące  krytyczne s tanowisko 
wobec kursu polityki zagranicznej mini­
stra  Becka.

N ajbardzie j zaś drazm  „Polskę Zbro j­
n ą ” ta część rezolucji, k tóra dom aga się 
rządu, m ającego „oparcie  w szerokich m a­
sach oraz p raw o  moralne przem aw iania  
i decydow ania  w imieniu całego narodu” , 
rządu, m ającego możność „w razie niebez­
pieczeństwa w ydobyć z narodu najwięk­
szy wysiłek dla obrony  p ań s tw a” .

„Polska Z b ro jn a” nie zdobyła się na 
rzeczowe po trak tow an ie  tematu i zakoń ­
czyła kpinkami, rzucając pytanie: jaki to 
rząd  ludowcy mają ha myśli, czy przy­
padkiem' nie życzą sobie 'sw ojego ' rządu 
z Wincentym W itosem na czele? Z takiej 
o ferty  „Polska Z bro jna” nie chciałaby bo ­
wiem skorzystać. ■ ’

T a  g rupa  rozpoli tykowanych w ojsko­
wych, k tóra  się kryje za „Polską Zbroj­
n ą ”, zanad tó  się pośpieszyła ż ódrzuce- 
nietn óferty, kiórćj pod jej adresefn ńikt 
nie wysuwał, b y ło b y  tó  n iepoważne t r a k ­
towanie s p r a w y ,  bo z czynnikami w tej 
spraw ie  mało kompetentnem u ą pozatem 
z „gasnącym  św ia tem ”. W ierzym y bowiem 
mocno,, że niedługi nas  dzieli czas < od 
chwili, gdy tak w ybitn ie  party jno-poli tycz­

ne tem aty  na łamach pisma, chcącego u- 
chodzić za reprezentację opinji kół w oj­
skowych, będą niemożliwe, a conajmniej 
okażą się anachronizmem. W  całej Euro­
pie w pańs tw ach  faszystowskicn wojsko­
wi rychło zna jdą się tam, gdzie jest ich 
właściwe miejsce —  w koszarach.

Musimy jednak podnieść z naciskiem, 
że m artyro log ja  ruchu ludowego w o s ta t­
nich 8 latach w swej historji kiedyś zapi­
sze jeden plus dużej miary! W  walce pol­
skiego ludu o praw o  i wolność lud ten 
nigdy nie miał przeciwko sobie armji. Jest 
to duży plus choćby dlatego, że w tej a r ­
mji walną większość stanowią synowie 
ch'opscy.

Ale choćby ze względu na to innego 
s tanow iska spodziewaliśmy się ze strony 
pisma, p ragnącego  być pomostem pomię­
dzy armją a opinją publiczną. Uchwały 
S tronnictwa Ludowegc nie m ówią o tern, 
o jaki rząd chodzi reprezentantom  zo rg a ­
n izowanego chłopstwa, ale jedno jest pe­
wne, że ma to być rząd, posiadający  zau­
facie riAćorfu polskiego, a  w ię t  także tych 
mlljorećw, Które eto urny w yborczej nie p o ­
szły w  tfnat 8 w rześnia I są  zdecydow ane 
rzucić w szys tko  n a  szalę w  ciężkiej walce 
o  równość p raw  obywatelskich.

• Nie sądzimy, by glos „Polski Zbrojnej” 
był głosem przeważającym  w kołach w oj­
skowych. W szakże sfery wojskowe zdają

sobie sprawę z tego, że duch armji nie za­
leży od pustych frazesów, rzucanych tak 
skwapliwie w postaci ukłonów wobec boż­
ka państw a, lecz że raczej urabia ją  go te 
niezliczone fragmenty życiowe z dołu. 
wśród których żyje obywatel-żołnierz. Je­
żeli wpływ ten jest decydujący u żołnie­
rza aktywnie służącego, to u żołnierzy re­
zerwistów to życie od doiu s tanowi jedy­
ną podstaw ę myśli i sfery uczyć. Wojsko, 
to bowiem uzbrojony naród.

N ikt nie może zaprzeczyć, że przeży­
w am y czasy, w których nie wiemy, czy 
nie w ypadnie nam w bliskiej przyszłości 
zaapelow ać do tego uzbrojonego narodu, 
w którym  w iększość do tąd  stanow ią chło­
pi, ci sami, którzy w dziesiątkach t"Sięcy 
z jaw iają się na w iecach i zjazdach S tron­
nictw a Ludow ego.

T ak a  jest nasza obecna rzeczywistość. 
Ba, charakteryzuje ją jeszcze coś więcej. 
Jest publiczną tajemnicą, że do wielkiego 
chłopa spod T a rn o w a  któremu losy nie 
szczędziły w ostatnich latach ciężkich do­
świadczeń, masy polskiego ludu dziś są 
bardziej p rzyw iązane niż kiedykolwiek. 
1 dóblżć. że thk fest, gdyż 'stanowi tó 
wielki kapitał moralny, jaki w ciężkiej 
chwili byłby do dyspozycji Ojczyzny.

Być może, że to się nie podob? redak­
torom „Polski' Zbrojnej” , których walecz­
ność narazie ujawnia się w myślach sowi-

S Z C Ź A W N I C K A  w o d i  J Ó Z E F I N A
l u t l f  k a t a r  h l s u k .

cie przepojonych nienawiścią Jo  W incen­
tego Witosa, a sądzimy, że i n.echęcią ao  
chłopa wogóle. Ale nienawiść zgoła nie 
jest pojęciem politycznem. A jeżeli redak­
torzy „Polski Zbrojnej” na chwilę się jej 
pozbędą, to będą musieli przyznać, że 
w chwili obecnej chłopów polskich saupić 
może tylko ten sam chłop z W ierzchosła­
wic, który w r. 1920 rzucił swojej miljo- 
nowej oraci ważkie słowo: Tylko w szczę­
śliwej i potężnej Polsce leży także wasze 
szczęście. Zażądał od chłopów ofiar na 
rzecz Ojczyzny, zanim Ojczyzna ta  zdąży­
ła cokolwiek uczynić dla mch, od w.eków 
upośledzonych.

Cokolwiek się w Polsce stanie, zo rga­
nizowana. siła chłopska w niej istnieć bę­
dzie, gdyż jest o par ta  na żywiołowem 
paiciu  polskiego ludu,, na logice- życia,
i służą jej ludzie, których kupić nie można 

ani nastraszyć. W incenty  W itos  tej siły 
jest symbolem Spo tka  się z nią każdy ja ­
ko ze  zdecydow anym  pt ziści w nłłden., kto 
będzie cncJal budow ać w  Polsce średnio­
wiecze i trak tow ać  jako  pognojówisk© 
kliki, młłjcsiy polskiego lunu. N3? hratkme 
tej siły ludowej frito/niast nigdzie j a t o  
czynnika pozytywnego, gdzie będzie cho- 
cizKo o  budow ę i obro.ię pods taw  p ań ­
s tw a  o raz  potęgi i chwały polskiego na­
rodu. Są to jednak raczej blaski,  a nie 
cienie. P . B.

N o w a  i n t e  e s u i a c a  p o w i e ś ć  n a  l a m a c h  „ P i a s t a "  i  „ ' ‘ l a s k i e j  G a z e t y  L u d o w e ! "

„W DŻUNGLACH BIRMY"
Już rozpoczynamy p u d  powyższym tytułem druk sensacyjnej powieści głośnego autora Antoniego Marczyńskiego, Powieść ta nie­

wątpliwie zainteresuje każdego czytelnika
Poza wymienioną powieścią „Piast” drukuje uż powieść Leona Kruczkowskiego „K G R D J A N  P C H A  H*1 
K ażdy numer „Piasta" i „Śląskiej Gazety Ludowej'* zawiera dodatki: 
1. TYGODNIOWY —  poświęcony literaturze, historji itd
2. ROLNICZY — poświęcony sprawom rolnictwa, ogrodnictwa, warzywnictwa h o d o w li zwierząt 'o m o w y c h , drobiu itd.

3. „GŁOS KOBIETY" -  poświęcony sprawom kobiet
4. „OGNIWO" — poświęcony sprawom młodzieży w.eiskiej.

„ P ia s t” i „Ś ląska G aze ta  L u d o w a ” m ając  z a p e w n io n ą  w s p ó b r a c ę  n a jw y b itn ie jszy c h  działaczy  w  ru c h u  lu d o w y m  —  z a n re sz c z a  a rty k u ły  
ich p :ó ra  n a  te m a ty  p o lityczne , g o sp o d a rc z e , ku ltu ra lne, o ś w ia to w e  i sp o łe c z n e ; daje CkOkładHg przegląd riirhtl ludowego W  PolSCU 
I ruchu chłopskiego w innych państwach, notuje wszystkie przejawy na wsi.

„Piast" jesl najwiekszem, ilustrowanem pismem kudowem.
K ażdy  n o w y  a b o n e n t, k tó ry  w  c iągu  m iesiąca  p a ź d z :ern ika  i lis to p a d a  w płaci p re n u m e ra tę  k w arta ln ą  — Otrzyma interesujące

ksiełke, fako premie.
C i ab o n e n c i, k tó rzy  w p łac ą  całoroczne oranumarate na rok 1935 w  c ą g u  m c s ią c a  p a ź lz ie rn ik a , lis to p a d a  lub  g ru d n ia

— o trzy m ają  b e z p ła tn ie  k siążk ę  D ra Józefa  P u tk a ; HROKt ŚREDNIOWIECZA.
Z w ra c a m / s ię  d o  w sz y sh u c h  n aszy ch  P. P. C z y te ln ik ó w  i S y m p a ty k ó w  z a p d e m , by  n ie zw ło c zn ie  nadesła li p re n u m e ra tę  b ą d ź  p rz e k a ­

zem  ro z rac h u n k o w y m , k tó ry  m o żn a  n ab y ć  w  każdym  u rzę az ie  p o cz to w y m  za cen ę  1 g ro sz a , b ą a ź  też za p o  n o c ą  b lanK ietów  n ad a w cz y ch  P. K O. 
n a  c o n to  401 005 (Lepiej je d n ak  n a d a w a ć  p ie .iiąd z e  przekazam i ro z rac h u n k o w c m i, g d y ż  czy te ln ik  nie p o n o s i tu  żad n y ch  k o s z tó w  przesy łk i p ien iędzy .)

D ążąc  d c  d a lsz e g o  u lep szen ia  n a s z e g o  p ism a — W y d a w n ic tw o  rtasze p rzy stą o i d o  w y d aw an ia  d a lszy ch  d o d a tk ó w  jak Dodatku 
spoidzielczeio, p o s w ę c o n e g o  sp ó łd z ie lcz o śc i - -  Dodatku humorystycznego, g d z ie  zn a jd ą  s ę  a k tu a ln e  karyka tu ry  p o lity czn e  itd .
—  Dodatku samorządowego, g d z ie  C zy te ln icy  zn a jd ą  a -tyku ły  o m a w ia ją ce  sp ra w y  sa m o rz ą d o w e  i p o ra d y  z tej d z ied z in y .

„Piast" —  jako organ walczący wytrwale w  obronie szczytnych h**seł równości, wot 
ności i braterstwa mas pracujących —  powinien znaleźć sią w  każdym domu chłopskim



Str. „ P I  A S T“

N o w y  R itą d
Donieśliśmy w  osta tn im  numerze o no- J skarbu  Kwiatkowskiego, ale byłoby zlu- 

w ym  rządzie w Polsce. Zarów no  premjer I dzeniein, gdyby oczekiwano bez głębszych 
Kościałkowski jak minister skarbu Kwiat- J i decydujących zmian w systemie rządze- 
kowski wygłosili w międzyczasie przemó­
wienia, w których apelowali do społeczeń­
s tw a o współpracę.

Pism a sanacyjne i dzienniki opozycji 
wypow iedziały  sw ą opinję o nowym rzą­
dzie. „Gazeta  P o lska11, naczelny organ
pułkownikowski ma kw aśną minę, ale 
i ona w ypow iada  nadzieję, że rządowi uda 
się naw iązać ściślejszy s tosunek ze społe­
czeństwem.

N arodow a Dem. 1 socjaliści zajęli w o­
bec rządu Kościałkowskiego s tanow isko  
negatywne. Nic innego uczynić nie mogą 
także ludowcy. Aczkolwiek bowiem nie 
można zaprzeczyć, że now y rząd nie jest 
zwykłą zm ianą w arty ,  że zl ikw idowanie 
S ław ka nastąpiło  jako skutek  wyniku wy­
borów, aczkolwiek przem ów ienia prem je- 
ra i ministra skarbu, zw łaszcza  tego o- 
statniego, odb iegają  od tonu dawnych 
przemówień sanacyjnych ministrów, to  je­
dnak po tych 9-letnich rządach  sanacy j­
nych wszyscy czekają  na czyny, a  rząd 
uw ażać  muszą jako w ynik  kompromisu 
w ew nątrz  sanacji.

Bez współudziału  społeczeństwa n a ­
p raw y  życia gospodarczego  p rzep row a­
dzić nie można. Z aś  społeczeństwo czeka 
na s tanow isko rządu wobec takich fak­
tów, ja k  uchwalenie konstytucji bez p rze­
widzianych u s taw ą  większości, jak  u- 
chwalenie ordynacji wyborczej,  odbiera ją  
cej społeczeństwu praw o wyboru, wreszcie 
wobec kwestji Brześcia i Berezy.

Piękne było przemówienie m inistra

nia przełam ania tej góry  nieufności, z ja ­
ką społeczeństwo odnosi się do sanacji. 
Naród chce się sam rządzić, a nie być rzą ­
dzony  ponad głowam i społeczeństwa.

Dobrze, że zlikw idowany został Sławek 
ze swoim cieniem średniowiecza, miejmy

symbole pułkownikowskiego systemu rzą ­
dów. T o  też i dla nas  narazie nic się nie 
zmieniło. Rządzi w dalszym ciągu sa n a ­
cja, aczkolwiek w rządzie powiększyła się 
liczba ludzi cywilnych, a wpływ y puł- 
kownikowskie znacznie osłabły. T rzeba  
czekać dalszego rozw oju  s tosunków przy 
bezwzględnern przestrzeganiu  karności i 
zacieśnianiu kadr organizacyjnych. Oto

nadzieję, że na zawsze. Ale w rządzie za-.: dewiza dla ruchu ludowego. Przetrwali®' 
s iada ją  ministrowie Beck i Michałowski, |  my i prze trw am y.

Wielka parada wojskowa w Aleksandrjl, która była wyraźnem ostrzeżeniem w stronę 
Wioch, gdyby usiłowały w dalszym ciągu n-s wadzić wojnę z Abisynją.

O zwichniętej gospodarce
N a tam ach  „ G a z e ty  Polskie j",  g łó w n e­

go organu  sanacy jnego , po jaw iły  się w 
osta tn ich  czasach  t r z y  a r ty k u ły  P. M atm  
szew skiego , b. m inistra  S karbu ,  p. t. „Co 
i jak“ , zasługu jące  n a  uw agę .

P .  M. w  sposiób b ardzo  p rzy s tę p n y  
w y ło ż y ł  ■ sw oim  w y z n a w c o m  z a sa d y  n a­
leżyte j gospodarki.  S tan  obecny  n a z y ­
w a  k ilkakrotnie „gosp o d a rk ą  zwichnię tą" . 
D om oga  się w  p ie rw sz y m  rzędz  e z ró w ­
now aż en ia  bu d że tu  n a  w y so k o śc i  2 ml- 
ja rd ó w  z ło tych  i oparc ia za sad  życ ia  go­
spoda rczego  n a  poziomie niskich cen, w 
p rze c iw n y m  razie nie widzj możności 
n a p r a w y  „zw ichn ię te j"  gospodarki.

W  w y w o d a c h  p. M a tuszw esk iego  nie­
m a nic no w eg o  dla spo łeczeńs tw a .  S ą  to 
c h y b a  now ości dla obozu  rządzącego , 
k tó ry  je s t w y łą c z n y m  au to rem  n ie ty lko  
„ ra d o sn e j tw ó rcz o śc i" , ale 1 „zw ichn ięte j 
gospOdaTkr.,  R z ec z  znarrrenna w  tern, że 
po 9 ła tach  b łąd zen ia  po m anow cach , n a ­
w o łu je  się  do  za sa d  o szczęd n e j i ce low ej 
go sp o d a rk i, p rz e s trz e g a n y c h  p rze z  r ząd y  
p rzedm ajow e . P am ię ta m y  p rz e c 'e ż  c z a ­
sy , k iedy  b udże t p ań s tw a  b y l z ró w n o w a ­
żony  i za m y k a ł s ’ę  w  kw ocie  1,500 m t}. 
zł. S ukces ten  o siąg n ął b v ł rząd  k o alicy j­
ny  S k rzy ń sk ieg o  z  początk iem  1926 roku, 
dzięki w ielkiej p ra c y  ó w cz esn e g o  Sejm u.

D opiero  r zą d y  pom ajow e z b u rz y ły  z a - ' 
»adę oszczędniśc i w y śm  a ły  ja, jako  rzecz  
m a łos tkow ą ,  w p ro s t  szkodliw ą dla P a ń  
s tw a .  P ism a  sanacy jne  dow odziły ,  że 
z rów now an ie  budżetu  nie jest konieczne. 
W y d a w a n o  pieniądze no p ra w o  i lewo. 
Ż aczę ło  się od uchw alania w ysok ich  em e­
r y tu r  dla m in is trów , czego  c z a s y  Przed­
m a jow e  w cale n :e zn^ty . W  celu pozy­
skania  zw olenników  dla now ego  r e ż ’mu 
podniesiono znacznie  p o b o ry  w  w ojsku i 
policji pańs tw .,  zaś  s ta ro s tom  p rzyznano  
z d . .o jo n ą  pensję. W z r o s ły  fundusze dy­
spozycy jne  do w ysok ich  sum  tn i l^ n o -  
wych;..  k tóż  bow iem  nie pam ięta  historii 
p. MiedzIńskiego. ' ó w cz esn e g o  m inisł ra 
P o c z t  i T e tąg ra fó w  i jego funduszu d r  
spozycy jnego .

Na tej d rodze d op row adzono  w yda tk i  
S karbu  P a ń s tw a  do 3 m iliardów zł. rocz­
n ie , nie licząc  o lb rzym ich  budże tów  s a ­
m o rzą d o w y ch .  O d 1929 r. do  duła dzisiej­
szego  b u d że ty  są  d e ficy to w e  i w y noszą  
dzienn ie  około  jeden m ilion z ło tych , mimo 
p rz e p ro w a d z a n y c h  różnych  redukcyj.  
n ie jednokro tn ie  bardzo  szkodliwych, jak 
skreślenie w y d a tk ó w  na  bu d o w ę  szkół 
p o w sz e c h n y c h .  N atom ias t w y so k ie  pen­
sje  dla ró żn y ch  d ygn ita rzy ,  p o d trzy m u ­
ją cy c h  sy s te m  pom ajow y, zos ta ły  p raw ie  
n ie tkn ię te .

N ietrzeba w ca le  udowadniać, że  tego 
rodżaju  gospodarka musiała  doprow adzić  
d o  rum y finansowei i do ogóTnej nędzy  
w  kraju. D ziś p . M. naw ołu je  do o d w ro ­
tu i poucza swoich kolegów, mimo. że  ja­
ko  m inister  S karbu  w  sw oim  cz as !e, p rz y ­
k ładał ręki do tego „zw ichnięcia"  gospo­
darki.  ■

H a s z e m , zdaniem rady p. M., aczkor

w iek  słuszne, m im o spóźnienia, dziś nie | 
w y s tr c zają. A żeby  w y p ro w ad z ić  k ra j 2 
obecnej k a ta s tro fy , zw anej p r zez p. M. 
„zw ichn ięc iem ", p o trz e b a  p rze d ew szy ^ t-  i 
k lem  zlikw idow ania ź ró d ła  cho ro b y , ja ­

k iem  je s t sy s tem  sa n ac y jn y . Dopiero  
w ó w cza s  r a d y  p. M. bardzo  dobrze  zna­
ne z resz tą  spo łeczeństw u, będą  m ogły  
w y d a ć  swój Plon, Ale to  już zrobi kto 
inny. W . O.

KR AD ZIKI99
W  czas ie  „ radosnej twórczości" , p rzy  

„wyścigu p racy"  pow sta ł  n o w y  zaw ód  i 
zajęcie. Po hjenach wyborczych itp. kana-  
Ijach, powyfaziły na św iatło  dzienne po­
tw ory  człowieczego kształtu, a p ijawcze- 
go trybu życia. Nie sieją, nie orzą, a nie­
raz i samochodami się wożą, żyją ludzką 
k rzyw dą i nią się tuczą. Zimne to gady  i 
żerują na ludziach, jacy  omotali się w kło­
poty pieniężne i za każdą stratę , bez­
względnie muszą się ze swych powinności 
wywiązać.. .  choćby ich to o ruinę przy­
prawiało. Popularnie nazw ano  ich „kra-  
dzikami".

Kradzik jest to stwór boski wprawdzie , 
ale s tw orzony  nie na wzór i podobieństwo 
boże, ale na w zór  os ta tn iego  ło tra  i o- 
p raw cy. Bez czci i wiary, bez sumienia i 
jakichkolwiek skrupólów, zjawia się, jak 
z pod ziemi, niejednokrotnie  nieznany 
między tubylcami, przebiegły i chytry, 
podstępny  i rafinowany. Z jawia  się, gdzie 
licytują nieraz nietylko krowinę, jedyną 
żywicielkę dzisiejszych nędzarzy, ale o- 
s ta tn ią  poduszczynę zab ie ra ją  z pod gło­
wy, n ierzadko chorego dziecka, z jaw ia się, 
by n abyw ać  co się da za bezcen, a potem 
sp rzedaw ać  z zarobkiem. Kupi i chałupę i 
konia, kupi najpotrzebniejsze w go sp o d a r­
stwie i w domostwie sprzęty, a wie. że mu 
się to opłaci,  że choć zrujnuje właściciela, 
to podreperuje siebie. Jego nic nie w zru­
sza, jego nic nie rozczula, na nikogo i na 
nic niema względu — byle on — kradzik 
—  zarobił i miał na nieraz dosta tn ie  ży­
cie. Zwykle kradzik ma jeszcze do pom o­
cy mniejszych kradzików , tw ófzą  całą kra- 
dzikowską sforę. Są tacy, co nic nie w kła­

d a ją  d o  ta k ie g o  „In teresu", 11 n ag an ia ją
T.irrtereśa", a  tylko jeden „hersz t"  na w szy­
stko łoży, a potem w miarę zasługi w yna­
g rad z a  w spólopraw ców . Dzielą się kradzi- 
ki potem łupem.

P rzyznać trzeba, że kradzikowski pro 
ceder mniej odpow iada  „gojom ", chociaż 
na większe przedmioty, jak  domy. posia^ 
dłości, kamienice, fabryki, p rzedsięb ior  
s tw a handlowe, lecą już i nasi. Żydzi b io­
rą natomiast,  co się da i na co pozw alają  
ich zasoby pieniężne. A że po wojnie m a­
ją się oni znacznie lepiej od naszych, na 
smakotycze kęsy potrafią się odpow iednio  
zwotać i porozumieć. Idzie im interes, jak  
po maśle. P rzytem ich interesy są nie­
uchwytne, z nich nie sk ładają p o d a tk o ­
wych fasji, nie po trzebują  osobnych biur, 
nie potrzebują prow adzić  ksiąg handlo­
wych, odpow iednio  stem plowanych — jed- 
nem słowem interes idzie g ładko, bez roz­
głosu i bez konkurencji, bo w  potrzebie 
są w ciąga się w krąg  interesu. Kradziki w 
swój swoisty  sposób ok rada ją  przytem 
Skarb P aństw a .  Zuchwałość ich, szczegól­
nie w osta tn ich  czasach, przechodzi wszel­
kie pojęcie i miarę. Te zjawiska i czyny 
kradzikow skie należy corychlej ukrócić, 
póki jeszcze nie b rakuje  im operacyjnego 
pola.

Nasze sfery opiekuńcze narodem  nic o 
tern nie myślą, jak  się to rzemiosło ło trow - 
skie szerzy i jakie zadaje  ciosy społeczeń­
stwu. Przecież niesposób, aby  o tern nie 
wiedziano, jak się to k radz ikostw o szerzy 
i jakie zadaje  rany nie do wygojenia. Po- 
prostu społeczeństwo, nietylko biednieje, 
ale żebraczeje w sposób niedający się od-

.. . - V  _ ż ■ -

N o w o b u d o w a n ą  d ro g ą  do A duy z ć ą ż iią  zm o to ry zo w an e  b a te rje  arty lerH
.włoskiej.

robić s t ra t  ponoszonych. Jes t  to gospo ­
darcze wydzieranie czegoś z korzeniami z 
miejsca, w którem się to nieodrodzi i ni- 
,dy więcej ni£ powstanie. Przecież dziś —  

przy b raku  kredytu — rzeczy pozbytej się 
nie z d o b y t a  — niknie taka  rzecz raz na 
zawsze. Pola dochodotwórcze wyplewia 
się z pożytków...

Na wsi naszej,  więcej już oświeconej 
i zo rganizow anej zaczynają już do o b ro ­
ny się zabierać przed kradzikami. Zdarza  
się coraz częściej, że chłopi takiego d ra -  
niaszka w ypatru ją  i odpow iednio  ze wsi 
p rzepędzają .

Nasze „Kota ludow e" powinny się za­
jąć kradzikami i przed nimi się odpow ied­
nio obran iać .  T ego  nam konsty tucja  nie 
zab ran ia  i za to me może W a s  dosięgać 
szykana, bo  działać będziecie w interesie 
P ań s tw a  i z tego nikt nie nazwie W a s  
an typaństw ow cam i.  Byle tylko czynniki 
asystu jące s taw ały  też w obronie docho­
dów  państwowych.

S tan is ław  Szczepaask!.
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0  rowym rządzie
P . Niedziałkowski pisze w  „Robotniku^

Sam  p Kościałkowski reprezentuje  
inny ty p  człowieka, niż kierownicy rzą ­
dów  z ostatnich kilku lat; następne po 
p. Staw ku pokolenie; raczej P. O. W ., 
niż L eąjony; spokojn iejszy, bardziej 
rzeczow y stosunek do tych  sił spo lecz. 
nych  kraju, które dla p. Sławka stono- 
w iły  nienaw idzony fanatycznie przejaw  
,j)artyjn ictw a“.

P. W ł. R aczkiew icz w roli ministra  
spraw  w ew nętrznych, pp. Kw iatkow ski
1 Górecki iv działach t. zw. gospodar­
czych  — to  bądźcobądż nie .jndko W in ­
kow ska" metoda postępowania. W  za­
mian jednak pozostawienie p. p. Becka  
i M ichałowskiego oznacza tę  samą po­
litykę  „wym iaru sprawiedliwości"; obie 
d ziedziny  życia  państwowego łą :za  się
nierozerwalnie z dziedzinam i innemi.

•  •  •

Zm iany nastąpiły  w  ramach syste ­
mu i kom prom is dokonał się  w ramach 
system u. N ow y rząd będzie funkcjono­
wał na podstaw ie całego spadku po o. 
Sław ku  — na podstawie nowej K onsty­
tuc ji i now ych ordynacyj w yborczych , 
które dał v Polsce fikcy jne  życ ic  poli­
tyczn e . W  tym  właśnie punkcie tkw i 
praw dziw y dramat sytuacji. Bo w  ta­
kich ramach niepodobna rozwiązać żad­
nego z wielkich zagadnień i nienodob'ia 
znaleźć żadnej drogi w yiścia. Sadzę, ia  
ta ocena odpowiada na i zupełniej „rze­
czyw istości rzeczyw iste j".

Pierwsze słowo
Pomiędzy rządem, który mówi o konieczno* 

ś d  współpracy, a społeczeństwem, stoją no­
we izoy ustawodawcze, wybrane przez zniko­
mą mniejszość. „Robotnik* pisze o  nowym 
Sejmie i Sonade:

Jednakże wiadomo, czem  są te  Izb y , 
„zglajchsza tow ane". jednopartyjne Iz­
b y ! Są to Izb y  m ianowańców biurokra. 
cji, protegowanych B. B. Są nie wyra­
zem . lecz przeciwstawieniem  społeczeń­
stw a! A więc kontakt z Izbami nie ino. 
ż e  b yć  w żadnym  razie kontaktem  ze  
społeczeństw em . Jest to kontakt za 
swoimi, za leżnym i, bezbarwnym i ludź­
mi. Z te j strony nie padnie słowo nie­
zależnej k ry ty k i ,  nie będzie społecznej 
kontroli, nie podniesie się glos rzec zy ­
w istej opinji. M ianowańcy są i m uszą  
być wpatrzeni w mianujących.

Oto jest p ierw sze słowo, które win­
no powiedzieć społeczeństwo nowemu 
rządow i! Jeśli on istotnie chce kontak­
tu, to winien przedew szystk iem  uprząt­
nąć te  Izb y , zbojkotowane przez spo­
łeczeństw o.

Świadectwa przemysłowe
Mimo Licznych zabiegów o reformę świa­

dectw przemysłowych, odnośne przepisy n«  
zostały zmienione i na rok 1936 wykupywane 
będą świadectwa przemysłowe według norm 
dotychczasowych. Prawdopodobnie też stoso­
wane będą dotychczasowe ulgi przy nabywa­
niu świadectw przemysłowych. W najbliż­
szym czasie oeżekiwać należy wyjaśnień władz 
skarbowych w powyższej sprawie, gdyż ter- 
mk nabywania świadectw przemysłowych na 
rok 1936 już nadchodzi. Sfery rzemieślnicze 
czynią zabiegi, aby ulgi dla warsztatów rzę- 
mieślmczych przyznawane byty nietylko od 
liczby zatrudnionych robotników, aie również 
od wysokości ustalonego obrotu.

Poprawa w Holandii
Holenderski Bank N arodow y obnliy l 

stopę dyskontow ą z 5 na 4 i pól procent. 
S to p a  5-proceirtow a obow iązyw ała od 16 
bm 7 a  w ięc zaledw ie 5 dni,
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O podstawy polskie! polityki zagraniczne!
Stało się. Polała się znowu krew ludz- 

8a. Tysiące trupów  i kalek, zniszczone 
siedliska ludzkie, zbom bardow any  szpital 
C zerw onego  Krzyża — jęki i przekleństwa 
konających, plącz sierót, matek i sióstr — 
u-szystko to znowu przemówiło całą swą 
zgrozą i ohydą. W ojna!

W ojna  —  a raczej napaść ordynarna 
—  silnego, dobrze uzbrojonego w na jnow ­
sze zdobycze techniki w yposażonego — 
na kraj słabszy —  w dużej mierze bez­
bronny.

Idą na śmierć szeregi ludzkie, morduje 
się bezlitośnie niewinną ludność, starców', 
kobiety i dzieci, z aeroplanów —  i to 
wszystko tylko dlatego, że jeden z dyk ta­
torów  —  po doprowadzeniu  kraju do nę­
dzy i rozpaczy —  próbuje ra tow ać  swój 
au to ry te t  przez włożenie laurow ego w ień­
ca  zwycięzcy na swe skronie i strojenie 
się w  miano zdobyw cy terenów koloniza- 
cyjnych dia swojego narodu.

Mussolini, zgrany w polityce w ew nętrz­
nej, g ra  na imperialistyczną nutę, obiecu­
jąc  zubożałemu narodowi po zwycięskiej 
wojnie —  dobroby t i sławę.

Przestanki, któremi kieruje się iWusso- 
lini, nie m ogą jednak  obow iązyw ać innych 
narodów . Nie mogą obow iązyw ać między 
innemi Polski i jej polityki zagranicznej.

Każdy, kto szczerze pragnie pokoju, 
kto szczerze potępia przelew krwi, mord, 
gw ałt  i rozbój, wi.nien jaknajos trzej potę­
pić napastn ika .  Każdy naród słabszy prze- 
dewszystkiem winien głośno pro tes tow ać 
przeciw  to lerowaniu  napaści silnego na 
słabszego, bo rozgrzeszenie jednego za ­
chęca drugiego do podobnej rzeczy.

Każdy, kto zdaje sobie spraw ę z sza­
leństwa u rządzania  sobie fajerwerków  
w piwnicy, napełnionej beczkami prochu, 
winien wszystko uczynić w kierunku u- 
>nieszkodliwienia szaleńca, który tę samą 
rolę odg ryw a w podnieconej atmosferze 
życia m iędzynarodowego.

Ż ądam y w ięc od  polskiej polityki z a ­
gran icznej, by  jaknajka tegoryczn ie j w y stą ­
p iła  p rzeciw  n a p a s tn lto w i —  tw órcy  n o ­
w ej w ojny  i w inow ajcy nieszczęścia, jeżeli 
n ie  m iljonów , to  setek  tysięcy ludzi.

O pow iadam y s?ę za sankcjam i w obec 
najeźdźcy . Potępiamy tych, co we krwi 
ludzkiej, n a  śmierci i nieszczęściu chcieli­
by  grom adzić  fortuny, czy też bodaj ra to ­
w ać  fatalne położenie kraju, sp row adzo ­
nego zlą i nieumiejętną gospodarką .  Pol- 
«*xa polityka zagraniczna, opow iada jąca  
się za sankcjami, w inna sobie zdaw ać 
spraw ę z konsekwencji potępienia nap a s t­
nika i zas tosow ania  wobec niego takich 
sankcyj karnych, by skuteczność tych 
ś rodków  o d s trasza ła  każdego innego cho­
dzenia śladami Mussoliniego.

A teraz p arę  słów jeszcze na temat 
■polityki zagranicznej wogóle. W  chw ili, 
k iedy  św ia t cały podm inow any, narażony  
je s t n a  w ybuchy —  polska op in ja  publicz­
n a  m a p raw o  żąd ać  dosta tecznej inform a­
cji o  planach i drogach , jakiem i chodzi, 
w zględnie m a zam iar chodzić polska po li­
ty k a  zag ran iczna , k ie ro w an a  p rze z  p. 
Becka.

S p o łe c z e ń s tw  polskie zaniepokojone 
jest rozluźnieniem stosunków  z F rancją , 
C zechosłow acją, Rum unją, krajami, które 
są naszemi naturalnymi sprzymierzeńcami.

Naprężone są stosunki z Sow ietam i. 
Pozosta ła  tylko idylla polsko-niemiecka, 
jakkolw iek  społeczeństw o polskie, a szcze­
gó ln ie  zachodnie, w łaśn ie ze strony nie­
m ieckiej o b aw ia  się n iebezpieczeństw a.

Społeczeństw o polskie nie m oże nie 
w idzieć, że nacjonalistycznym  hasłom  Hit- 
Sera to w arzy szą  m etodyczne w ysiłki sp rzę­
żen ia  w szystk ich  Niem ców w  jedno  j in- 
»two.

Najpierw  poszły wysiłki na v-chłonię­
cie Austrji i jakkolwiek sp raw a  się nic 
udała, to planu nie zaniechano. Skolei 
skierowano a tak  na Zagłębie Saary. S pra­
w a  się udała  —  Niemcy sarscy są już 
dzisiaj częścią składow ą Niemiec. Poszedł 
wysiłek na Czechy sudeckie. Heniein o d ­
niósł zwycięstwo. Były w ybory gdańskie, 
mów cy z Rzeszy postawieni głosili, że 
G dańsk  w drodze w yrów nan ia  krzywdy 
dziejowej wróci do „Reichu". Przyszedł 
następnie za ta rg  o  K łajpedę —  wysiłek 
niemiecki w w yboracn  ktajpedzkich —  
sp raw a  swój koniec również znajdzie.

W reszcie stosunki w Polsce zachodniej. 
Tani po stronie niemieckiej teror  wobec 
Po laków  nie ustaje. S terylizuje się dziec­
ko pełsk ie —  by  je  pozbaw ić p raw a  dzie­
dziczen ia  o sady  w łościańskiej. W  Polsce 
na tom ias t  — odbyw ają  się masowe zjazdy 
um undurow anej młodzieży hitlerowskiej, 
p rzekracza jące  10.000 osób. Padają  na 
nich zdania: „Ihr w isst, um w as ihr
k&mpft" (wy wiecie, o co walczycie) — 
„Um D eutschtum  und  um ein g rosses 
D eu tsch land" (o niemieckość i wielkie, 
Niemcy).

W ykupuje się ziemię z rąk polskich, 
p łyną pieniądze na polskie hipoteki.

Robotnik zależny od niemieckiego ob ­
szarnika, dłużnik od niemieckiego w ierzy­
ciela, od niemieckiej spółdzielni.

Niemcy w Polsce, polscy obywatele, 
jak to przyznają sami, ich prasa —  idą do  
g ło sow an ia  n a  sanacyjnych kandydatów  
— n a  poiecenie z B erlina. O trzym ują 
dw óch senato rów  z nom inacji. Po w ybo­
rach o tw iera ją  dalsze szkoły niemieckie.

Przypatru jąc  się bucie i arogancji 
Niemców w Polsce, temu, co się naokół 
dzieje, maiąc na uw adze kolejność ude­
rzeń agitacji hitlerowskiej, w pamięci ce­
le nar.-socjalistyczne, skreślone w książce 
Hitlera „M ein K am pf", obywatel kresów 
zachodnich pyta się, dokąd to nas wszyst­
ko ma zaprowadzić.

P ragniem y pokojow ego w spółżycia 
z w szystkiem i narodam i, a  więc i z N iem­

cam i, a le  nie w olno  ro zb ra jać  m oralnie 
spo łeczeństw a w  stosunku  d o  znanego  
„D ran g  nach O sten", dopuszczać d o  z a ­
leżności P o iaka w  Polsce od h itlerow skich 
poczynań, odosafoniać się w śród  narodów  
w tedy  —  gdy  ła d a  dzień  pom oc n a tu ra l­
nych sprzym ierzeńców  m oże nam  być po ­
trzebna .

Ż ądam y w ięc od polskiej polityki za ­
g ran icznej i ludzi, za  n ią  odpow iedzia l­
nych —  nie tytko po tęp ien ia  n ap a s tn ik a  i 
s to sow an ia  sankcyj n a  rów ni z innemi n a ­
rodam i w  w ojnie w losko-abrsyńskiej, ale 
przedew szystk iem  p rzedstaw ien ia  polskiej 
opinji publicznej w ytycznych, którem i kie­
ru je się M inisterstw o S p raw  Z ag ran icz­
nych.

SŁ Mikołajczyk.

Oświadczenie p. Mr>mjera
W poniedziałek o godz. 17,30 odbyło się po- 

s.edzenie Rady Gabinetowej'. Na posiedzeniu 
tein omawiano sprawę nadzwyczajnej sesji Sej­
mu. Termin pierwszego posiedzenia nie został 
jeszcze ustalony. Po posiedzeniu p. premjet 
Kościaikowski przyjął dziennikarzy, którzy 
zgłosili się bardzo licznie ze względu na to, 
że było to pierwsze po kilku latach zaprosze­
nie prasy do prezydjum Raay Ministrów. Przy­
witawszy się z obecnymi, p. premjer Kośdal- 
kowski zlożyt oświadczenie, które podajemy w 
wyjątkach. Wysiłki nowego rządu w oparciu 
o harmonijną i rzeczową współpracę z 'zbami 
ustawodawczemi mają być obecnie skierowane 
na podniesienie życia gospoda, czego 1 łagodze­
nie skutków powszechnego kryzysu.

Wolą rządu jest i będzie do tej walki o roz­
wój gospodarstwa narodowego przyciągnąć 
wszystkie zdrowe, twórcze i aktywne czynniki 
społeczne, a zarazem, by stępić lub usunąć dzia­
łanie tych wszystkich hamulców, które przez 
oddziaływanie z zewnątrz lub z wewnątrz za­
cieśniają sztucznie i niepotrzebnie tozwój ży­
cia gospodarczego, rozwój zarówno zadań go­
spodarstwa publicznego, jak i zdrowe; prywat­
nej Inicjatywy. Rząd jest zdecydowany uczy­
nić wszystko, by nie utracić nic z dotychcza­
sowych osiągnięć politycznych i z sukcesów 
gospodarstwa polskiego, wyrażających się 
przedewszystkiem w ugruntowaniu znaczenia 
państwa na zewnątrz i .określenia jego własne­
go oblicza w życiu międzynarodowem, skrysta­
lizowanej woli zachowania pokojowych stosun­
ków między narodami świata, stałości waluty 
polskiej, bezpieczeństwa wkładów bankowych, 
wreszcie w unikaniu wszelkich niedojrzałych 
eksperymentów gospodarczych.

Ponadto rząd uświadamia sobie w całej peł­

ni konieczność, by w myśl nieodpartych naka­
zów sytuacji podjąć zdecydowaną walkę o 
równowagę budżetu, oraz zaktywizować poli­
tykę gospodarczą państwa na podstawie <ed- 
noiitego i jasnego programu, a w szczególno­
ści umożliwić w jaknajszerszym zakresie stop­
niowe ożywienie rynku wewnętrznego. Rząd 
widzi konieczność zapewnienia szerszych mo­
żliwości w otwarciu nowych dróg pracy dla 
młodego pokolenia, pragnąc je jaknajścśle: 
związać z interesami państwa i z zadań.ani 
nieprzerwanego umacniania fundamentów Pol­
ski dzisiejszej i przyszłej. Jedyną rzetelną i nie­
zawodna droga do poprawy ogólnego położe­
nia gospodarczego Polski wiedzie przez rozum­
ne i nacechowane dobrą wolą wspóidz.alame 
społeczeństwa i rządu, przeiz gotowość do ofiai 
i pizez skuteczną i zorganizowaną pracę.

Im więcej wydobędziemy z siebie zdolno­
ści do współdziałania, zdolności do ofiar i do 
pracy, tern prędzej i tern łatwiej przebijemy się 
ku lepszym warunkom życia, tern pewniej za­
bezpieczymy egzystencję dla wielu rmljonów 
cierpiących dziś nędzę obywateli. Rząd jest 
świadom swej wielkiej odpowiedzialności t 
swego zadania, kfó . nakidda nań ciężka sytua­
cja gospodarcza, o wartości narodu decy­
duje wytrwałość i spokój w przezwyciężaniu 
trudności przez samo społeczeństwo. Jeżeli te 
cechy i wartości znajdą szeroki oddźwięk w 
społeczeństwie, to nietylko zostanie ułatwione 
należyte wywiązanie się rządu z ciążącej na 
nim odpowiedzialności, ale równocześnie zo­
stanie dany realny wyraz, że zrozumieliśmy 
prawdziwe i odczuliśmy głęboko te wskaza­
nia, które Polsce pozostawił na przyszłość jej 
niezapomniany wódz, marszałek Józef Piłsud­
ski",

MAGGfZUPY
1 kostka na 2 talerze

20
groszy

G A T U N K I SPECO A LN E
G n g l c l s k a

G rz y b o ru a
O g o n o rp a

1 kostka 23 gro szy

Arlor Henderson nie żyle
Zmarł w Londynie, chory od dłuższego cza­

su na raka, przewodniczący międzynarodowej 
konferencji rozbrojeniowej, Artur Henderson, 
Szkot z pochodzenia

Stan jego zdrowia w ciągu ostatnich tygo­
dni tak s.ę pogorszy), iż nie mógł nawet czytać 
gazet. Chcąc uniknąć wzruszeń, które mogłyby 
przyspieszyć katastrofę, otoczenie nie informo­
wało go o ostatnich wydarzeniach na terenie 
międzynarodowym. Henderson umarł, nie wie­
dząc o wybuchu wojny włosko-abisyńskiej I 
zachowując do ostatniej chwili wiarę w dzieło 
konferencji rozbrojeniowej, z którą tak ściśle 
były związane ostatnie lata jego życia.

Urodzony w Glasgow w r. 1863, Artur Hen­
derson rozpoczął swą karjerę życiową jaiko 
zwykły tokarz. Licząc lat 17 był lokalnym 
kaznodziejem Kościoła metodystów, do którego 
należał. W pierwszym okresie swej działal­
ności politycznej Henderson był liberałem. Do­
piero w r. 1903, jako kandydat Lab out Pairty 
przeszedł do parlamentu. Po złożeniu przez 
MacDonalda godności sekretarza partji w roku 
1911, został sekretarzem generalnym Lahour 
Party ł pozostawał nc tern stanowisku aż do 
roku 1934. W ciągu 23 lat był głównym kon- 

i całego ruchu l.abotr Harty 
Brytanji i położył wielkie zasługi w kierunku 

-■- •o\v-i"'.a całego aparatu partyjnego.
Jako „Wujaszek Artur" był on może naj- 

populam ejszą postacią w angielskim ruchu ro­
botniczym.

0 amnestie dla więźniów politycznych
„Robotnik, podaje ciekawe cyfry wzrostu 

ilości więźniów politycznych w Polsce. I tak 
skazano za przestępstwa polityczne: 

w r. 1925 — 315 osób
w r. 1928 — t.200 „
w r. 1932 — 2.334 „
w  r. 1933 — 3.125 „

Tak więc w miarę, jak system sanacyjny
się „ustalał1*, liczba osób, skazanych za prze­
stępstwa polityczne, rosła.

W r. 1926 stosunek więźniów politycznych 
do ogólnej liczby więźniów wynosił 7.3 proc. 
i, rosnąc z roku na rok, doszedł w r. 1931 do 
11,5 proc, A pamiętać trzeba, że w owym cza­
sie liczba ogólna więźniów także silnie wzro­
sła. W roku ub. wynosiła 55.890 osób.

Otrzymaliśmy dziś apef o amnestję dla 
więźniów politycznych, podpisany przez kilka­
dziesiąt znanych nazwisk, przedewszystkiem 
spośród publicystów, polityków i literatów le­
wicowych. Apel maluje warunki, w jakich ży­
ją więźniowie polityczni i izolowani w „obo­

zie odosobnienia*' w Berezle Kartuskiej. Ze 
względów zrozumiałych, nie możemy go cyto­
wać. Apel kcńczy się wezwaniem:

Reprezentując różne poglądy spo­
łeczno-polityczne, łą czym y  się we  
w spólnym  proteście przeciw ko stoso­
waniu prześladowań za przekonania  
polityczne i  dom agam y się uchylenia 
rozporządzenia o m iejscach odosobnie­
nia i ogłoszenia am nestii dla więźniów  
politycznych.

Sąd dla spraw wyborczych
W przyszłym tygodniu odbędzie się Ogól­

no zebranie sędziów Sądu Najwyższego pod 
przewodnictwem prezesa Suplńskiego dla do­
konania wyboru członków kompletu rozpatru­
jącego skargi wyborcze do Sejmu i Senatu 
Izba do spraw wyborczych Sadu Najwyższe­
go ukonstytuujo się w najbliższym czasie-

Zakończenie strajku we Lwowie
Strajk w lwowskich tramwajach zosiat w 

SoW ~ »or>oiudttiu zlikwidowany. W godzi­
nach poperfud-' •'> '-■•Jbvfa się u mspektora 
pracy konferencja z ud-ziałem starosty grx dz- 
kiego i naczelnika wydziału magistratu, oraz 
delegacji strajkujących. W wyniku konferen­
cji ustalono, że strajkujący przystąpią natych­
miast do pracy i że za samo wstrzymanie się 
od oracy nikt nie 4)ęc.zle karany. Pozatem in­
spektor pracy wydal strajkującym pismo, że 
ukar i poprzednio pra-cow „en przysługu­
je prawo złożenia podań do dyrekcji tramwa­
jowej, celem ponownego rozpatrzenia tej spra­
wy. Sprawę zapłaty za dni strajku, zadecydu­
je prezydjum miasta. O godz. 19-tej część 
w'agon ów tramwajowych wyruszyła na mia­
sto.

Rozmowy polsko-niemieckie
W  poniedzia łek  ro zp o częły  się  w  W a r  

szaw ie  ro k o w an ia  g o sp o d arcze  z Nlera* 
cami, k tó re  uprzednio  b y ły  p ro w a d zo n e  
p rze z  pew ien  o k re s  czasu  w  B erlinie. 
P rzew o d n iczący m  delegacji Po’sk ie j je s t 
d y re k to r  d ep a rtam en tu  hand low ego  w 
M in iste rstw ie  P rz e m y ś lu  i H andlu p. So* 
kołow’. D e.egacji niem ieckie] p rzew o d n i­
czy  ra d c a  u rzęd u  sp ra w  .zagr w  B erlin ie 
H ennen.

Ciężki je s t te n  m arsz  w łoskiej kolum ny am unicyjnej p o  ab lsyńsk im  p iasku , p rzy  tem p era tu rze  50 stopn i C. w  cieniu!
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P r z e d  p aru  tygodniam i policja p rze ­
p row adz i ła  sze reg  i - w iz y j  w e  wsiach 
Rudka , O strów , W ierzchosław ice ,  Bo-gu- 
miłowice, po w. ta rnow sk  ego w poszuki­
waniu  ulotek, listu o tw ar teg o  gen. Halle­
ra  do Pana P re z y d e n ta .

W  konsekwencji  tych  rew izy j zasia­
d ło  na ławie o sk a rż o n y ch  pięciu chłopów, 
z p. B rożkiem  Edw. na cze 'e ,  oskarżonych
0 kolportaż n ielegalnych ulotek.

S p ra w a  została  odroczona w  dniu 16
październ ika  br. do zbadania w  urzędzie 
bezp ieczeńs tw a  w o jew ó d z tw a  k ra k o w ­
skiego na okoliczności, k iedy zo : ta ła  cr 
g łoszona konfiskata tego listu na terenie 
wj. k rakow skiego .

Na drugi dzień t. j. 17 października br, 
o d b y ła  się ro zp raw a  przeciw ko p. B roż­
kow i E dw ardow i ,  oskarżonem u z a r t .  170. 
O sk a rżo n y  na jednetr. z zebrań, cy tu jąc  
in te rpelacje  k lubów  se jm ow ych  w  sp ra­
w ie  zajść w  Brześc iu  i list p ro fesorów  
Uniw. Jagiellońskiego dopuścił się prze­
s tę p s tw a  z art .  170, k tó ry  b-zitw: „Kto 
r o z s !e\va fa łsz y w e  pogłoski, mogące 
w zbudz ić  niepokój publiczny...'*

W y r o k  op iew a na 3 tygodnie  a resz tu
1 20 zł. g rzy w n y .  Z tego sam ego  a r t .  i 
z a  te sam e fak ty  o sk a rż o n v  zos ta ł  M a r  
tyka ,  p rezes  Koła S. L. w  Lublnce, po\v.

BACZNOŚĆ ZARZADY KÓL STR. LU- 
DOWEGO POWIATU PIOTRKOW­

SKIEGO!
Z arząd  P o w ia to w y  S. L. w  P io trkow ie  

T ry b .  postanow ił w  okres ie  z im ow ym  
u rządzić  sz e reg  K ursów  spa leczno-po  i- 
ty czn y ch  na teren e powiatu, k tó re  z Kół 
S. L. chc ia łoby  mieć usiębie taki kurs — 
niech się porozumie w  tej s t r a w ie  oso- 
biśęie lub listownie z ob. F elik sy jn  L ar-  
c zyrfskłm , zam ieszka łym  w  Zdz 'es?u lb  
cach G órnych , (gm. B e łchatów ek) .

O k re s  z im ow y musi być okresem  
w zm ożonej p rac y  po Kołach.

Z POWJATU PŁOCKIEGO.
W  d>i:U 20 w rześn ia  odbyło, si? posie­

dzenie Zarządu  P o w ia to w eg o  S. L. na 
pow ia t  ołocki. P o s :edzen 'e  zag- ł w ice ­
p rezes  F. Mafdak. Następnie, om ówiono 
s p ra w y  organizacyjne,  p rzyczem  u chw a­
lono ie d n o try ś 'n ie no tep !enie dla z T~j- 
ców  spod znaku M a jk o w sk ieg o  i Róga. 
k tó .z y  w  chwili rozs trzygające j  I r tw y  
Przeszli na s tronę  w ro g ó w  ludu dla oso ­
biste) korzyśc i.  P o s fa nowiono stać  w ie r ­
nie pod  sz tan d a re m  S tro n n ic tw a  Ludo-

ta rnow skiego . W y r o k  —  1 miesiąc a re sz ­
tu.

W  sądzie  ok ręg o w y m , jako o d w o ła w ­
czym  w T arnów .e ,  odbyła się rozp raw a  
p rzeciw ko Karasiowi Józefo w  j z Wielkiej 
W si,  skazanem u w y ro k iem  sądu g rodz­
kiego na 9 m iesięcy za  obrazę  m arsza łka  
P iłsudskiego.

R o z p ra w a  została  odroczona z pow o­
du mającej s :ę odbyć  ro z p ra w y  p rzec iw ­
ko donosicielowi i jedynem u św iadkowi,  
oskarżenia o k rzy w o p rz y s ię s tw o .

Nadto odbyła  się rozp raw a  p rzeciw ko 
W itkow i W ła d y s ła w o w i ze śm igną ,  
oskarżonem u za p rze m ó w 'e n je  na  mani­
fes tacy jnym  wiecu p rze d w y b o rcz y m , na 
k tó ry m  Przew odniczył,  a k tó ry  odby ł się 
w  T arn o w ie  dn'a 23 cz e rw ca  1935 roku. 
iTaraz po nim zosta ł  a r e sz to w a n y  i p rze­
by ł miesiąc w  a re szc ie  ś ledczym . R oz­
p ra w a  została odroczona

Żona p. M artyki,  p rezesa Koła S tron­
n ic tw a Ludow ego  w  Lubince, zostoła o* 
sk a rż o n a  z ar t .  170 za powiedzenia ..że 
p rzy  obecnych  rządach  chłopom n 'e  b ę ­
dzie d o b iz e“. W y ro k  — uwalniający.

N adto  odbył się sze reg  rozpraw  w  
sądzie grodzkim  w  Tuchow ie  ad j a r n ó w ,  
p rzeciw ko ludowcom.

Ja k  n a  dw a tygodnie to w y s ta rc z y .
L udow iec.

[ wego, o raz  w y ra żo n o  wotum zaufania d a 
obecnych  jego w ładz. W obęc  przejścia 
do sanacj] b. posła J .  B iałoskórsk ego, 
pełnienie obowlązkók prezesa ,  zlecono wi­
ceprezesowi.  ob. mec, R om anow i L u ty ir  
skiem u z P łocka .  Loka! S tr.  Ludowego 
w  P łocku  postanowiono n ad a ’ u trzym ać

J . Wieczorek.

ARESZTOWANIE ŻYDÓW AFERZY­
STÓW.

W  B usku, woj. k ;e!ęekiego w y k ry to  
aferę poborow ą, zakrojoną na  s z e r o 'ą  
skalę. Nafura 'nie. że afe rzys tam i byli 
dw aj żydzi, a to W o  f i Lejba Zylbersztaj-  
nowie ze Stopn-cy, oraz L a r ksman z J a ­
rosław ia . W yrab ia li  oni za opłaca 300 d • 
500 zł. fa łszyw e zwolnienia od .  s h ż b y

wojskowej. Ustalono, że  komisja poboro­
w a  w  Busku p zo s taw a ła  w kontakc e z 
afe rzys tam i.  P o ś re d n icz y ła  m iędzy afe­
rzystam i,  a n iek tórym i członkam i komi­
sji, n ie .aka Zylberszta.inówna. Dochodze­
nie p row adzi policja i żandarm eria .  Afe­
r z y s tó w  a re sz tow ano .

A R ESZTO W A N IE SEKW ESTRATORA* 
ZŁ ODZIEJĄ.

W  T om aszow ic  Lubelskim a re sz to w a ­
no poszukiw anego  listami gończemi za 
defraudację sum sk a rb o w y ch  w  kwmcie 
około  tysiąca  z ło tych  b. sekw es  ra to ra  
U rzędu  S karb o w e g o  w  T om aszow ie ,  Ka­
zimierza Ję d ry c h a .  S p ra w ę  sk ierow ano 
do prokura to ra .

Przemarsz 200 rowerzystów 
przez Częstochowę

Ubiegłego wtorku policja w  C zęs to ­
chow ie urządz.ra o b ła w ę  na ro w e rz y ­
s tów  z row eram i,  nie mającemi num erów.

W  rezu 'tac .e  tegoż dnia okólo godziny
I-ej popołudniu funkcjonariusze policji 
wiedh przez m iasto  do urzędu śledczego 
o lb rzym lą grom adę, złożoną z Przeszło 
dw ustu  m ężczyzn , z k tó ry ch  k aż d y  p ro ­
w adził rower.

W  urzędzie ś ledczym  wiele z tych ro­
w eró w  zosta ło  za kw est ionow anych  i 
znajdują s ;ę one tam do rozpoznania, oraz 
do ew e tua 'nego  odebrania przez zainte­
resow ane  osoby  w  godzinach od 9— 11 
ptzed  południem.

Łatfnii norzatlfc! w Wfî aio
Z najdu jący  się na środku  Nowego 

Rynku w Wieluniu słup elektrowni m iej­
skie , n a  k tó rym  byta zainstalowana lam­
pa, o raz  dzwon a larm ow y na wypadek 
pożaru, runął nagle na p rzechodzącego  o- 
bok 41-Ietniego Stanisława Czarnaszlia z 
O łszow v, pow. kępińskiego.

C zarnaszek  na szczęście uniknął śmier­
ci. doznając  na tom ias t  kilku ran głow y, o- 
raz ogólnego silnego potłuczenia.

Zosta ł on przewieziony do szpitala, 
gdzie bedzie p rzebywał nu koszt miasta.

Być może, że w ypadek  ten skłoni za ­
rząd Elektrowni Miejskiej do baczniejszej 
kontroli nagniłych słuoów.

Szczęście , że w ypadek  ten miai miej­
sce dość wcześnie, gdyż  chwilę później 
przechodziły  obok regóż słupa uczenice  
gimnazjum żeńskiego, p o w a c a ją c e  w sze­
regach ż w ys taw y .  A w tedy nie obyłoby  
sie bez kilku trupów.

„Fosforyty Polskie"
W końcu roku bież. uruchomione zostanie 

nowe przeds:ębiorstwo „Fosforyty Polskie" 
pod Kielcami. Fabryki te są obecnie odbudo- 
wywane i roznoczną prace z dniem I styczma 
103fi r. Zatiudnićnie znajdzie w nich około 50 
robotników,

ftafasfron fol ifcza 
pod ©'eonem

W ub. niedziele opadt na oolach wsi Sąs 
pów kołu Ojcowa samolot Dasazersał typu 
!,R. w  D. 8“. należący do klubu iotn. podla­
skiej wytwórni samolotów. Jak stwierdzono, 
lądowanie nastąpiło z braku benzyny-

W czasie lądowania uległo złamauio pod­
wozie i skrzydło samolotu, lotnik zaś lad. 
Arciąpwski i pasażer, naczeln k wydzału per­
sonalnego kuratorium szkolnego w Brześciu 
n Bugiem. Cezary Cichowicz, nie Odnieśli 
żadnego Szwanku.

Samolot zabezpieczono na m:efccu. zaś pa­
sażer i pilot, udalj się do Krakowa autobusem 
z Ojcowa.

ttrffawe wesele poC Kielcami
W  B a ra n ac h  (pow. koneckiego) od­

byw ało  się wesele, zakończone krwawo.
W  czasie  tańca, pom iędzy podchmielo­

nymi uczestnikami wynikła kłótnia, w cza­
sie której ktoś zagasił lamne. a w ciemno­
ściach pchnięto nożem 32-letniego Stani­
sława /Borkowskiego. N ieszczęśliwy t r a ­
fiony w  okolice serca, po upływie kw a­
dransa  zmarł.

W śród  uczestników, m orders tw o  w y ­
wołało szalony  popłoch, to też sala ta­
neczna opróżn:ła sie w iednej chwili. P o­
zwoliło to m ordercy  zbiec, n ie rozpoznane­
mu. Dochodzenie dotąd  nie dało rezu 'ta -  
tu.

Miesięczne bilety kolejowe
Od nowego roku obniżone będę ceny kole- 

iowyek biletów miesięcznych. Dotychczas bilet 
miesięczny kosztował 18 razy tyle, co jeden 
oizeiazd. W przyszłości zaś kosztować będzie 
tvlko 12 razy tyle, przyczem cena obtezana bę­
dzie wedle taryfy podrwejskiej. Bilety tygod­
niowe, wvdawane dotjja robotnikom, oęaą do­
stępne dla wszystkich.
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P R a SA NIEMIECKA O UCHWAŁACH 
STRONNICTW A LUDOW EGO.

Berliński dziennik „Berliner T ageb la t t" ,  
w wieczornem wydaniu, z dnia 10 paź­
dziernika, w notatce p. t. „Chłopi polscy 
przeciw Beckowi, charakterystyczne u- 
chwaly o polskiej polityce zagranicznej*' 
— przytacza dosłownie tekst uchwaiy, 
powziętej przez N. K. W . S tronnictw a Lu­
dowego w dniu 5 października, dodając  
od siebie: „Jest zdumiewającem, że polska 
cenzura pozwoliła ogłosić te uchwały. Idą 
one bowiem po linji codziennych a taków  
prasy opozycyjnej na rząd, a szezego tn^  
na politykę Ministra Spraw  Z ag ran icz­
nych — Becka."

PEŁNOM OCNICTW A DLA RZĄDU.
P ro jek t obejm ie okres (to 15 stycznia.

Odbyło się pod przewodnictwem pre- 
mjera p. M arjana Zyndram Kościaikow- 
skiego posiedzenie Rady Ministrów, na 
którem uchwalone projekt ustawy o peł­
nomocnictwach.

Projekt przewiduje upoważnienie p. 
Prezydenta  R. P. do w ydaw ania  dekretów 
w zakresie spraw  gospodarczych i finan­
sowych w czasie do dnia 15 stycznia 1936 
roku.

Projekt ustaw y wyłącza z pełnomoc­
nictw rozporządzenie Prezydenta R. P. 
o stabilizacji złotego z dnia 13 paździer­
nika 1927 roku.
POW RACA IACYCH Z BEREZY KARTU­

SKIEJ W ITAJĄ KWIATAMI.
Z Leszna donoszą, żc pow raca jącego  

z Berezy Kartuskiej prezesa Z arządu  P o­
w iatowego Stron. N arodow ego w Lesznie 
p. A dam a Misiaka, powitali na dworcu: 
rodzina, przedstawiciele władz Stron. Nar. 
oraz tłumy publiczności,  w ilości ponad
4.000 osób. W ysiadającego  z pociągu 
p. Misiaka obrzucono kwiatami.

KŁÓTNIA W  RODZINIE,
W ystąpienie Matuszewskiego na  ła­

mach „G azety  Polskiej" ze znaną  serją 
ar tykułów wywołało dyskusję namiętną 
wśród sanacyjnej lewicy, której organem 
jest, jak  wiadomo, „Kurjer P oranny".  Re­
daktor  tego pisma poseł Stpiczyński w kil­
ku artykułach wystąpi! zdecydowanie prze­
ciwko M atuszewskiemu i .wywołał z jego 
s trony dosyć o sob is tą  replikę p. t. „Joa-  
chififek".

Joachim ek — to kuchcik, o którym opo­
w iadał Marsz. Piłsudski. Ów kuchcik za­
pytany, dlaczego wali w mosiężną miedni­
cę i psuje takt wszystkich harmonijek, od ­
powiedział: „Byle szum, byle szum". T a ­
kim „rozhukanym Joachimkiem". robiącym 
„Dyle szum", ma być p. Stpiczyński.

P. Stpiczyński nie pozostał dłużny ł 
karci p. M atuszewskiego, że „ucieka od 
dyskusji zasadniczej na podwóreczko oso­
bistych sw arów, że używ a chw ytów pole­
micznych, „nie przynoszących mu zaszczy­
tu".

W  odpowiedz? na „Joachim ka" p. Stpi- 
czyński cytuje p. Matuszewskiemu po­
wiastkę Marszalka o zabaweczce:

„w yobrażającej figurkę wypiętego w 
pewnym naturalnym choć dyskretnym ge­
ście człowieka, która puszczona w ruch 
obrotowy, wydaje dziwne dźwięki jedno­
cześnie dw om a otw oram i —  jednym sprżo- 
du, a drugim stylu. Dowcip polega na tom, 
że nie wiadomo, który o tw ór  pro łukuje 
te dźwięki. P. M. napewno pamięta ko­
miczną choć niezbyt cenzuralną nazw ę tej 
zabaweczki, a  analogji z nią doszuka się 
tatwo w swojej filipice, poświęconej mojej 
osooie, w której istotnie trudno rozróżnić 
czy p-rzemawia dem agog  czy myśliciel, 
a  już absolutnie niepodobna zgadnąć  kie­
dy do głosu dochodzi pierwszy, a  kiedy 
drugi."

No ale to kłótnia w rodzinie, którą o- 
statecznie zlikwidował red. naczelny „Ga­
zety Polskiej".

RZĄD CZESKI COFNĄŁ EXEQUATUR 
KONSULOW I POLSKIEMU.

W ładze  czeskie cofnęły exequator  p. 
Aleksandrowi Klotao*?, konsulowi Rzeczy­
pospolitej Polskiej w M orawskiej O stra­
wie.

COFNIĘCIE EXEQUATUR KONSULOM 
CZESKIM.

W o bęc  cofnięcia exequatur  konsulowi 
polskiemu w M orawskiej Ostrawie, p. Kio- 
tzowi, p. P rezydent R. P. cofnął exequatur 
2 konsulom czeskim w Polśce, mianowicie 
konsulowi Doleżalowi z  Poznania  i dr. 
M eissnerowi z Krakowa.

ZW OŁANIE SEJMU I SENATU.
Prezydent Rzeczypospolitej zwolal obie 

izby na nadzw yczajną  sesję z dniem 1S 
b. m.

Na sęsji tej przedłużony będzie Sejmo­
wi projekt ustaw y o pełnomocnictwach 
w spraw ach  gospodarczych.

Pierwszy raz zdarza się, że sfery sana­
cyjne „Czas*, „S łowo” zajmują krytyczne 
stanowisko wobec zamierzonych pełno­
mocnictw.

Domagamy się
S T f v < a w i e & l i s v c £ ®  r a s d s i a ł u  d  w - w i a t
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Stosunki w o o w. dąbrowskim
Na dzień 23 września br. prezes Zarz. 

Pow. Ś. L. w Dąbrowie k. T arn o w a,  p. B a­
n ia  Jan , zwotał po 5-miesięcznej przerwie 
(przez  czas ten p rzebyw ał p. Bania w wię­
zieniu w T arnow ie ,  wzięty do więzienia 
w pros t  z posiedzenia Zarz. Pow. S. L.) 
posiedzenie Z arządu  pow. W  trakcie o- 
b rad  Zarządu  pow. S. L. wkroczył do lo­
kalu policjant z w ezwaniem, by. p. Bania 
s taw ił się przed oblicze p. a sp iran ta  Bar- 
gieła.

P. Bania udaf się do komisarjatn . gdzie 
kom isarza  Bargieła  nie zastał. Po pólgo- 
dzinnem czekaniu, gdy komisarz się nie 
zjawił, policja zezwoliła p. Bani opuścić 
korrósarjat.

W  międzyczasie chłopi się rozeszli, bę ­
dąc poinformowani, że p. Banię znowu do 
w ięzienia powiodą.

Na dzień 8 pażdz. br. ponownie p. B a­
nia zwolal posiedzenie Żarz. pow. S. L. 
w  Dąbrowie, W  drodze na to zebranie ze

Z powiatu niżańskiego
KAMIEŃ. G rom ada, licząca okoto 5 ty­

sięcy mieszkańców, ma zaledwie kilkuna­
stu ludzi „sanacyjnego  w yznan ia"  tych, 
k tórzy  stale pchają się do koryta. Jasno 
się to okazało przy wyborach do Sejmu, i 
gdyż  w grom adzie Kamień glosowało za ­
ledwie 3 proc. rolników, a w sąsiednich 
g rom adach  jeszcze mniej.

Jest tu u nas  wójt gminy Kamień. 
M. W ąsik , który za sw ą usłużność dostał 
odznaczenie, rzekomo za w zorow e urzędo­
w an ie  w gminie. Nigdy nie byt ludowcem, 
ale sprzyjał ruchowi ludowemu, albowiem 
cala rada gm inna nalezaia do Stronnictwa 
Ludowego. Obecnie stał się zaciekłym be- 
beehowcem, bo chciał koniecznie „kandy-  
dow ać",  ale „g ó ra "  pow ia tow a byta inne-

' W ł i t d m o S e ł  z  ^ W o j e w ó d z t w  e e n t i a t n y e f k
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wsi Swarzów , gdzie p. Bania zamieszkuje, 
natknął się na 2-ch policjantów, którzy go 
wezwali do powrotu, w celu asystow ania  
przy rewizji, gdyż jest podejrzany o po­
siadanie karabinu.. .  m aszynowego.

Rewizja trw ała  parę godzin, karabinu 
szukano w pudelkach od zapałek, łóżkach 
it. p.

Narobiono szkody, pomieszawszy psze­
nicę z grochem, jęczmień z bobem i t. p.

N a ptyw ańoam  m ieszkaniu, trV e:ącvm  
do  b. oosła K rzciuka, a  w  którym  schodzą 
się chłcpi na monady, po lic ja  p izy b iła  k a r t­
kę treści nas tępu jące j:

„Lcukal zam knięty , p rzez  po!5cję
ostem plow any ."
Nadmienić należy, że asp iran t Bargieł 

był komendantem powiatowym w czasie 
w ypadków  ropezyckich w Ropczycach. 
Obecnie jest kom. pow. w Dąbrowie.

B rożek  E dw ard , T arnów .

go zdan ia  i z bólem serca musiał z tego 
zrezygnować. P ozostaw iono  mu funkcję 
zwożenia starych bab  na swoim wozie do 
g losow ania!  T rzeba  przyznać, że tę rolę 
dobrze spełniał, ale medalu nie będzie no­
wego, bo tych bab byio mato!

M amy tu k ierownika szkoły J. B arań­
skiego, który ciągle chłopom prawi o spół­
dzielczości, ale sam z ca 'ą  g rom adą  nau­
czycieli, mimo że są w pobliżu dw a sklepy 
katolickie, pobiera to w ar  dla siebie i w szy­
stkie przybory szkolne dla dzieci od ży­
da, mającego sklep w znacznem oddale­
niu. Dlatego chłopi nie og lądają  się na 
żadnych doradców, aie swoje myślą i sw o­
je robią, choćby się to nie podobało miej­
scowym figurom. L. Struk.
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„Otwarcie bramy do piekła”
Z  chwilą w ybuchu  w o jn y  w łosko-abi-  

syńsk ie j  pojawiają się na łam ach  p rasy  
k a ry k a tu ry  na tem at wojny , względnie 
;ej inicjatorów.

Na ilustracji pie rw szej,  pod k tó rą  wid­
nieje podpis: „O tw a rc ie  b ra m y  do piekła1*

w idzim y kulę ziemską. Na kuli ziemskiej 
stoi Mussolini,  k tó ry  podnosi p ok ryw ę .  Z 
w nę trza  ziemi bucha ogień i dym . W  k!ę- 
Dach dym u  ukazuje się djabeł, tw órca  
wszelakiej zbrodni, zła, k tóro  pociąga za 
sobą wojna.

Otwarcie bramy do piekła... („Daily E xpresr', Londyn).

J a k  wiadomo, wielkie pańs tw a  w y s ła ­
ły  do Afryki n ie ty lko  swoich korespon­
den tów , fo tografów , ale n aw e t  s p ra w o ­
z d a w c ó w  rad iow ych . Na ilustracji w i­
d z im y  takiego sp ra w o z d a w c ę  rad jow ego, ______
k tó r y  nadaje  do mikrofonu swoje sPo* I ładnie**, 
strzeżenia  z tea tru  wojny. C z a rn y  pnsłu*!

g ac z  t rz y m a  nad  sp raw o zd a w cą  parasol,  
k tó ry  rep o r te ra  chroni od gorących  p ro ­
mieni s łonecznych . K orespondent radjo- 
w y, d rżąc  c a ły  na widok pękających  g ra ­
natów . mówi o  tern, „jak to  n a  w ojence
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RadjOwy korespondent wojenny w AWsynjl:
— Obecnie nadamy Państwu oryglt.alny reportaż z frontu bojowego w  Ablsynjl, W  tym 

momencie piechota włoska naciera na pozycje ablsyńskle. Ablsyńczycy bronią się zadekle— 
Ach, kochani radjosluchacze, co za ś l i c z n a  w o jn a . . . !

(„Detroit News", Detroit).

N a  ilustracji o stan ie j w idzim y M ttsso - . Z a  M ussollnlm  s to ją  Lawal i Eden. K to 
H alego ja k  g ra  z  K ostusJą o koszule. —  l w y g ra  K ostusia, czy M uśsofcii? —

Na osta tn ie j ilustracji,  „K oszm ar afry-  
kański**, jest p rzeds taw iony  w y s tra sz o n y  
m urzyn , k tó ry  gdziekolw iek zw róci oczy.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ____________ a t r .  H

widzi w każdyrr  przedmiocie, czy rzeczy  
tw arz  d y k ta to ra  Włoch. Słońce p rz y ­
pomina m urzynow i oblicze Mussoilniego, 
V' g łazie P ustynnym  widzi m urzyn  ry s y  
Mussolmiego. chm ury  przypom inają ry sy  
d y k ta to m  W łoch, a n aw e t  dak ty le  na 
drzewie, to główki II Duce.

Koszmar afrykański. („Razzie**, Londyn).

Wołamy o amnestio
Pod tym tytułem zamieścił osta tn i 

„Zielony Sztandar** z dnia 20. X. br. a r ty ­
kuł, który w w yjątkach p rzedrukow yw uje-  
my. Autor, naw iązując  do artykułu, za ­
mieszczonego w sanacyjnym „Kurjerze 
Porannym**, w którym przedstaw iono prze­
pełnienie więzień w Polsce, pisze:

„Zaiste, ponury  jest stan rzeczy, p rzed­
s taw iony  przez sanacyjny  |.Kur jer P o ran -  
ny“. W  krym inałach, m ających 30 tysięcy 
m iejsc, dusi się  już dziś 56 tysięcy w ięź­
niów, a  130 tysięcy now ych czeka sw ojej 
kolejki. Czyż trzeba jeszcze co dodawać 
do siów powyższych?

O w szem  trzeb a . T rz eb a  pow iedzieć to , 
czego nie m ial odw ag i pov leożleć s a m -  
cyjiw  „K urier Poranny*'.

Więzień'?. są przepełnione tak, Iż zw y­
kli p r z e s f ^ c y  — sW. - .  •*?. zlo-

L .a ,  napady  ..iip, Iw tz jS ia ją '  dzie ła 
. wg z  „urlopów zdrowotnych**, w R n  spo­
sób dopuszczają się now ego przestępstw a. 
W ięzienia są przepełnione tak, iż złodzie­
je, oszuści,  skazani wyrokami sądowymi, 
chodzą na wolności i b ro ją  dalej, bo me 
można ich powołać do odbycia kary, spo- 
w odu b raku  miejsca. Ale ilu jest więźniów 
politycznych trzym anych po kryminałach 
— o tern sanacyjny  „Kurjer Poranny** mil­
czy. Hu było  aresz tow anych  tak ich , k tó ­
rzy  pfci.ł :zas  o sta tn ich  w ybo jów  głosili 
b o jk o t n a  zn ak  p ro testu  p rzeciw  o rd y n a­

cji w yborczej 1 sanacyjnem u system ow i 
rządzen ia?  Ilu siedzi takich, k tórych  ca ią  
w ir/j je s t o strze jsze  jak ieś pow iedzenie nu 
zgrom adź inlu, podyk tow ane  goryczą n a  
widc.fr tego, co  się w k raju  dzieje?

B. POSŁOW IE LUDOW I KRZCIUK 1 
STACHNIK OD MAjA SIEDZĄ W  W IE ­
ZIENIU, BEZ WYROKU —  ZA PRZEM Ó­
W IENIA POSELSKIE NA WIECACH.

W  pow. kaiuskim, gdzie przed kilku­
nastu  dniami wybuchł sam orzu tny  s tra jk  
chłopski, n a łychmiast a resz tow ano  szereg 
dzia 'aczy ludowych z prezesem pow iato­
wym M oskalem  na czele. D la tak ich  —  
d la  pc iity rznych , zaw sze się zn a jd ą  m iej­
sca  w  krym inale. A w razie potrzeby o- 
tw iera się Brześć lub  Berezę. 1 ego jednak 
sanacyjny ,,Kurier Poranny** n ie -m ia i  o d ­
wagi dostrzec lub powiedzieć-

My i&kze w ołam y o  am nestję  J nie od : 
dziś. Ale w ołam y ' o  am nestję  w p ierw ­
szym  rzędzie dfri tych, k tórzy  zostali już 
skazani, lub są  o skarżen i za  sp raw y  w y- 
ro s1e n a  gn ioc ie  politycznym . A lbaw  em  
społeczeństw u tru d  ja  je s t pogodzić si-ę 
z tvm  faktem . Iż pospolici p rzesrępcy, zło­
dzieje 1 oszuści, k o rzy sta ją  z nrzym usow ej 
bezkarności, ludzie zaś, k tórzy  weszli 
w  konflik t z lite rą  p ra w a  z pobudek  ideo­
wych, zasie telają  w ięzien ia lub  tu ła ją  się 
n a  obczyźnśe.”

Z  cucha oiMomzacuimąy.

— Najgorsze jest to, że Mussolini gra nietylko o swoją koszulę ale I o ht.sziiie Innych.
(„Ou.lv ExoiesV, ’ o « . 'y i)
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T E R M I ZJAZDU P O W . S. L .
W  NOW YM  SĄCZU.

W e w to rek , dn ia 29 p aźd ziern ik a  b . r.
o godzinie 12 odbędzie się w  N ow ym  S r  
c*u w  sali Domu Robotn iczego  na k^lei 
Z ja /d  p u w :a to w y  S tro n n :c tw a  Ludowego.

W s tę p  n a  sa ię  ty lko  za legitymacjami 
cz łonkow skiem u
Z arząd  P o w ia to w y  S . L . w  N ow ym  S ączu .

TERMIN ZJAZDU P O W . S .L .  W  TA RN O ­
BRZEGU.

Ijw .g 3 lis topada  br.. tj. w  niedzielę o 
godz. KHe.i rano, odbędzie się Z jazd P o ­
w ia tow y (Zarządu  Pow. i P re /y d j im i  Kół 
Ludow ych) powiatu ta rnobrzesk iego  w 
k a rc e ia r j i  n. dr. Madeju  iv Tarnobrzega.

Ze względu na w ażność obrad i w ybór 
delega ta  na kongres  S tronnictw a, p rz y b y ­
cie w szys tk ich  upraw nionych  konieczne. 
L eg i tym ac je  zabrać  ze soba.

Zarząd Pow S. L. w Tarnobrzegu.

TERM IN  ZJAZDU P O W . S. L. 
BOCHNI.

W  niedzielę , dn ia 27 piźdzlę-iTfca br.
odbędzie  się w  Eochnj Z ;azd pow a to w y  
S tronn ic tw a  Ludow ego. P oczą tek  obrad 
o godzinie 10 przed Południem. P unkt 
z b o rn y  dla cz łonków  w lokalu S e k re ­
tariatu  S. L. w domu b, ministra dr. W ła ­
d y s ła w a  Kiernika.

Zarząd  pow ia tow y  S. L. zaprasza  na 
ten Zjazd w szys tk ie  prezydja  Kót L u fo ­
w ych  w  nnw 'ec  e. Udzia ł w  Zjeździe mo­

gą w ziąć  ty lko ci cz !onkow ;e k tó rz y  po­
siadają legitymacje na rok 1935.

Za Z arząd  P o w ia to w y  S. L. w  Bochni 
w . z. p rez esa :  F ranc iszek  Ks:ążek.

Z RUCHU LUDOW EGO W  KRAKÓW' 
SKIM

W  niedziele, anla 29 wrześtyn br. ioef- 
b y ło sie w domu strażack im  w W ęerzcach  
W ielkich  zebranie ludowców na ktćreffi 
był obecny de lega ł z K 'a t«nva p. M atvs'k , 
k tó ry  w swoim referac ie omówił kwesiję  
kapitalizmu, zanalizował nową kons ty tu ­
cję. porównując ją  z popizedr.ią ko n s ty ­
tucja, p rzeds taw ił  p rog ram  S t r m n i e lwa 
Ludowego i w ykaza ł  potrzebo organizo­
wania sie m łodzieży w szeregach  Kół Mło­
dzieży W iejskiej.  Następnie przem aw ia ł 
Daniec z Malej W si,  p o d s t a w i a j ą c  s to ­
sunki światowe, dążność faszyzm u do woj­
ny. W końcu  Piernik  z G abia podkreślił 
potrzebę o-ganizowania się wsi w  szere­
gach S tronnic tw a Ludowego. Zebranie za ­
kończono odśniewaniem bvrrinu 'udowego: 
. .Ody Naród do boju“. Na tern zebranie 
zakończono.

P lo^znik W o ;ciech, prezes.
Marcin Żak, sekretarz.

KRONIKA POWIATU KRAKOWSKIEGO.
W Karnkwłcaćh w nocy z dnia 20 na 21 

hm. wybuchł pożar w dobrach Skrzyńsikłego. 
Pożar zniszczył olbrzymi stog (długość oko’o 
20 metrów) s:aina i owsa. Przyczyna oożaru na- 
razie n:e wviaśn:r>na.

W Kobylanneh — dro-br.orolnego gospo­
darza Franciszka Stybe, spotkało n e s n rę śc e , 
gdyż na skutek wzdęca krowy, musiał ją do- 
bić. Biedpemu zawsze w;atr w oczy.

t h e e m y  p r z y w r ó c i ł  r ó w n a ś ł  p r a w  o b y w a t e l s h i i h .

S i e c z  z e  s z l a c h t ą
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Chłopi domagała sta amnestii 
dla więźniów brzeskich

7iazd powiaowy S. L. w Limanowej
W  dniu 13 października 19^5 r. w  sali 

domu „Robotniczego" w  Sowlinach pod 
Lim anową odbył się P ow ia tow y  Zjazd de­
lega tów  Kół S tronnictwa Ludowego z po­
wiatu  limanowskiego. W  zjeździe wzięło 
udział 220 delegatów, nie brakło delegata 
ani z jednej wsi. Zjazd zagaił prezes po­
w ia tow ego  Zarządu p. Józef M amak, któ­
ry niedawno został wypuszczony z aresztu. 
Następnie p. prezes Jó*zef M am ak wygłosił 
podniosłe przemówienie, w którem w ska­
zał na sytuację polityczną w kraju, przed­
stawił skutki bojkotu w yborów  i zachęcił 
do  dalszej wytrwałej pracy.

Spraw y organizacyjne cm owił p. dr. 
Adam M amak, który szczegółowo rozpa­
trzył przedewszystkiem braki w programie 
Stron. Lud i wskazał na konieczność 
zmian jego s ta tutu. •

Politykę gospodarczą P ań s tw a  omówił 
m gr. S tan /s ław  Bańdur.

P onad to  w dyskusji przemawiali p. Aloj­
zy Konieczny z Przenoszy, ja k ó b  R m ki 
z Lubomierza, Franciszek Szpilka z Góry 
św. Jana.

W końcu ucnwalono jednomyślnie zgło­
szone rezolucje, a między innemi:

„Zeorani delegaci Kół S tronnic tw a Lud. 
na  Zjeździe powiatowym  Stron. Lua. w Li­
manowej w dniu 13 października 1935 żą­
dają:

Zmiany obowiązującej konstytucji i o r ­
dynacji wyborczej L j \>ejmu i senatu, od ­
suwających od udziału w ciałach us taw o­
dawczych przedstawicieli szeroKicn rzesz 
obyw ate l '  i zarządzenia  nowych uczciwych 
■wvoorów, by naród polski mógł wybrać 
sejm i senat, odpow iada jący  jego woli i 
powołać rząd ludowy.

W y d a n ia  aimmestji w szerokim zakresie, 
obejm ującej przedewszystkiem  byłych więż- 
nYiw brzeskich, w h t r ń ó w  politycznych, 
o ia z  um orzenia d łc h o J z e n  karnych za 
przcntęnsijwa polityczni.

W ydan ia  ogólnego moratorjum dla rol­
ników, doiyczącego także długów, zacią­
gniętych w bankach  państwowych, w Ko­
m unalnych Kasach Oszczędności i innych 
in s ty tu c jach ; kYćdyti zo rg a n ao w an e g o .

Umorzenia całkowitego w szystk ich  za­
ległych podatków  państw ow ych i komu­
nalnych, oraz w ydan ia  m oratorjum  podat-  
kuw ego dla gospoda rs tw  średnio-rolnych.

Obniżenia opiat sądowych i s templo­
wych, gdyż w ygórow ana  ich wysokość 
uniemożliwia rclnikom dochodzenia swych 
p<-aw przea Sądami i Urzędami

Zniesienia zupełnego opłat w  szkołach 
średnich i akademickich.

Podjęcia względnie umożliwienia pracy 
celem uspóldzieloienia wsi przez zak łada­
nie spółdzielni, rolniczo-handlowych —  
zwolnienia nowo pow sta jących spółdzielni 
z wszelkich opłat skarbowych i adm ini­
stracyjnych. Rczbuuow y szkół ludowych 
celem uniKnięcia grożącego  wsi polskiej 
analfabetyzmu i za trudnien ia  w nich wy­
kształconej młodzieży ludowej, kióra obec­
nie jest bez zajęcia, a zredukow ania  w tym 
celu za trudnionych w  szkolnictwie rodzin, 
a  więc redukcji mężatek, których mężowie 
zatrudnieni są w szkolnictwie.

Jednomyślnie: uchwalono wykluczyć ze 
S tronnictwa Lud. tych jego członków, któ­
rzy wzięli uaziat w osta tnich w yocrach  dó 
sejmu i senatu

S praw ozdaw ca.

Zjsid »o«iafa*v S. L 
w Krakowie

W  niedzielę, dnia 20 października br. 
odbył się w  K rakow ie w sali Domu Ludo­
wego „W isła" Z jazd  delega tów  j p rezesów  
Kól urnowych z p o w ia ła  krakow skiego .
Zjazd otw arł  prezes Z arządu  pow. S. L. 
p. P io tr  W yrO bą zastępcą był wiceprezes 
p, Jakób  B aran . Referat polityczny i go ­
spodarczy wygłosił p . Jan  W itaczek , o m a­
wiając wszystkie ważniejsze zagadnienia  
z polityki pańs tw ow ej i ludowej.

W  dyskusji zabierali głos p . Jan  G ajoch 
z P leszow a w sprawie zmiany s ta tu tu  org. 
S tronnictw a i w sprawie urządzenia  kursu 
polityczno-społecznego, p. F ranciszek  W ój­
cik, b. poseł i minister w spraw ie  Kata­
strofalnej sytuacji rolnictwa, p. P am uła 
W tadyslaw  z D ąbrow y Szlaeneckiej w 
sprawie zradykafizowariia p rogram u S. L., 

z Mdl*}
nieugiętej taktyki S tronnictw a Ludowego, 
p. S tanis ław  S zczepański, b poseł, w sp ra ­
wie amnestji dla przestępców politycznych 
i więźniów brzeskich.

Zebrani na Zjeździe przedstawiciele

chłopów pow iatu  k rakow skiego  dom aga ją  
się amnestji d la b. więźniów brzeskich.

Pc dysKusji, stojącej na  wysokim po­
ziomie, p rzewodniczący zamkną* Zjazd.

S ekretarz

p « W M ł o w y S . L . «  I t o K o w f e
M niedzielę, 20 października br. odbył 

j&w Makowie P odhalańsk im  pow iatow y 
Zjazd S tronnictw a Ludowego na byty po^ 
wiat makowski.  O brady  toczyły się w do­
mu p . Kcsma.rć. przy uczestnictwie delega­
tów z całcgc terenu organizacyjnego. Re­
feraty wygłosili p, m gr. S t  M ierzw a z Kra­
kowa, p. M irek W iadyaluw  I p. Jam K anty 
Slitórz, miejscu w ’ działacze, przedstaw ia  
jąc  'dzisiejsze sytuację polityczną w kraju 
po w yborach  i sytuację gospodarczą .  Ze- 
brani żądają  am nestji d la  w ięźniów  poli­
tycznych pww* z e z a  brzeskich . Omówiono 
także wyjazd delega tów  na najbliższy Kon- i 
g res  S tronn ic tw a w  W a rsza w ie  i w y su - l

nięto szereg postu la tów , które powinny 
być  uwzględnione w nowym program ie 
Stronnictwa. Po załatwieniu kilku sp raw  
organizacyjnych i finansowych, późnym 
wieczorem zamknął Zjazd prezes Zarządu 
pow iatow ego p. Jopek  W ł.

Obecny

Termin kasacji dla prokuratorów
Sad Najwyższy miał do rozstrzygnięcia, 

pytanie, odkąd należy liczyć początek termi­
nu dla wniesienie, kasacji przez prokuratora 
wnoszącego kasację. Zdarzyło się bowiem, że 
była ona wniesiona po terminie.

Prokurator był zdania, że te rm u  poczyna 
biec od chwili doręczenia mu wyr<>ku umoty­
wowanego, tymczasem kancelaria prokuratu­
ry otrzymała motywy o dzień wcześniej. Jak 
wiadomo termiu na wuiesienie kas e. jest 7 
dni I jeżeli liczyć od daty otrzymania wyro­
ku przez kancelarie prokuiatury. kasacja fcyla 
wniesiona o jeden dzień zapóżno.

Sąd Najwyższy sta-iiął na stanowisku, że 
początek, terminu kasacyjnego należy- ' liceyć 
od dnia ^Dręczenia w-yróku o rok nr a,t o  ze. a 
nie od dnia. w kiórym otrzymał go prokura­
tor, mający sporządzić kasację.

Z tych względów Sąd Najwyz zy Skargę 
kasacyjną prokuratora pOzOsrawH bez roz­
poznania, jako spóźn jdą.

POWKÓT KONSULA WŁOSKIEGO Z ABISYNJI
P i  ' miiMil włuskl w Addls-Abebie wzbrania* slęj mimo idtkakroinego Wezwania
go, opuści!- miejsc, swego urzędowania. Odm Owę swą tbm aczyt tern, i t  kilku innyęw koi.- 
*ulóv znajduję się jeszcze na zajmowanych uanowiskach. Zdjćue powyższ* przedstawia 
momeni powrotu konsula w.oskiegt Matteo V «-ocho, wracającego do Addłs-Abeby, fc sta- 
wić się bu dyspozycji generalnego konsula. Jak  widzimy, Abisynczycy dostarczyli^ Włocho­
wi odpowiednią swaz przyboczną, która ma na celu uchronić go przed ewentualuemi uapa>

ściamc

CichMim na amnesljię emiflracfi polityczne! i unlęzionnch działaczy ludowych
LEON KRUCZKOW SKI.

J C a td ia n  i

68) (C ią r  dalszy).
T em  więcej p rzyk ro  było patrzeć , gdy  dwudzie­

stoletni sie rżan t kompanijny, p iękny jak dziewczyną, 
syn  obywatela  z pod P łocka — najgrunszem.i nieraz 
s łow y strofował przed frontem  takiego choćby Sópie- 
ję, co dwie kule dostał był pod Novi, a te sz ram ę przez 
lewy policzek to mu szabla d ragońska w Lipsku plat- 
nęła do kości, w foku trzynastym ...  Phi! Cóż szabla 
d rag o ń sk a  w  Lipsku!.. . P a n  sierżant k o m p a n i ' t y , ’ iV  
w o iy t  sam ego dow ódcy putku, miat także  p a ła sz , 'a  za­
razem  praw o nieograniczonego płazowania nim żołnie 
rzy ,  bez względu na to, czy  k tó ry  nosił mundur od 
czasu  kam panii włoskiej,  czy, jak  właśnie pan sierżant, 
od  dwuch lat, albo i krócej...

Ciężko,, zaiste, doświadczał Kazimierz w szystkich  
udręczeń i upokorzeń, m ających  w nim zaszczepić 
wieloliczne umiejętności j cnoty  żołnierskie, poczyna­
jąc od p raw id łow ej po s ta w y  w  w yp rę żo n y m  pod sznur 
szeregu, a skoń c zy w szy  na w łaściw em  poczuciu a r  
solu tnego unicestwienia woli w  jes testw ie ,  szczelnie 
oplę tem  w  g ran a to w ą  kurtkę  z cynowem.j guzikami, 
tudz ież  obw ieszonem  zaw iłą  w ięźbą pasów, bando je­
ró w  i wogóle rzemienj różnego przeznaczenia  i ro ­
dzaju...  T rzeba  było  długich tygodni, a b y  to jes tes tw o  
okrzep ło  w  rynsztunku  wszelakim, a także, ab y  p r z y  
zw ycza ić  ucho do grzmiącego głosu komendy, aby 
osw o ić  sie z codziennym pacierzem  wymysUów obel* 
ż y w y c h ,  posz turk iw ań i kułaków., z b łyskiem  p łazu­
jącego  pałasza i z tem wreszcie, że za kompanią, ' w y ­
chodzącą  na p 'ac  m usztry ,  kilku żołn ierzy  niosło pęk' 
pałek, lub rózeg, któremj doraźnie i na miejscu w ym ie­
rzano  ch łos 'ę  m ezręcznym . czy  n i e u w a ż n y m . --------

B yło  w  kompanii dwóch kade tów . P a n ó w  k a ­
d e t ó w  — jak należało o  mćh mówki zw yczajnym
żołnierzom. P anow ie  kadeci" mieli po siedemnaście
lat, nosili się ślicznie we w h s n y c h  m undurach z cier- 
kiego sukna, a odznaczaii się nletyjko srebrnemu ga*

lonkami na  kołnierazch i m ankietach,  lecz t a l ź e  di>- 
b rem ułożeniom j g ładkiem; m anieram i; w reszc ie ,  byli 
na p ie rw szem  miejscu w o p an o w y w an iu  tajn ików  
m u s z t r y  i w ładan ia  bfónią...  Obaj, m ożńaby  rzec, w e 
krw i tnieli żołnierkę;; nic dziwnego, byli oWecującejni 
la toroślam i zacnych  obyw ate lsk ich  familii. —  —  P r a ­
wie, że miłówuij s łużbę;  có przy chodziło  im tem  łatw iej ,  
że uwalrtiano ich od  z w y k ły c h  p o rzą d k o w y c h  robót 
na kw ate rach ,  jako też  nie s to so w a n o  dc nich ani 
sz turchańców , ani napomnień obelżyw ych.. .  Z s ie rżan­
tem kam panijnym  w ścisłej ż y l i '  przyjaźni,  a młodsi 
oficerowie t-ak tow ali ich po koleżeńsku N aw et sam 
kapitan Sakow ski p rzem aw ia ł  do  nich o wiele łagod­
niej,-a n a w e t  — 1 ® to b y ł  w łaśn ie  k a rn a w a ł  —  z e zw a­
lał czasem  obu paniczom v/y jeżdżać w  okolicę na 
huczne baliki ziemiańskie.

— Tak iem u służba, to w łaśnie drużba! —  po­
wiedzia ł s t a ry  Sopieja pew ne, sbbółjr,- Pa trząę  z okna 
k w a te ry ,  jak. zg rabny  koczyk  -zwoził „Panów  kade tów *4 
z m iasteczka.

Ino pa t rzeć  — dorzucił k tó r y ś  — jak  je­
den z drugim ,na s ie rżan tów  fortragow ani będąi. . .  
Ho ho!

Kazimierz b y ł  p rzy tem . W e s tc h n ą ł .  Jakoś, ńi 
s tąd  ni zow ąd, Felusia  C z a jk o w s k ie g o  wspom nia ł 
i, Owo n iegdyś spotkanie z n;m w- W arszawie. . ,  A z te­
go już m yślą rozżaloną pom knął zw y cza jn y m  trybem , 
dó  Brodni. — — Rozrzewni* ś ie  ń"a w spom nienie wsi 
całej,  ludzisków' znąiótnyćh i k rew n y ch ,  chałupy oj­
cowskiej...  _Znieruchom iał i posow ia ł w  ro zp a m ię ty w a­
niu tam tego  życia , w  cierpiętliwem rozw ażan iu  uPtścr 
nionego daw no, co  W ydaw ało  s!e Już ta k  odległe, że 
praw ie  hi.e sw oje / nie Własne... ,

Albowieir popołpdpia sobotnie, łudż ież  św ię te  
ditj niedzielne pozos taw ione b y ły  ż o in e r z o m  na in­
te re sy  p ry w a tn e  duszy  i se rca .  T - ,

7 y d z 'e ń  zaś  w ype łn iony  by ł zajęciami od pobud­
ki rannej d a  w ieczornego  apelu.

Mrozy; lutego j m arca, n ie p rzeszkadza ły  forsoiv- 
nemu ćwiczeniu:- rekruta. W iosną,  jak corocznie ' pułk 
miał iść .n a  obóz pod W a rsz a w ę ;  a wódz nacze lny

w y m ag a ł ,  a b y  żołnierz p rzychodził  tam  jak  najlepiej 
p rzysposob iony , za ró w n o  w  obro tach  wszelakich, jak  
i w  robieniu bronią.

Kazimierz znosił jakoś, n ad  podziw  w y trz y m a łe ,  
obfitość u trapioną tych  p o ży tecznych  dla kraju  za­
trudnień. J a k g d y b y  s tw ardn ia?  w  .mundurz.e i leder-  
werkaoh, zw a rł  się w  sobie } zwię.źlił —  jakaś  zaw zię­
tość  w stąp iła  w  niego, aby p rze t rz y m a ć ,  w szys tko ,  b y  
najsroższe,  a b y  .rozpaczą o s ta teczną  j  upadk em ducha 
nie sp raw ić  —  jak  mniem ał —  tem  większego uhoir 
ten tow an ia  sw y m  prześladow com . G d y ż  u tw ie rd z a ł  
się w  prześw iadczeń .u  o. jakiejś pow szechne j p rzeciw  
so b :e zm owie, obejmującej Wszystko, co p rzeszed ł —  
od k rz y w d  najp ierw szych , p rzez  pana  C zar tkow akiego  
w y rząd zo n y ch ,  aż do ty c h  oto. s.zturchańciów i obeig 
kapitana Sakowskiego.. .

G w arzy li  n ie raz ,  wieczorami,- po  k w a ie ro w y c n  
izbach, o tem  i owem... O k azy w ało  się, że w s z y s c y  
mieli to  sam o na w n ą trz u ;  choć nie k aż d y  jednakow o 
pyl w ym o w n y ,  ab y  ów  w u ą irz n y  rankor  p rzed  k a m ra ­
tami w  ak u ra tn y ch  w y t rz ą sn ą ć  s łow ach . —  —  J a k  to  
chłopy; w sz y s tk o  im się w idzia ło  k rzy w o ,  a jedno 
ty lko by ło  proste:, t e  i l e  się dzieje w  ty m  kraju po­
spolitemu narodowil. . .  Rób, co chcesz,, ni tak, ni s ’ak —  
ino źiel...

— Nie ujdziesz ternu nikaj!.. . W e  wsi pańska, albo 
eko n o m ik a  wola nad tobą, a tu  oficjerska!

—  W iadom o, jedność to i tamto!
— T rz y m a ją  sie  społem te ręce, prostem u czło­

wiekowi na. ueienrężenie!
— Ba, k ie d y śc ie  taKie spekulantne, tu  p o w ied z­

cież, dla czego  najw ięcej po w siach  B a r tk ó w ? . . .  Co 
chłop, to — gadają — B artek? .. ,  H ę?

—  N o?
—  Oto, w ić z ^ ie .  przez 1 

mu Bartłom ie jow i św iętem u 
rę fn^ią. a plecy batoźąl.. .

Roześmiali s-ę. a 'e  im 
weselonego n !e poszedł; h  

Jak o ś  na przed wiośr, 
niła się s łużba Kazimierżowi.

ve chłopom jak ow e- 
szystk ie  czasy  skó*

f  serca roz-

;mie-
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G ł o s  k o b i e t y

J)rvut godnib — bezpłatny dodatek 
„Piasta" i laskiej Gazety £udoai>ef 
p o ś m ię e o a y  s p *antom k o b i e t

Cotu spast>izeg£a na jamtanku
J e s t  ja rm ark  w  pew nem  większern 

mieście. T łu m y  ludzi sp ieszą na place ta r ­
g o w e  — ale cóż — jeśli w iększość  m a .w  
kieszeni takie pustki jak ja n. p„ to  nie­
wiele  ja rm arkow i pom ożem y! Za te p3rę 
g ro sz y  każ d y  k tow ieco  chc ia łby  kup :ć. 
—  Je n o  kłótni z tego petńo. Toli, tani 
p r z y  kapuście , na jakąś  w łaśn ie  wojnę 
śię zanosi. G ospodyni z łcż y ła  kilka kÓD 
kap u s ty  i po 2 g r  za g łów kę  chce swój 
to w a r  popchnąć, cena bardzo  p rzys tępna ,  
n iem a na co narzekać ,  ale n a s z y m  „Pa- 
ntusiom** trudno  dogodzić. Je d n a  z nich 
tw ie rdz i  w łaśnie, że kapus ta  nic nie w a r  
ta .  m ała, zielona, gorzka ,  ły k o w a ta  i nad- 
gn-ła.

—  „Cekojcie , cekojc!e ! “ —  w y m a c h u ­
je rękam i rozgn iew ana  gospodyni — ..je* 
sce  sie za przeprosen iem  —  —  za nasom 
kapus tom ! —  Ino Hitler  p rzy jdz ie ,  to un 
w o s  tu w szyćk ich  w  mieście n au c y  po_ 
rzondków ! S przeda jes  — c z ło w ;eku — 
źle. dajes d a rm o  — tyz  źle. W szy ć k o  
chłopskie zaw sze  ino im złe i złe. Oi lu­
dzie, ludzie! — opamiętojcie «ie. bo kora 
B osko  ino wisj nad w a m ’'! Żebyśc ie  ino 
k ied y  z głodu nie zdychali!**

—  K to  też ma r a c ję ?  —  m yślę sobie, 
trzaby. się tej kapuście  z bliska p rzypa­
trzeć .

W iec ie  —  jakem  chłopska có rka  — ta 
paniusia  miała  rację. Kapusta ledwie na 
paszę  dla byd ła  się nadaw ała ,  ale nie na 
p o k a rm  dla ludzi bo dziś nie w y s t a r  
c z y  konkurow ać  ceną, ale trzeba i ną  ja­
k ość  tow aru  zw róc ić  uw agę .  A w łaśnie 
ja k o ść  prawne w szys tk ich  p roduk tów  roi-:  
n y c h  chłopskich, a w  szczególności ja­
rz y n  i o w o có w  b a rdzo  m izernie  się p rzed­
s ta w ia .  T o  są  młode gałęz ie  naszej p ro ­
dukcji, nie m a m y  w nich doświadczenia , 
a do uauki, do  w sk az ó w ek  innych iudzi 
odnos im y  S;ę niechętnie.

„C o m' t a m  .flanka, d o  -sadzenia ć w H  
k łó w  czy  jakiej innej ja rz y n y  nauki nie 
po trze b a .  A czy  to sz tuka pośadżić  ka- 
p u s t ę ? “ — Przechwala s  ę niejeden i z te­
g o  w ych o d z ą  takie kwiatki,  że  takiemu 
o d w aż n em u  producentow i n a w e t  2 gr. za 
g łó w k ę  kap u s ty  nikt nie chce zapłacić, a 
w  ten  sam  dzień o tej sam ej godz nie 
ty le  Co p arę  k roków  dalej przekupka 10 
gr .  za jedną  g łów kę  bierze, ale kapusta 
kapuśc ie  nie rów na!  —  i w  tern sęk  w łaś­
nie!

Kupujący, za te  p a rę  groszy , co ma w 
kieszeni, a k tó re  nie wie p rost na co ma 
p ie rw  p rzeznaczyć ,  żąda  to w aru  w  do­
b ry m  gatunku. Jak  to jest  k apus‘a, to 
m ech  będzie kapusta!  — ale niech nie 
śm ierdzi rzepą. karp 'elam i. Jak  to mają 
b y ć  ogórki,  to  niech będą ogórki,  a nie 
dynia ,  cz y  tykw a itd., ale żeby tak by­
ło. trzeba posiać odpow iednie n a s :enie, 
bo  ty lko do b re  z 'a rn o  może w y d a ć  dobre 
plony. A w łaśn ie  na  sp ra w ę  doboru na­
sion p rzy  u p raw ie  w a r z y w  i każdej innej 
m a ło  k to  zw ra c a  uw agę . Najczęściej są 
to  nasiona dom ow ej produkcji, p row adzo­
nej z na jw iększa  niedbałością . Na wiosnę 
w sad z a  się gdz 'e ś  za s todołę  m vsie  o g ry -  
ski z k apus ty ,  karpieli,  m archw i czy  pie­
truszk i nadpsute, nadgniłe. Sadzj się to 
w s z y s tk o  jedno na drugiem, nikt nie ple­
wi, nie podlewa, k to b v  się ta jeszcze o 
takie r ze czy  trapił.  T y m c zasem ,  chcąc 
m ieć dobre  nasiona, t r ze b a  na rozplenie­
n ie  w y b ra ć  osobniki ładne, zdrow e, k tó­
ry c h  w y so k a  w a r to ść  u ży tkow ną  s tw ier­
dzi liśm y wcześniej.

P o k re w n e  sobie rośbny  sadzić d a ’eko 
od siebie, ab y  się nie m ieszały ,  n. P. ta ­
kie karpiele,  kapus tę ,  kalarepę .  Rośliny 
pozos taw ione na rozplenienie te  w y m a ­
gają do w ydan ia  nas 'on  dobrej ziemi, ple­
w ienia. podlew ania i t. d. Ż eby  kupujecv  
n ie  drażn ił  nas  grym asam i,  musi mieć 
to w a r  zd ro w y .  Rok tem u w  jesieni na je­
dnym  P’acu sprzedaje  gospodyni cebu'ę. 
M :mowoli spo jrza łem  w  te  s tronę .  O re­
ty !  —  w idzę  aż  t r z y  rodza je  chorób  na 
te>. z pozoru  ładnei. cebuli. ..CV>«nosiu — 
dużo  m acie je szcze takie j cebuli?** — p y ­
tam . ..A c b H a łab y  p-mi kuPić —  będę 
miała z 70 kg.“ . —  ..No to  p rędko  sp rze -  
d -' b ' '  w an ł  w m t  ztm‘je. p i t r z c :e  te
c h o ć b y  te m ^ z n z a " .  G ^ s n o d ^ i  spoj­
rza ła  na mnie z pnl’ło w a n ;em ..Pi — jak 
to  w idać że panjppka z m iasta  i nic s !“ 
na o-^enn-jamk^h «nram ach nie wvzna}°>“ 
„  0 i.ń".>-n c?e za tm pH a z obrazy ,  bo Jak 
ś w :ai ś ,v Hism fa Ś c - IW o w scy  chłopami 
byli i w e  w si żyją, alem się  opanowata,

i py tam , ,a z czegóż to gosposiu wnio- 
sku,;ecie?“ — „A dyć panienko — cebula 
nie cłowiek, żeby c h o ro w a ła !“

Z k w a d ra n s  dow odziłam  tej gospody­
ni. że tak jak ludz'e. c z y  zw ie rzę ta  cho­
rują, tak  i rośliny też sw oje cho roby  m a­
ją, ale w idząc, że ona mó.i zd ro w y  rozum 
kto wie o jakie c z y n y  posądza ,  dałam  jej i 
sobie spokój. Za t r z y  m iesiące  znów 
jestem na ow y m  placu, i znów  w idżę tę 
gospodynię , N 'e poznaje mnie, podchodzę 
i Pytam, czy  nie ma p rzypadk iem  cebuli 
do srzedania ,  „Miałatr. paniusiu, a jakże 
miałam, ale cóż, jest  u nas tako  baba, co 
mo złe ocy  i wiecie pati‘us;u ona .asu ra t  
te  moje cebule w idziała  j jak mi ziornyła 
— tak  do dziś  jus jest po moi cebuli, 
w sz y ć k a  zgniła**.

„Ej gosposiu —  w y  se z d a ;e s e  nie- 
przypominacie, ale ja, choć nie mam ta­
kich oczu. t r z y  m iesiące temu taki los 
w aszej cebuli p rzepow iadałam . T o  nie złe 
oczy  sąsiadki, ty lko  te t r zy  cho roby  te­
mu winne. T e ra z  już pew nie  w ie rz y  ie 
że i rośliny, choć nie są ludźmi, a też 
choruią.

T y lko  tak. jak i na ludzkich ch o ro ­
bach trudno  sie w yznać ,  tak  i na roślin­
nych  taKsamo. P o trz eb a  i w p ra w y  i n -e* 
raz odpowiedm ch apa ra tów , d’a?ego. aby  
ludziom ca ła  rzecz  ułatwić, poszczególne 
Izby R olrrcze  zak ładają  t. zw. S tacje 0 -  
chrony  Roślin, gdzie odpowiednio  w y ­
kształceni ludzie, zg łaszającym  .s!ę. za 
darm o udzielana porad. n ' a  lz b v  K ra s o w ­
skiej i Kie*eck:ej taka stacja z n ^ d  'je się 
w  Krakowie, Ałe ;a Mickiewicza 21. Ko­
rzysta ją ' z niej ponaiwiększei cz°ści ob­
szarnicy . za to chLmów w  niej t rudna  u- 
św iadczyć.  a p rze c :eż chłopskie p roduk­
ty  ro 'ne  przez  ty 'e  chorób i szkodni'-ów 
są napastow ane .  Jeśli chcem y za to w ar  
zyskać  odpowiednią cenę, to musi on  być

Niejedna pewnie m a tka  zastanaw ia się 
nad w zm ożonym  te raz  w jesieni ap e ty ­
tem swojej rodziny. D ajesz jeść i dajesz, 
a oni, nienasyceni ciągle o  jedzenie się 
doprasza ją ,  jakby  parę dni jadła  na oczy 
nie widzieli. To zbliżająca się zima tak 
„popraw ia  a p e ty ty  ludziom, ab y  nabrali 
tłuszczu, bo  tłuszcz d la o rganizm u jest 
naj lepszem  zabezpieczeniem przed  zim­
nem. Za nic kożuch, dziesięć katan  czy 
spudnic, jak  na człowieku skóra  i kości! — 
takiemu byle jaki p rzym rozek  dokuczy, 
za to  człowiek dobrze odżyw iony  z pew­
nym , choćby  n iezbyt wielkim, zapasem  
tłuszczu zimna nie potrzebuje się zbytnio 
obawiać. O rganizm  odkłada tłuszcz z 
p rzerobionych  pokarm ów. Niew szystkie 
jednak po traw y  z jednakow a ła twością i 
p rędkością da ją  się przerobić  na tłusz.cz, 
do podatnych  należa t łuszcze roślinne, 
zwierzęce, m ąka  zbóż, m ąka ziemniaków, 
cukier i to  ta k  kupny, jak  i ten, co się 
znajduje w owocach i ja rzynach .  Z tych 
to  produk tów  powinno się sk ładać  nasze 
pożywienie jesienne. O rgan izm  odkłada 
tłuszcz w ted y  tylko, gdy  ma w y s ta rc z a ją ­
cą, a raczej naw et trochę z b y w a jąc ą  iiość 
pożywienia. Naprzód bowiem musi za spo­
koić, że tak powiem — codzienne po trze­
b y  nasze , a więc takie, jak :  budowa o rg a­
nizmu, czyli wprost,  popraw ić  to, co się 
popsuło podczas choroby. Dużo też z po­
żywienia idzie na w y tw orzen ie  siły do  
p racy ,  ciepła czyli te m p era tu ry  c :ata i do­
piero pozos ta jące  resztki odk łada  o r g a ­
nizm na gorsze  c z asy  — na zimę, — dja-

Posortowany. Jeśli kupujący za u w aż y  w 
koszyku  choćby jedno mniejsze czy  g o r  
sze jabłko, do tego jabłka odnosi cenę, 
Alę nic może gorzej nie n iszczyć naszej 
p racy  jak kiepskie opakow anie  tow aru .  
Cóż z tego, żeśm y dorodny  p rodukt w y ­
produkowali, ż e śm y  go Posortowali, k ę ­
dy  na ta rg  dow ozim y tow ar  pognieciony7, 
Często istne błoto.

P rzekupka  sprzedaje  1 kg. gruszek 
„ b e r“ po 1 zł„ za te same, ale pogniecio­
ne gruszk daję kobiecinie 26 gr. za 1 kg. 
Nic się nie p rzyda  tłurriaczen e, naw et po 
takiej cenie nie może, g ruszek  Pozbyć, 
Ile ona. w skutek  złego, opakow ania  to w a­
ru t rac i?

P r z y  sp rzed aży  wielką rolę g ra  czy­
stość sprzedających . Jak ieś  m ałżeńs tw o 
sprzedaje  ow oce i ja rzyny .  On w  czyste j 
koszuli i czys tem  ubrań u. um yty ,  paz­
nokcie u rąk ma w yobcinane.  Ona tak sa­
mo czys to  choć skrom nie ubrana. C zy  
uw ierzycie  o. ca łe  10 gr. na kilu dr- że; 
biorą, i ludzie i-m płaca, je szcze ścisk ma­
ją taki.  że rad y  dać sobie nie mogą. A o- 
bok brudne kobiecisko na próżno  za rę ­
kaw y  paniusie łapie i niższą cena na.próż- 
no s ta ra  się kupujących znchęc c.' Ludzie 
wola drożej zapłacić, ale mieć to w a r  czy­
sto p rzy g o to w a n y  i cóż im zrobić za to?

— S a  ludzie, k tó rzy  inyśla. że w han­
dlu ty lko  cy g a ń s tw e m  się ugania lym - 
czasem, gdzie jak gdzie, ale w łaśn ie  w 
h a M u  n ieuczciwość absohi.tnąe nie po­
płaca. Jeśli kupujący raz  się s p ' r z v  na 
fw o:tr. tow arze ,  to bądź -pewien, że na* 
próżno  niską naw e t  cenę w ołasz  go do 
siebie.

Wiele, w iele rze czy  na pow yższ '-  t e ­
mat m ożnaby  napisać, ale żebv c z v te ’ni'  
ków  nie m ęczyć  odłożę d7' d rugiag r' j a r

H. Śriborowska.

tego m usim y m u d o s ta rczy ć  pożywienia 
pod dosta tk iem . Zamykanie, chowanie 
chleba, czy  innego jedzenia, jest  w prost 
n iedopuszcza lną rzeczą. Ponieważ orga­
nizm rosnącej m łodzieży dużo m ater ia łów  
zużywa na sw oja budowę czyli wzrost,  
młodzież ta, aby  odłożyła zapas na zimę, 
musi o t rzy m y w a ć  sutsze i częs tsze  poży ­
wienie. to sam o odnosi się to ludzi p ra ­
cujących.

Pew ien zasób tłuszczu je s t  potrzebny  
człowiekowi n ie tylko na zimę. ale także na 
inne k ry tyczne  dni życia, cięż,ka pracę  
oołaczoną z n iedosta tecznym  pożyw ien :em. 
chorobę, połączoną z b-akiem ape ty tu  itd. 
W  takich to  właśnie chwilach organizm, 
nie m c z a c  czerpać  z pożywienia, czerpie 
właśnie z tego zapasu, ale gorzej jest.  gdy 
właśnie n ie  ma owego zapasu, a to lub o- 
wo trzeba p rzezw yciężać ,  w tedy  organizm 
zjada n ie jako sam siebie', bo cóż —  nie 
może się z a t r z y m a ć  poczekać, aż  pokarm  
dowiozą, za trzym an ie  tej m achiny, to 
przecież śm ierć!  —  ale traw ienie sam ego 
siebie też p rze z  wycieńczenie do *mierci 
prowadzi.  d 'a te g o  dbała o zdrowie rodzi­
ny gospodyni, zaw sze powinna sie s ta rać  
o dobry ,  zdrow y, odchow any w y g 'a d  swej 
rodziny. T a c y  łatwiei dadz.a sobie radę 
z k aż d ą  biedą c z y  trudnością.

Na zimę sposobi się n ie M k o  ludzki o r­
ganizm. bo i zw ierzęta  czynią to samo, im 
wiec także na leży  się obfitsza pasza  w 
jesieni

ZIARNKA Z DYNI
zawierają  dużo tłuszczu, są też lekarstwem 
na glisty u dzieci.

JAK ZUŻYTKOW AĆ ZIELONE POM I­
DORY.

Zielone pomidory nadają  się zupełnie
dobrze do kiszenia. Postępowanie jak 
z ogórkami.

POMIDORY ZIELONE NA SAŁATKĘ 
Z OCTEM.

Pokra jać  pomidory na talarki,  dodać 
sporo cebuli pokrajanej,  posolić wszystko 
i pozostawić na 24 godzin. Potem o d są ­
czyć na sicie, rozłożyć na stolnicy cienką 
warstwę, aby obsiąkly. Osobno zago to ­
wać ocet z korzeniami (pieprz, liście bob ­
kowe i t. p. i w rzucać na Wrzątek pomi- 

KASZTANY NA MYDŁO.
Obrane z iupiny kasztany  suszy się tak 

długo, aby dały się utłuc potem n a  pro­
szek, proszek ten przechowuje się i 'u ż y w a  
w drobnych ilościach do mycia, lub prania 
kolorowych wełnianych sukienek.

KASZTANY MOŻNA SKARMIAĆ DRO­
BIEM.

Ugotow ane i obrane po ugo tow aniu  
kasztany suszy się na piecu, miele na żar­
nach i mięsza z gotow anem i ziemniakami, 
na kurę daje się 1 Yt łyżki tej mąki. W e ­
dług zaś doświadczeń, prowadzonych  w 
oborze gospoda rs tw a  doświadczalnego 
Uniwersytetu Jagieł, w Mydinikach, kasz­
tany nadają się na paszę dla krów doj­
nych. Np. żeby zastąpić 2 kg. otręb pszen­
nych, wystarczy dać 2 kg. kasz tanów  i -Ą  
kg. t. zw. mąki lnianej. K asztany trzeba 
spasać, gdy  są świeże od października do 
stycznia. Nie powinno się ich daw ać wię­
cej jak  2-^4 kg. na krowę, a  1— 2 kg. na  
kozę. «

UŻYTEK Z  ŻOŁĘDZI.
Żołędzie są doskonałą, tuczną pasżą  

dla świń, oraz dla kóz. Kozom można d a­
wać żołędzi do 2 kg. dziennie. —  Z żo­
łędzi robi się kawę. W  tym celu zbiera się 
żołędzie, suszy i pali, miele i gotuje jak  
ka wę . . . . . .  ......................

NASIONAMI AKACJI
bardzo  chętnie żyw ią  się kury.

GOSPODYNIE!
Jeśti chcecie zapewnić sobie nośność 

kur w zimie, nazbierajcie i nasuszcie dla 
kur pokrzyw. Pokrzywy daje się kurom 
sparzone jako domieszkę do ziemniaków, 
dory, zago tow ać  i natychm iast odstaw ić,  
gdy trochę przestygną złożyć do czystego 
słoja lub garnka, obw iązać  pergaminowym 
papierem. P rzechowują się doskonale.

MARMOLADA 2  ZIELONYCH POM I­
DORÓW .

Zielone pomidory pokrajane gotuje się 
w  garnkach  kam iennych aż zmiękną, na­
stępnie przeciera przez sito. Na każde 
kilo inasy daje się J4 kg. cukru i wciska 
sok z jednej cytryny. Mięszaninę gotuje 
się aż zgęstnieje i przybierze kolor b ron-  
zowy.

MUSZTARDA Z POM IDORÓW .
Czerwone pomidory kraje się, za lewa 

odrobinę wody i dusi w kamiennym garn ­
ku, gdy zmiękną, przeciera przez sito I 
smaży o w ą ,m asę  do gęstości. Na 1 kg tej 
masy drobno sieka się średnią główkę ce­
buli, cebulę z 5 gr. gwoździków, 5 gr. 
czosnku, 30 gr, soli i 42 gr. cukru gutuje 
się z szklanką octu winnego, doda jąc  
szczyptę papryki z Cayenny. Po ugo tow a­
niu cedzi się i miesza z masą pomidorową 
i jeszcez chwilkę smaży.

POMIDORY W  BUTELKACH.
Dojrzale pomidory pokrajać, zakropić 

wodą i go tow ać aż zmiękną, następnie 
przetrzeć przez sito, wlać do czystych bu­
telek, zaw iązać  pęcherzem, obw inąć  sia­
nem i w stawić  wszystkie flaszki do więk­
szego garnka  z w odą i go tow ać  20 minut. 
W yjąć  i przechow yw ać w suchem miejscu.

KASZTANY A GOSPODARSTW O 
DOM OW E.

Z kasztanów  można robić krochmal, 
można p rzygotow ać rodzaj mydlą, używać 
ich do pran ia  kolorowych ubrań wełnia­
nych oraz skarmiać je bydłem i drobiem. 
Kasztany, przeznaczone p a  krochmal, oc ie­
ra się, w rzuca do zimnej wody, D> nie 
czerniały, następnie trze na tarle, lub tłu­
cze w stępie, dalej masę tę wsypujemy do 
wody, w ygniatam y rękami i pozostaw iam y 
na 12 godzin. Potem masę daje się do 
worka płóciennego i wygniata, ciągle po- 
płókując wodę, aby mączkę wyplókać, robi 
się to dotąd  aż zacznie odpływ ać czysta 
woda. W ylew a się masę na czyste płachty 
i suszy na w  . powietrzu w cieniu, 
aby nie z ź I  pow sta je  krochmal 
do bielizny.

JCucfuua
CO MOŻNA ZROBIĆ Z DYNI.
Dynia d o  c ia s ta  zam łas t  ja jek.

Dynię, obraną  ze skórki,  kraje się w 
kostkę, kładzie do rondla, za lew ając  paru 
łyżkami wody. Kiedy zmięknie, przeciera 
się przez sito i le tnią  tą  m asą za rab iać  
drożdże, których należy b rać  mniej niż 
wtedy, gdy ciasto zarab iam y bez dyni. Je ­
dna sto łowa łyżka tej m asy zastępuje je­
dno jajko. Dynię można zużyć przy wy­
pieku zwyczajnego chleba, bierze się tyle 
kg. rozgotow anej masy dyni, ile kg. mąki 
i postępuje do jej jak  przy pieczeniu chle­
ba. Chleb taki ma smak doskcuaiy , jest 
pulchny i  n ieprędko tężeje.

POLEW KA Z DYNI.
O braną i pokrajaną dynię dusi się z p a ­

ru łyżkami wody, aż zmięknie, do masy tej 
dodaje się pól na pół zacierki na mleku.

DYNIA PIECZONA.
W  niewielkiej dyni wycina się dziurę, 

w ybiera  tędy pestki i włókna, a następnie 
wkłada jab łka  pokrajane, posypane cukrem 
i cynamonem, dalej w stawia  się dynię do 
pieca i piecze na wolnym ogniu.

MARMELADA Z DYNI.
O braną  i pok ra janą  w kawałki dynię 

zalewa się zimną w ódą i gotuje 5 minut, 
następnie wodę się odlewa, a do dyni w sy­
puje cukier 1 kg. na 3% kg. dyni, dodaje 
skórki cytrynowej, sok z 2 cytryn i smaży, 
często m ieszając aż zgęstnieje.

„Bajcie jeść m
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tłrobng rolnik i ogrodnik
/podztmotea uptatoa t e Cł

Ozime sr°w y: żyta, pszenicy, Jęcz­
mienia zim ow ego są pokończone, a na- 
w et już się zazieleniły. Ziemniaki w y ­
kopane. Buraki, brukiew i marchew  
zebrane, a jedynie widać jeszcze tu i 
ów dzie trochę kapusty na polach. Pię­
kne, pogodne dni sprzyjają nad wyraz 
podzimowej uprawie roli.

Orka. „P ł y t k o o r a ć ,  l e c z  
g ł ę b o k o  w z r u s z a ć ' *  — oto za­
sadniczy nakaz. W szelki bowiem na* 
Wóz, czy  to obornik, czy też zielony 
Uubin, seradela i t. p.). aby skutecznie 
działał, powinien być płytko przyora- 
r.y, lecz orka sama głęboko wzruszona. 
Zwyczajnym  pługiem tego nie deko* 
Parny Sa już dzisiaj wprawdzie w yra­
biane pługi specjalne z pogłebiacznmi 
orki. Lecz kogóż w  dzisiejszych kiep­
skich, k ryzysow ych  czasach stać. bv 
kupić now y pług? Trzeba sobie żarem 
inaczej poradzić. Do zw yczajnego płu­
ga (koronioka, czy  kolczoka) przypra­
wia się u ntrsady odkładnicy zw yczaj­
ną nóżkę od kultywatora, którą można 
dowolnie nastaw ić glebiej l"b płyciej 
— i pług z pogłębiaczem gotow y. Je 

- Śli w ięc orkę puścimy na ó cali (15 cm.,' 
to ha wzruszenie pogłębiaczem  w y­
starczą 4 cale (10 cm ) i wtedy uzy­
skujemy skibę wzruszoną na 10 cali 
(25 cm.), co na średn'ei glebie najzu­
pełniej w ystarczy. Orka z pogł bia* 
czem  jest cięższa od orki zwyczajne; 
w ięc należy orać parą, a na glebach 
ciężkich, (gliniastvch, ilłow atych) 3 
końmi. Orkę z pogłębiaczem można je­
szcze w ykonać w  ten sposób, że łd n a  
para koni orze zw yczajnym  pługiem. 
h  za Pia idzie tąsamą bruzdą druga 
para. ciągnąc pogłębiacz (zwycza.it:v 
Itak używ any w czasie długotrwałej

W a t - t o M  p o & r z y w y
W  p.erw szym  dodatku  sierpniow ym  za­

m ieściliśm y artyku ł,k  pt. „P o k rzy w a p o ­
ży teczną ro ślin ą4*. Nie przypuszczaliśm y, 
żeby znalazł tak i rozgłos. O becnie rozp i­
sa ły  się o w artośc iach  pokrzyw y praw ie 
w szystk ie pism a rolnicze. Celem dzisiej­
szego  a ity k u litu  ma być zachęcenie n a­
szych rolników , a zw łaszcza hodow ców  
drobnego  in w en tarza  (d roo iu , gęsi, k a­
czek, kóz) do rac jonalne j upraw y  pokrzy­
w y o raz zb ieran ia i suszen ia na za p as  zi­
m ow y.

Niem a tak iego , k toby  nie zna ł tej rośli­
ny, tak  uprzykrzonej i tak  w zgardzonej, 
a jednak, jak  się p rzekonam y. tak  w arto ­
ściow ej pod w zględem  sw ej odżyw czości, 
bo  przew yższającej, koniczynę i lucernę, 
t r  dw ie najcenniejsze pastew ne rośliny w 
kaźdem  gospodarstw ie:

1.000 gr. zielonej paszy, to  je s t kg. za ­
w iera:

w artości 
b ia łka skrobiow ych

koniczyna w  począt­
kach kwitnienia 17,0 110,0

lucerna w  początkach  
kwitnienia 21,0 100,0

zw ykła  pokrzywa w 
początkach kwit, 24,0 138,0

Ilość w arto śc i skrobiow ych  i ilość 
b ia łka , to są m iary, którem i się m ierzy 
w arto ść  odżyw czą pasz. Im więcej jak aś 
pasza  będzie zaw ie ra ła  b ia łka , tern w ię­
cej będzie p rzydatną, dla krów, bo białko 
jest po trzeone do tw orzen ia  się m 'eka, 
dla kur, bo z niego tw orzy  się w nętrze 
ja ik a , jak  białko i żółtko, W artości sk ro ­
b iow e też są po trzebne, bo  z nich tw orzy 
s<ę tłuszcz, ciepło i krew .

P okrzyw a w szędzie rośnie, bo  nie jest 
zby t w ym agająca , nie rośnie tylko na 
piaskach . A rośnie n aw e t w cieniu i ni- 

, Skich m iejscach, w idzim y ją  rosnącą po 
o lszynach . M ożna ją  s iać  pod budynka- 

. mi, przy płoiach, a jeszcze lepiej, gdyby 
się obrało  kaw ałek  ziemi, gdzieś blisko 
budynków , żeby nie byio daleko  po nią 
chodzić. Lubi ona b ardzo  polanie gno­
jów ką. w tedy bard zo  bujnie rośnie. Sci- 
"a ć . ja k  wie każda gospodyni, m ożna ją 
kilka razy do roku. Pokrzywa Jest naj­
wcześniejszą paszą ze w szystkich  roślin. 
M ożna nią paść od najw cześn ie jszej w ios­
ny  do późnej jesieni. Ma tylko jedną w a­
dę. te  parzy . (}ospodyni radzi sobie z tern 
parzen iem  w ten sposób, że ją ziew a 
akropem

suszy do poruszania ziemniaków mię” 
d z y  rządkami). Orka w ykonam  na 
podzim z pogłębiaczem ma te zale*v i 
daje te  korzyści, iż ziemia głęb ei 
wzruszona, w ystaw iona w  zimie na 
działanie mrozów, zatrzymuje prze/ 
wiosnę, aż ao początku lata wilgoć, co 
sprzyja wegetacji siew ów  jarych i u- 
prawie okopow ych (ziemniaków, bu­
raków. marchwi).

Niszczenie chw astów . Ognicha (ło­
pucha). mlecz. oset. przędzka. szcza v 
— oto główne zielska wyjafawia:ące 
ziemię. Chwasty tę pojawiają się o: ze' 
dewszystkieru na rolach obsadzonych  
plonarri okotwwemi. W ytępić je m o ż­

na przez częste bronowanie oraz kub 
tywatorow anie i ostatecznie nrze/ 
głębszą orkę, pozostawioną przez zi­
mę na ostrej skibie na działanie mro' 
zów. — Jak tępić perz, pisaliśmy na 
początku września.

Do podzimowej uprawy należy je­
szcze w yw iezienie i przyoranie obor­
nika pod w cześne ziemniaki, burak: i 
marchew.

Tak pogodnej jesieni jak latosiego  
roku już dawno nie mieliśmy. Można 
wykańczać sumiennie jedną robotę po 
drugiej nie spiesząc się zbytnio, by 
orać na przywołkę. koni nie gonić i 
nie przemęczać.

Hadewta <ho Cłu podtcaCi
go&pcdantti'

Iriandja
Danja
Kanaaa
Stany Zjedn. Póln.
W?!?®
Hoianaja
Belgja
Hiszpanja
Rimianja
Rosja
Bulgarja
Polska

HODOWLA KUR. 
w międzynarodowej tabeli w r. 

miljonów sztuk szt. na 10

Am.

1934.
miljonów sztuk szt na 10

mieszkańców mieszkańców
T8 63 Niemcy 84 14
21 60 Anglja 53 i 3
62 61 Szwa.carja 4,8 '2

469 33 lugnslawja 16,3 12
29 33 Szwecja 6,8 11
25 31 Czechosłowacja 16 .1
23 29 Litwa 2,3 10
52 25 Norwt-gjo 2,8 10
33 19 Łotwa 1,9 10

200 ?7 Austrja 6.9 &
9,1 17 Estonja 1 9

50 16 Finlandia 1,4 4

TABELA MIĘDZYNARODOWEJ PRODUKCJI JAJ. 
W roku 1934.

Chiny
Stany Zjednoczone
Rosja
Niemcy
Angija
Kanada

.■ftłlai.t.
Belgja 
Rurnunja 
Czechosłowacja

Danja 
Jugosławja 
Węgry 
Bulgarja 
Szwecja 
Austria

^ 'A'',
Piijlandji.
Łotwa

sniljardńw sztuk 
„3  
1,2 
on  
c.es
Ci,6
V

■ ■■

05 f  
0,09

MIĘDZYNARODOWA TABELA SPOŻYCIA JAJ. 
W roku 1934.

sztuk na głowę roczn.e.
Kanada 340
Iriandja 2ó6
Srany Zjedn. Półn. Am. 250
Belgja 
Holandja 
Danja 
Ang1;a 
Szwajcarja 
Niemcy 
Norwegja 
Rumun' 
Hiszpanja 
Czechosłowacja 
Austrja 
Bulgarja 
PolSKS

212 
200 
143 
143 
129 
118 
106 
97 
96 
94 
86 
36 
72

sztuk na głowę rocznie
Węgry 63
Estonja 60
Łotwa 60
Jugoslawjs 56
Litwa 54
Japonja 43
Finlandja 31

Z powyższych tabeleK wynika, że Polska, jako 
kraj rolniczo-hodowbny, mający wszystkie da­
ne, powinnaby zająć jedno z czołowych miejsc, 
jaja obok mleka, masła i cukru są pokar­
mem bardzo pożywnym i zdrowym, śiodkeni 
do tego celu wiodącym, to ulepszanie i powięk­
szenie hodowli drobiu rasowego.

H o d u j e * ?  w i ę t e f  c t o i e c
W  o sta tn im  d o d a ik u  czerw cow ym  za­

m ieściliśm y dłuższy artykulik , zachęca ją­
cy naszych  rra lo -ro ln ik ó w  i og rodn ików  
do chow u ow iec, w śród których o w ca 
ra sy  w schodn lo -fryzy jsk le j n ad a je  m  
w naszych  w arunkach  klim atycznych na j­
lepiej.

H odow la ow iec skurczy ła się bard zo  
w o s ta tn ich  60 la tach  w k rajach  Ś rodko­
w ej E uropy . S ta ty s ty k a  n iem iecka w yka­
zyw ała 1873 roku przeszło  23 miljonów' 
ow iec, hodow anych  w g ran icach  p ań stw a 
niem ieckiego, a w roku 1934 zaiedw o 
3 i pół m iljona sztuk. W  krajach  s ą s ia ­
dujących z N iem cam i też lepiej nie bę­
dzie. ja k  w y g ląa a  s ta ty s ty k a , do tycząca 
hodow li o w iec w P olsce n araz ie  nie w ie­
my. W  każdym  razie nie m ożna czynić 
porów nań  z okresem  sprzed  50 *at, bo  
w tedy polskie ziem ie w chodziły w skład  
Rosji, Austrji i N iem iec. S ądząc  ato li po 
w szystk iem . co się w idzi, to i w P olsce 
je s t hodow la ow iec n ienajlepsza.

A jed n ak  pow in n ab y  n as tąp ić  zm iana, 
by  w łaściciele io lw arków  i dom en, rolni­
cy siedzący  na 50- -100 m orgach , a n a ­
w et m alo-ro in i i w łaściciele sadów  za­
b rali się in tensyw niej do chow u ow iec. 
W szak  m ięso szkopie je s t p ie rw szo rzęd - 
nem pożyw ieniem ; w ełny ow czej sp ro ­
w adza nasz przem ysł tkacki za kilkadzi** 
s ią t m iljonów  złp. roczn ie; a gnój ow czy 
jest najlepszym  z naw ozów  natu ra lnych .

H ouow lę ow iec m ożna u p raw ia ć  po 
gm inach g rem jaln ie , zakupu jąc  i u trzy ­
m ując rasow ego  c a p a  w spó.nym  w ysił­
kiem pieniężnym .

NOTOWANIA GIEŁDOWE
iIR/EDOW* CEIH'1.4 

lilE tD Y  ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 
x dni* 21 października iw< r .

Ceny rozumie!* $1* za '00  kg. pary te t wagon K at>  
wlec, w hantdhi burtowym w ładunkach wazOLnwyct.

Kursy ustalone na p n js taw '* :
Nazwa tow aru: Cen t anzalcc. Cen '-len tad .

od d - od dO
Żyto 1J 10 15,23 1 3 .- 13 23
Pszt ntea lednoltł* 21,— — 2I..J0 2;,—
Pszenica zbierana — — 19.30 2 0 , -
Owlee ,ednoHty 17.23 17.30 1 7 .- 17 30
Owi— zbierany 16,50 — 16.50 1 7 .-
ibczm l.it na kaozg — — tP.SO 1 7 .-
Ibczroleit pal tewn» — lb.23 IS.Tł
Pasota * - _  _ * . .  - ta. 2 4 - 2b —

'F aso la  krasa- - e ta ' f4. — %5-r-
- 0  och V |et(,'fa — a * .- 34.—
Maka zlemntaiozena Supteror — ■ta 34..% e3 30
Mak — — 6 5 ,- 70.—
Kukurydza — — 2 4 .- 25 -
Maka pszenna f .  IA 0-30% 33.50 — 34.30 35J0
Maka pszenna g. IB 0-45% — ' ta. 3 3 . - 33 -
Maka psrenna g. IC 0-54% — 3 1 .- 32
Maka pszenna g. ID 0-60% — — 3 0 .- 31 —
Maka Dszenna g. IF. 0 63% 29.50 — ' Z - - - » —
Maka pszenna z  IID 45-65% — — 2 .30 2? m
Maka żyt wyciągową 0-30% — ■ta. 34ł25 24 7*
Maka iy t. g. 1 0 45% 23.50 — 23.23 23 73
M asa ły t .  g. 1 0-55% 2 3 . - 23ja 2 3 .- 23.23
Maka żyt g. II 43-55% — — 17.73 15.73
Maka żyt. razowa 0-90% —i 19.25 20 J ł
Olrcby pszenne grube

z p '/cm . standart. — i— 9.30 1 0 -
Otręby nszenne Średnie 9.23 — 9 . - 9 J0
Otręby p.zenne miałkie — e-'1
Otieby ły tn le — 8.73 9.—
Kuchy lniane — 17.50 15 —
Kucny rzepakowe — — 1 3 .- 1330

Białe rasowe Kameloiohefy, wytrzymałe w naszym  klimacie, nośne 1 mięsne, są ozdobą każdego podwórka.



( B e z p ł a t n y

D o d a t e k  t y g o d n i o w y

Wyprawa włoska do Abisynji
jest n> historii największą zamorską ekspedycją

W io sk a  ekspedyc ja  w ojenna do Abi­
syn ii  jest,  gdy zw ażyć , iż obejmuje ona 
p ra w ie  300.000 ludzi, l o lb rzym  e  tra n sp o r­
ty  am unicji, m aterja łu  w ojennego, za p a­
só w  etc., n a jw ięk szą  ekspedycją  za m ° r  
sk ą , jaką zna h istorja w ojen now ocze­
snych.

Sto lat temu
G d y  sto lat temu F rancuzi rozpoczęli 

w  1830 r. podbó, Afryki Północnej i w e ­
szli do Algieru, w ysia li  tam  korpus  eks­
p ed y c y jn y  pod dow ó d z tw e m  m arsza łka  
B ugeaud , liczący 37.000 ludzi. D o p rze­
w iez ienia wojska i za p asó w  uży to  400 
o k rę tó w  żag low ych  i 7 p a ro s ta tk ó w , k tó ­
re  esk o rto w a ło  60 o k rę tó w  wojennych.

W ojna  t. zw . K rym ska  (1S35-56 r.) 
zm usiła  Anglję i F rancję  do w y s ła n ia  m o­
rzem  na Krym , dla oblężenia S ew as to p o ­
la, 62.000 żo łn ierzy . W  1854 r. do tej a r  
mjj do łączy ło  się je szcze 20.000 T u rk ó w  i
15.000 W łochów .

W y p r a w a  do  M eksyku  w  1863 r. zm o­
b ilizow ała  35.000 żo łn ie rzy  francusk ich , 
k tó rz y  na polecenie ce sa rz a  Napoleona III 
eskortow ali Maksyrr.i ljana. W  c z te ry  la­
t a  później w ojska f rancuskie zos ta ły  od ­
w o łan e  z M eksyku, a M aksym ilian  zginął 
trag iczn ie , ro zs trz e la n y  na rozkaz  J u a re ­
za.

Trzydzieści lat temu
W ojna  Angliji z T ra n sw aa lem  i Oranje 

w y m a g a ła  uruchomienia dużych  w zg lęd­
n ie  Sił dia zw alczania  oporu 23.000 B i r  
rów . Anglja w y s ła ła  w ó w c z a s  w  odstę­
pie dw uch lat p rze sz ło  200.000 ludzi; za ­
częło  s:ę od ekspedycji ,  liczącej 37.000 
żo łn ierzy ,  a pod koniec w o jny  s ta ło  już 
w  T ra n sw aa lu  250.000 A nglików .

O sta tn ie  w iększe  w y p r a w y  wojenne 
l a  m orze  m iały miejsce przed r. 1914. W  
1901 r. ek spedyc ja  do  Chin, w  której 
wzięli  udział N iem cy, pociągnęła  za  sobą 
w y s ła n ie  korpusu niem ieckiego w  sile
20.000 ludzi. T y leż  p raw ie  przewieziono 
w  1906 r. z N iem iec do A fryki zachodniej 
w  celu stłum ienia p o w stan ia  H ere ró w  w  
kok>njach niem ieckich.

Dziś
W s z y s tk ie  te  w y p r a w y  zaćm iew a 

ogrom em  obeona ekspedycja w łoska do

Największa świętość kościoła KoptyjskJego, 
arka Przymierza, o której mówią, że została 
przewieziona w zamierzchłych czasach z Jero­
zolimy do świętego miasta Aksum. Dopiero 
obecnie, w obawie przed zajęciem Aksum 
przez Włochów, co istotnie nastąpiło, arkę 

przewieziono do Addis Abeby.

Abisynji, k tó ra  już te ra z  zmusiła W łochy  
ze względu na teren  j rozległość placów 
operacy jnych  do uruchomienia i w ysian ia  
za m orze około  300.000 ludz-i. Liczono 
się p rzy tem  ze s łabym  oporem  A b isy tr  
czyków , dzisiaj zaś już widać, że rachuby 
te będą  mylne i że w  m iarę  posuwania 
się operaey j wojennych  arm ja  wrło ska  w

B ardzo  częs to  u ż y w a n y  jest argum ent 
o konieczności dania upustu przeudnie*  
niu danego kraju i sk ie row an ie  nadm iaru 
ludności do  kolonlj. W  polityce kolonialnej 
a rgum ent ten był i jest do tychczas  często  
Podkreślany, jako uzasadnienie  ekspansji 
kolonialnej,  jako  u sp raw ied liw ien ie  no ­
w ych  zd o b y czy  te ry to ria ln y c h  w  k rajach  
zamorskich.

R z eczyw is to ść  mów i jednak co inne­
go. E u ropejczycy  osied la ją  się w  kolo- 
n jach naogół dość n iechętn ie  i w  stosunku 
w rę c z  odw ro tnym , m ożna pow iedzieć, do 
gęs to śc i za ludnien ia w  m etropolii.

F rancja ,  w  której gęs to ść  zaludnienia 
w ynosj  76 m ieszkańców  na k ilom etr kw., 
posiada ll.977.0tXl km  kw . kolon ij z
64.262.000 ludności. Anglja, w  której 
p rzypada  193 ludzi na 1 km  kw., posia­
da 34.755.000 km kw . kolonij z 445.5591

go repe r tua ru  te a t ró w  robotn iczych  i lu­
dow ych  wogól-e. W y d z ia ł  O k rę g o w y  Ro­
botniczego Ins ty tu tu  O św ia ty  i Kuilury 
im. Stefana Żerom skiego w  Katowicach, 
ogłasza dw a  k onkursy  na u tw o ry  sce­
niczne:

L KONKURS NA KRÓTKI JEDNOAKTO- 
W Y U T W Ó R , ZW IĄZANY Z ŻYCIEM

I. PR A C A  GÓRNIKA.
1) U tw ór,  względnie u tw ory ,  n ag ro ­

dzone na tym  konkursie  w ejdą do  publi­
kacji z m ateria łam i na u rządzanie  uro­
czystośc i  (wieczornic, akadeimj) gó rn i­
czych. (szczególnie w  dniu ś\v. B a rba iy ) .

2) C ha ra k te ru  u tw orów  nie określa się 
bliżej. Chodzi jedynie o to. aby  istmt;'e 
ob razow a ły  życie. Pracę i zw ycza je  g ó r ­
nicze. Nie krępuje się również  chcą­
cych  w ziąć udział w  konkursie  rodzą e.m 
literackim u tw orów . Może b y ć :  dramat, 
icomedja, melodramat, misterium. YV uży-

Abisynji b ęd zie  m usiała  u lec dalszem u 
zw łększeniu. (Zaangażowanie w tej woj­
nie w szys tk ich  now oczesnych  środków  
technicznych, oraz tw orzen ie  i budowa 
na ty łach  linii kom unikacyjnych , b iegną­
cych ku frontowi, czyni z tej w y p ra w y  
najw iększy  eksp e ry m en t  w  ram ach  woj­
ny zam orskiej, jak i zna  h istorja .

tys. m ieszkańców  (Indje liczą około  300 
m.ilj. ludności), H olandja, w  k tórej p rz y ­
pada 245 ludzi na I km kw., posiada 
2.041.466 km kw . kolonij z ludnością
60.825.000 (98 proc. tubylców ).  B elgia o 
gęstości zaludnienia 266 m ieszkańców  na 
1 km k w „ posiada 2 i pół miljona km kw 
kolonij z ludnością 12.4.37.000 (99 proc  tu­
bylców). P o rtu g a lia  z 78 mieszkańcam i 
na 1 km kw , posiada 2.069 000 km. kw. 
kolonij z ludnością 8.360.000, t. j. 4 ludzi 
na 1 km. kw., W ło ch y  zaś, w  k tó rych  gę­
stość zaludnienia w ynosi  139 n re sz k .  na 1 
km kw., posiadają do tej chwili 2 260.000 
km kw. kolonij, z ludnością 2.259.000 t. j. 
1 cz łowiek na 1 km kw. W  św ie tle  cyfr  
widać zatem, iż em igracja do kolonii nie 
stoi w  żadnym  stosunku, ani do gęstości 
zaludnienia w  ine ł ropołjl, ani do obszaru  
posiadanych  kolonij.

waniu g w a r y  na leży  w y s t r z e g a ć  się na ­
leciałości (ge-m anizm ów ).

3) N ag rody :  1) zł. 200,—, 2) zł. 150.— , 
3) zł. 1 0 0 . - .

Term in  nadsy łan ia  u tw o ró w : 31 g ru - 
d zleń 1935 r.

II. KONKURS NA U T W Ó R  SCENICZNY 
DLA TEA TR U  R O B O TN IC ZEG O  I L U ­

D O W EG O .
1) Chodzi c  u tw ó r  sceniczny, k tó ry b y  

od tw arza ł  życie  robotnicze lub wiejskie. 
F orm a w inna być  prosta , jasna, język 
zrozum iały .

2) C ha rak te ru  u tw orów  rów nież  bli­
żej sję n:e określa. P o żąd a n e  są w sz y s t­
kie gatunki d ram a ty cz n e  (dramat, korne 
dja, m elodram at,  misterjirm). o nagrodź e 
zadecyduje  w a r to ść  sceniczna i ideowa 
u tw oru .  U tw o ry  nagrodzone zos taną w y ­
d rukow ane .  N ienagrodzone, a w yróżnio­
ne po porozum ieniu  s ię  z  au toram i,

3) N ag ro d y :  1) zł. 400,—, 2) zł. 200,— ,
3) zł. 1 5 0 . -

T e rm m  nadsy łan ia  na  drugi k o n k a rs :  
31 m arzec  1936 r.

U tw o ry  tak  do Pierwszego, jak i d ru ­
giego konkursu  m uszą  być  oznaczane  
godłem. Kopertę , za w iera jącą  nazw isko, 
imię i ad re s  autora ,  zaklejoną i oznaczo­
ną takiem  sam.em godłem, co u tw ór, anler 
ży  p rzes łać  w ra z  z u tw orem  pod a d re ­
sem : S e k re ta ria t W y d z ia łu  O kręgow ego  
R obotn iczego  In s ty tu tu  O św ia ty  i Kultu­
r y  im. Stef. Ż erom skiego  w  K atow icach, 
ul. P leb iscy to w a 1.

tlufor K ow ns^i 
wystartował do toto 

Polska'Australia
W poniedziałek, o g. 6,32 rano t  lotnisk* 

wojskowego na Okęciu wystartował mjr. Kar­
piński na samolocie „R-13 D“ do wielkiego 
rajdu do Australjl. Ogólna trasa lotu majora 
Karpińskiego ł jego towarzysza, mechanika Ro­
galskiego, wynosi 40.000 km. Mjr. Karpiński 
zamierza pierwszego dnia wieczorem lądować 
w Stambule.

Trasa z Warszawy do Stambułu prowadzi 
nad Lwowem, następnie do Rumunji w okoli­
cy Grigore Gika-Voda, przez Bukareszt Adrja- 
nopo! do Stambułu. Długość trasj wynos* 
1530 km. Wobec tego. że wieje wiatr południo­
wo-zachodni o dość dużej szybkości, mian. od 
30 do 60 km. na godzinę: drogę tę mjr. Kar­
piński winien przebyć z szybkością 170 km. na 
godzinę, ma bowiem wiatr tylno-boczny.

Start odbył się pomyślnie. Na lotnisku, mi­
mo wczesnej godziny, zgromadziło się wieie 
osób. Przybyli wyżsi wojskowi lotnictwa, ofi­
cerowie 1 p. lotn., przedstawiciele fabryki 
„Skoda”, w której pracuje nechanjk .Rogalski, 
przyjaciele obu lotników, dziennikarze i mm. 
O godz. 530 rano samolot poddane dokładnym 
oględzinom. Po rozgrzaniu silnika, miejsce przy 
kierownicy zajął mjr. Stanisław Karpiński, w 
kabinie zaś tylnej usiadł mechanik Rogalski. 
Obaj lotnicy wzięli ze sobą spadochrony pol­
skiej produkcji, białe kombinezony i t. p. Ba­
gaż ich jest dość duży, zawiera bowiem ubra­
nia tropikalne, hełmy, aparaty fotograficzne, za­
pas taśmy do zdjęć, suchą żywność oraz ter­
mosy z napojami.

Zapas paliwa zabranego przez mjr. Karpiń­
skiego wynosi 1000 litrów benzyny i 80 litrów 
oliwy. Mimo tak dużego obciążenia, po prze­
biegu około 700 m., „Niebieski Ptak” oderwał 
się łagodnie od ziemi ł skierowa* się w stronę 
południowego wschodu.

Samolot wzniósł się odrazu na dużą wyso­
kość, co świadczyłoby o tem, że mjr. Karpiń­
ski chciał korzystać z urządzenia, pozwalają­
cego na ślepy lot, we mgle i obłokach. Dzięki 
temu nie tracił czasu na orjentowanle się, gdzie 
się znajduje samolot, lecz poszybuje wedlttg 
żyrokompasu prosto do swojego celo.

Na terenie Turcji europejskiej znajduje się 
kilku zakazanych stret, nad któremi przelot jest 
surowo zabroniony. Z tego powodu mjr. Kar­
piński będzie musiał ominąć takie dwie strety, 
nadkładając nieco drogi.

Obaj lotnicy są dobrej myśli. Uważają, że 
platowiec jest należycie wyekwipowany i przy­
gotowany do gigantycznego lotu i do pracy w 
bardzo ciężkich i zmieniających się warunkach 
klimatycznych. Lotnicy sądzą, że do brzegów 
Australjl, t. j. do portu Darwina, dotrą w cią­
gu 6 dni, o ile nie staną na przeszkodzie wa­
runki atmosferyczne. Wiadomości z trasy są 
jednak pocieszające.

Trasa z Bagdadu prowadzi dobrze znanymi 
szlakiem lotniczym, którym latało już wielu 
angielskich pilotów do A’istralji i na którym 
odbył się wyścig o puhar Robertsona. Znajdu­
ją się tam lotniska angielskie i holenderskie, 
dobrze wyposażone. Prawdopodobnie po Bag­
dadzie, pierwszem miejscem lądowania będzie 
Karachi, stamtąd zaś mjr. Karpiński poleci do 
Kalkuty, następnie skieruje się do Singapoore,

Nie ustalono jeszcze, jak poleci major 
Karpmski nad archipelagiem. Jest to zależne 
od warunków atmosferycznych. Wzdłuż trasy 
znajdują się bowiem liczne lotniska holender­
skie. mniej więcej w odległości od 220 do 300 
km. Po przybyciu do portu Darwina, rozpocz­
nie się druga część lotu, mianowicie lot dokoła 
Australjl. Lotnicy podejmowani będą w 
Melbourn i w Sidney oraz we wszystkich ośrod­
kach, gdzie mieszkają Polacy.

P idkreśhć należy, że lot nie ma charakteru 
wyczynowego i jego celem n e jest ustaleń e 
rekordu, lest to lot wybdme prop.-*' mdowv. 
Pols’d pilot leci na polskim samolocie z silni­
kiem, wykonanym całkowicie w Polsce.

W  n atarc iu  na Adue b io rą  ró w n ież  udział w łosk ie  cz a rn e  w ojska koNynjtlne. 
Na ilustracji w idzim y batalion  tych  c z a rn y c h  s trze lców , p osuw ających  się 

t. zw . „ro jam i” w  k ierunku  n iep rzy jac ie la .

Europejczykom nie spieszno do kolonij
Pouczająca statystyka

Dwa konkursy na otwory sceniczne
C hcąc  za radzić  brakow i odpow iednie-



ROZDZIAł. T. 
pZtW NA PRZYGODA.

Dnia 24-go Iipca niewielu białych 
Jtrzyjcchaio do Kalkuty i nic dziwne­
g o 7 turyści nie zwiedzają indvj w le- 
cie, a iala Anglików z Cejlonu, z Te- 
Jiasscrin, czy  z Malaki, podążających 
jak co roku na północ, ku górskim let­
niskom, przepłynęła tędy już w maju. 
Celnicy, którzy w sezonie muszą prze­
trząsnąć tysiące walizek dziennie, po­
winni byli uwinąć sie w ciągu oóf go­
dziny i  bagażem nielicznych pasaże­
rów  ,.Orissy“, tymczasem guzdrali się 
niebywale. Pew ien lekarz z Coiombo 
oświadczył głośno, że ląduje tu po raz 
piętnasty, ale podobnie ostrei rewizji 
nie przechodził nigdy. Znacznie ener­
giczniej protestował tegi. kulejący 
blondyn, objuczony tuzinem pakun­
ków, wśród których było kilka ma­
łych klatek na ptaki i siatka do chw y­
tania motyli.

— To skandal, żeby uczonego trak­
tować tak, jak zwyczajnego przemyt­
nika! — grzmiał licha angielszczyzną. 
— Jestem profesor Rundstadsten!

Nazwisko to wym ówione w tona­
cji najwyższej zarozumiałości nie w y- 
.warło żadnego wrażenia na celniku.

Ale od tygodnia w  „Gustom Hou- 
s e “ oprócz prawdziwych celników  
pryibyw ali przedstawiciele także in- 
^ g o  urzędu; jeden z tych groźnych 
■panów, przebrany obecnie w mundur 
kontrolera celnego, podszedł szybko 
do awanturującego sie Rundstadstena.

— Oto moje listy! — profesor już 
piał z irytacji.

Rzekomy kontroler celnv spojrzał 
i zdziwienie podniosło mu brwi w y­
soko; pierwszy z brzegu list był za­
adresowany do sekretarza wicekróla 
Indyj!

B ezzw łocznie przeprosił Rundstad- 
stera za nadmierną gorliwość swoich 
podwładnych, zwolnił jego kuferki od 
rewizji, znacząc je maleńkim krzyży­
kiem jako bagaż zbadany, ale nagle, 
jak gayby tknięty przeczuciem, na o- 
statniej walizce macbnał kredą tylko 
pionową kreskę. Z  gróna kraiowców, 
stojącyon w ogonku przed drzwiami 
kancelarii urzędu, oderwał sie natych­
miast ostatni, typowy benealczyk i 
w yszed ł z „Cusrom House“ tuż za 
tryumfującym przyrodnikiem. Miał on 
być jego dyskretnym aniołem stróżem  
od tej cnwili aż do odwołania, lub „aż 
do óikuiku“.

Inny wtajemniczony tubylec, Muni 
Kaleb nie mógł się temu dosyć nadzi­
w ić. Przecież Rundstadsten — to naj­
bardziej typowy okaz nerwowego  
profesora, przecież ma listv polecają­
ce; szef albo zbzikował. albo skutkiem 
pośpiechu zapomniał zrobić drugą po­
ziomą kreseczkę do krzyżyka. Cho­
ciaż, z drugiej strony, szef myli się 
bardzo rzadko i posiada nadzwyczaj­
n y  węch. Skoro naprzykład teraz o- 
znaczył tylko krzyżykami bagaż tego 
fircyka o iście kobiecej urodzie i dziw­
nie miękkich ruchach, to must to być 
gość murowanie pewny. Tylko z za­
ro d o w ej ciekawości zerknął Kaleh 
m  wizytówkę, przytwierdzona do ku- 
fra-szafy niezwykle przystoinego męż­
czyzn y i odczytał:

„FREDY PRADO. TANCERZ".
Aha, tancerz; stąd ten lego „sprę­

ży n o w y "  chód. he. he. he!„.
—  Muni? Ależ tak. to mói kocha­

ny Muni Kaleh!
Kaleh. gapiący się z uśmiechem na 

odchodzącego tancerza, odwrócił gło­
w ę w druga stronę i ujrzał przed soba 
młodzieńca, któ-ego rvsv twarzy w y­
dały mu się dziwnie znajome. Hindus? 
Tak ale ubrany do europeisku i rów­
nie? '->asażer „Drissy". wnosząc choć­
by t y kici-k lj;:ji _aku.io_w.eii ią, wa­
lizach.

— Muni, nie poznajesz towarzysza 
dziecinnych zabaw, Prakasza?

.— P-akasz... Prakasz Hangwani!?
— Tak, mdy druhu! Tak i pozwól, 

że cie uściskam.
Z podziwem i ze zgorszeniem pa-, 

irzono na braterskie powitame mło­
dziana. który niewątpliwie należał do 
jednej z najwyższych kast, z nędznym 
kulisem. Muni także był zaskoczony 
tą serdecznością i uznał ja za przesa­
dną, za pozę. Gdy Prakasz zapytał go 
troskliwie o powody tak złego w y­
glądu. odparł, że gdyby cnoć połowa 
mieszkańców Indyj chciała, odżywiać 
się normalnie, schudłby niejeden ma­
haradża.

— A na to nie możemy was prze­
cież narażać! — dodał ziadliwie.

Hangwani zaczerwienił się, jaK ur- 
wisz przyłapany na kradzież^ jarzyn 
ze złoDu świętych byków Sziw y, po­
czerń zbliżył usta do ucha Kale nar

— Drogi mój, — zaczał cicno, lecz 
bardzo uroczyście — niedaleki jest 
dzień, w którym znikną kasty i... — u- 
milkł, przeczekał aż przebrz*mi pełen 
goryczy śmiech Kaleha, — Pomówi­
my o tem obszerniej w stosowniej- 
szem miejscu. Pójdź!

— Teraz nie mogę, jestem na służ­
bie... Ale może nie będę tu dziś potrze­
bny! — dorzucił, widząc jak przerze­
dził się zastęp pasażerów „Orissy" 
podczas ich rozmowy. — Zaczekaj na 
mnie za bramą.

Jeszcze bardziej przerzedził się od- 
działek kulisów - konfidentów, udają­
cych, że czekają w ogonku przed kan- 
celarją. RzeKomv kontroler celny był 
tego dnia specjalnie nastrojony na nu­
tę nieufności, dyskretne wykrzykniki 
na walizach wyrastały, falc storczyki 
w dżungli po ciepłym deszczu i towa­
rzysze Kaieha kolejno wyruszali na 
miasto za podejrzanymi. Aż wkońcu 
pozostał tylko jeden „.pies gończy", 
Muni Kaleh.

— Nie będzie dla mnie roboty! — 
ucieszył się.

Przedwcześnie!
Do prawie pusrej sali rewizyjnej 

wkroczyła ostatnia pasażerka „Oris­
sy" młoda, urodziwa dziewczyna, ma 
jąca na ramieniu czarną opaskę z kre­
py. Długo rozmawiała z celnikami, 
bardzo sumiennie przetrząśnięto jej 
bagaż, a potem u spodu pudelka na 
kapelusz wykwit! maleńki, biały w y­
krzyknik. Muni Kaleh, klnąc w duchu, 
wyszedł szybko z „Gustom Hćuse". 
I3y uprościć sobie ppczątki roboty, 
przystanął blisko tragarza, który w y­
niósł w alizy pieknei pasażerki j w łaś­
nie zapytywał ją. jaki pojazd ma przy­
wołać. „hackney carriage", czy do­
rożkę automobilową? A może „young 
lady" woli hotelowy autocar? W '.ctó- 
ym hotelu pragnie zamieszkać?

— Nie wietn, gdzie zamieszkam, 
może zaraz dzisigi wyruszę w dalszą 
drogę! — brzm-ała odpn\' ;edź. — .Tu 
bedzie aa tanie kioś czekdL

Zaczęła rozglądać się na wszystkie 
strony, lecz napróżno. Wymamrotała 
parę słów w jakimś języku, którego 
Kaleh nie znał, a na jej pociągłej twa­
rzy malowało się wielkie rozczarowa­
nie. Zauw ażywszy opodal grupę euro­
pejczyków, pospieszyła w icn stronę, 
nie troszcząc się zupełnie o swój ba­
gaż. Kaleh ścigał ją wzrokiem zdaleka, 
by nie nasuwać się jej na oczy.

Na pobliskim postoju tepnjał szyb­
ko dwuszereg pojazdów, odwożących  
do miasta pasażerów „Orissy"; zci- 
chał ogłuszający wrzask kolorowych, 
przewodników, woźniców, szoferów, 
kulisów, żebraków, aż wreszcie pla­
cyk wyludnił się tak, że pozostało tu 
zaledwie dziesięć osób.

Upłynęło jeszcze kilka minut. 
Dziewczyna z żałobną opaską na rę­
kawie kostiumu pogodziła się snać 
z myćią,;vże rźeka napróżno, oo zawró­
ciła do swojego tragarza i zapytała go, 
gdzieby tu można oddać oagaż na 
przechowanie. Odpowiedział, iż prze­
chowalnia znajduje się właśnie w „Cu- 
stom House".

— W ięc proszę fam odnieść moje 
rzeczy!

Mówiła po angielsku poprawnie, 
lecz napewno nie była Angielką, ani 
Amerykanką, jak słusznie zauważył 
Kaleh. Potem wdał się w rozmowę 
z Prakaszem Hangwani, który również 
pozostawił swój bagaż w przechowal­
ni. W chwilę później dziewczyna w y­
szła z urzędu celnego i skierowała się 
w stronę ocienionego miejsca, gdzie 
tkwił nieruchomy jak posąg policjant, 
krajowiec z wspaniałą czarną brodą. 
Musiała snać dowiadywać się o drogę 
dokądś, gdyż brodaty sikh zaczął mo­
cno gestykulować, wskazując najpierw 
przed siebie, potem w lewo.

— Czy już jesteś w olny? — rzekł 
Prakasz. — Zatem chodźmy!

— Chodźmy! — powtórzył Kaleh, 
zapatrzony w dziewczynę.

Nie spuszczając jej z oka, szedł 
prosto wzdłuż lewego brzegu rzeki, a 
kiedy śledzona skręciła w Hare 
Street, opuścił również Strand Road i 
znowu szedł za nią, oczyw iście w  
przezornej odległości. Nie przeszka­
dzało mu to zresztą słuchać opowia­
dania Prakasza, który kroczył obok, 
rbejmuiąc radosnem spojrzeniem każ­
dy dom, każdego przechodnia i palmę 
każdą, słowem  wszystko, bowiem  
wszystko to było cząsteczką jego uko­
chanych Indyj, niewidzianych od tylu, 
cylu lat.

(Ciąg dalszy nastąpi)

A r ł w o k d t

Dr. Stanisław Crodzish
p -o w a d  i o b ecn ie  b iuro  

mi Kra ko v {«  ul. Dłuęa 18 II <*.
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Rozdzfelił ordery ilq$kie
Dnia 15 bm. zatrzym ano w  Z ałęskie] 

Hałdzie pod zarzutem  oszustw a i fałszo­
w ania dokum entów  W ładysław a F ow arew - 
skiego, bez zajęcia  i sta łego  m iejsca za­
m ieszkania. F. z końcem kw ietnia b r sa ­
m ow olnie podrooił zaśw iadczenie K apitu­
ły Orderu Gwiazdy śląsk iej, o raz . podp is 
Rudolfa K ornke‘go, p rzew odniczącego  tej 
kapitu ły . Z tak  zaopatrzonem  zaśw iad ­
czeniem udał się do m ieszkania Tom asza 
S tow skiego  w K ochlow icach, w m aw ia jąc  
mu, że odznaczony został Orderem G wiaz­
dy śląskiej, oraz Krzyżem na ś l.  W stędze  
W aleczności i ZaSiugi I. klasy.

W  ten sposób  w yłudził od niego 22 zi. 
tytułem  op ła ty  kosziów  m anipulacyjnych. 
F. po p rzeprow adzen iu  dochodzeń w stęp ­
nych odstaw iono  do dyspozycji w ładz są ­
dow ych w K atow icach.

Difecbo bau>’q< się rewolwerem 
zestrzeliło się

M ałoletn ia có reczk a  robo tn ika M aksy ­
m iliana M otyki, zam ieszk a łeg o  w  Bogu- 
szow icach  w  pow . rybn ick im , w  czasie  
n ieobecności rodziców  w yję ła  z< szufła* 
dy rew olw er, baw iac s ię  nim. p rzy c zem  
sp o w o d o w ała  w y s trz a ł,  ran ią c  się  c ięż­
ko w g łow ę.

N ieszczęś liw e dziecko  odw ieziono dc  
szp ita  a S półk i B ra c k !ei w  R ybniku , gdzie 
oo kMku godzinach zm arło. M otyka nie 
P osiadał zezw olenia na noszen ie  broni, 
w obec czego  sp o rząd zo n o  doniesien ie 
k a rn e  do p ro k u ra tu ry .

W y p ad ek  ten w y w o ła ł w  ca łe j okoli­
cy  p rzy g n ę b ia ją ce  w rażen ie .

UrYotl mtfmzny w M i m
N a drodze z Trąbek d o  Zagflry znale­

ziono w katuży w ody zw łoki m ężczyzny. 
O kazało  się, że byl to  T adeusz Profica, 
liczący 56 la t. W ra ca ł on po p ijanem u do 
domu, po d rodze p o tkną ł się, w padł d o  
kałuży i utonął.

■ i ■■■■

Qdcir&)iFit9aiid 
ureczku więźniów

W  P ilźm e w ięźniow ie w  a re s z c :e S Gr. 
przebili m ur i dosta li sie  na podw órze w ię­
zienne i zam ierza li zbiec. U cieczkę u d a­
rem niła s tra ż  w ięzienna.

Ostrzeżenie 
przed oszustem

W  okolicach K rakow a u k a ja ł się obec­
nie oszust, który od kilku tygodni p rze ­
nosi się z jednego  m iejsca w inne na ca­
łym o bszarze  kraju  i w y łudza różne kw o­
ty rzekom o na w ydaw nic tw o  „Z iem ia i h t- 
dzie“.

O szust leg itym uje się zaśw iadczeniem  
w ydaw nic tw a „Kultura 1 W iedza", W a r­
szaw a, M azow iecka 3, w ydaneni na na­
zw isko W ładysław a Chrząstow sklego. O- 
szukani w piacają  zadatk i i otrzymują fał­
szyw e pokw itow an ia .

K rakow ski u rząd  śledczy w y jaśn ia , źe 
w ydaw nic tw o  „K ultura i W ie d ;a ‘‘ nie ist­
nieje od lipca br. i nigdy w m tin  nie p ra ­
cow ał agen t nazw iskiem  C hrząstow ski. O- 
szu sta  należy się w ystrzegać , a w razie 
now ego usiłow ania z jego  strony  d o k o n a­
nia o szustw a, w inno się zaw iadom ić o tem 
policję.

Je st to  b a rd zo  w ym ow ny osobnik , śre­
dniego w zrostu , b runet, liczy około 30 !at. 
Chrząstow sK i je s t e legancko  ub rany .

Tragiczno imieri 
konduktora

W e w torek o ęodz. 20.15 na stacji w  
Podlęży w ydarzy ł się tragiczny wypadek, 
k tó rego  o fia rą  pad ł konduk to r tego  po­
ciągu. K onduktor, Franciszek Gaja, liczą­
cy 35 tat, jad ący  pociągiem , o d ch o d zą­
cym z K rakow a c godz. 19.40, wpadł pod  
pociąg 1 został zab ity  na miejscu. Kola 
poszarpały  ciało nieszczęśliw ego. Osiero- 
d ł on żonę i troje azleci. Na m iejsce w y­
padku  przybyła kom isja sad o w o -lek arsk a  

| w osobach  dok to ra  sędziego F ajla i leka­
rza K osow skiego z  N iepołom ic,
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Wiadomości ze
Z terenu wolny

W ojna  szaleje. P ism a codzienne przy­
noszą w ielką m oc w iadom ości o o lbrzy­
mich w ysiłkach z obu stron . Jak  dotąd , 
W łosi posuw ają  się tylko pow oli i me m o­
gą op an o w ać trudności terenow ych. Cho­
roby  dzies ą tku ją  dosłow nie arm ję w łoską.

W  tych w arunkach  w y p raw a w iosira nie 
zapow iada  w ielkich rezu ltatów , zw łaszcza 
że A bisyńczycy dzielnie się b ron ią i sym - 
patję  św ia ta  m ają pc sw ojej stronie. D yk­
ta tu ra  w ioska zna lazła  się w ślepej ulicy.

Co sio dziele na froncie afrykenskim ?
Infornacje korespondentów francuskich

Z AtfSPs Abeby donoszą, że w I5-tym dniu 
•ozpoczęcia działań wojennych, sytuacja na obu 
łrtn tecn  przedstawia się następująco: Na fron­
cie północnym Włosi pi zesunęli swe wojska 
do Aksum. Aoisyriczycy umacniają swe po­
zycje w góracn, przeprowadzając o wnocześ- 
ule poważne przegrupowania.

Obliczają tu, że połączone armje Rasa Kas- 
aa 1 Rasa Seyuma wynoszą od 200—300 tys, 
żołnierzy. Przypuszczają, iż umacniają oni 
swe pozycje przed podjęciem ataku na Aksum. 
Weóiug nieoficjalnych pogłosek, wojska wlo- 
wrie otoczyć miały Maikałe. Krążą nawet po­
głoski o zajęciu miasta na połudme od Maka­
tę. Samoloty włoskie zoom bardo wały oddzia­
ły abńsynskie w poołiżu góry Amba Alagi. 
Abisyńczycy (treli ponieść bardizo poważne 
straty. Samoloty włoskie zniszczyły dwie abi- 
synside baterja przeciwlotnicze.

Zjednoczenie w obliczu wroga
W  pałacu  ce sa rsk im  odbyła się kon­

ferenc ja  p rzedstaw ic ie li w szystk ich  w y ­
znań. rep rez en to w an y c h  na te ren ie  Afcro 
syn ji. P o  k ró tk ie j p rz e tr .o w e  głów nego 
b sk rp a  k op ty js ł ego, p rzedstaw ic ie le  
w yZuau re lig ijnych  z ło ży li u ro czy stą  
p rz y s ię g ę  na w ierność  cesa rzo w i i 
o św iadczy li, że z  tą  chw ila  zaw leszone  
zo s ta ją  w sz y s tk ie  w alk i relig ijne w  Ab»* 
sy n ji, ab y  s iły  ca łe j ludności ab łsvńsk le j 
m o g ły  b y ć  sk ie ro w a n e  P rzec iw k o  na­
jeźdźcom . U ro czy sta  p rzy s i?g a  zakoń ­
c z y ła  się s ło w am i: „W ałka do ostatnie, 
krooli k^wi za k ra j i cesarza**.

Z prow incji donoszą, że liczni k s ie ta  
Jcopty.lscy w stęp u ją  dobrow oln ie  w  sze* 
ręg i arm ii, ch cąc  w ałc zy ć  z  b ron ią  w 
ręk u  p rzec iw ko  W iochom , ■■

Konsol oi b e « «
Do D żibuti p rz y b y ł z M arcos tamtej^ 

sz y  konsu! w ło sk i. O pow iada on o sw ej 
n iebezp ieczne j w y p ra w ie . N ajw iększe 
tru d n o śc i n a tra fia ł on p rz y  p rze p ra w  " 
p rz e z  rzeki. K araw a n a  Jego w iozła  becz­
k ę  od  w ina. k tó ra  s łtrż v |ą  Zu p ron . p rzy  
fo rsow an iu  r ze f .  7 e  150 m ułów  k a ra w a ­
n y  konsula już w  P es« !e łv -ło  ty tko  50 
a g d y  d o ta rł do g ran ic  franc . S o m a­
li im ał ich ty lko  12.

Lofircy abfsynscy 
bombardujg

P o  ra z  p ie rw szy  od chwili rozpoczę­
cia dz ia łań  w ojennych , w  k tó ry ch  tak 
w ie lk ą  solę o d g ry w a ją  siły  pow ietrzne 
W łoch  d o sz ły  do  gło«u n ieliczne sam olo­
ty  ab łsyńsk ie .

P ie rw sz y  ten  w y s tę p  lekcew ażonej 
spow odu m ałych  sił flo ty  pow ietrzna 
ab isyńsk ie i odbył się na froncie ogadeń* 
skim . na odcinku m iasteczka G erlogubi 
M as teczk o  to  stanow i w łaściw ie  ty lko 
k upę  g ruzów , bow iem  od chwili rozpo­
częcia dzia łań  w ojennych  trzy k ro tn ie  
p rzechodziło  z rąk  do rąk, a o sta tn io  po 
chw ilow em  opuszczeniu  go. znów  znala­
z ło  się w  posiadaniu  w łoskiem .

W obec tego że oddzia ły  w łosk ie nie 
s ą  zao p atrzo n e  w a r ty le r ię  p rzeciw lo tn i­
cza . p rzec iw ko  atakow i sam olo tów  abi- 
sy ń sk ich  o tw o rzo n o  ogień z karab inów  
m aszy n o w y ch .

P o  zrzuceniu  k ilkunastu  bom b, sam o­
lo ty  ab lsy risk le  za w ró c ‘ły i n łe śd g a n e  
p rz e z  a p a ra ty  w łosk ie , k tó ry ch  na tym  
odcinku  łro n tu  n!e było, p o szy b o w ały  w  
k ie runku  pó łnocno-zachodnim .

P 'e rw s z e  zaak cen to w an ie  flotylli _ po­
w ie trz n e 1 w zbudziło  o lbrzym i entuzjazm  
w  A ddis Abebie.

Dramat nod f i m a  A t
Kntumna żołnierzy w łoskich, osaczo­

nych pod M ussa Ali, liczy 2.800 ludzi. 
W edrug pow yższych doniesień Abisynczy- 
cy. którzy dla odcięcia grupy włoskiej 
w targnęli do E rytrei, w ycolują się powoli 
z  n iep rzy jac^ lsk lego  uraju  w stronę po ­
łudn ia  i spychają odciętych W łochów  n«. 
zachód  od granicy  Som ail francuskiego. O 
He w najbliższym  czasie nie nadejdzie od­
siecz, k tó ra  przerw ie żelazną klam rę, oka-

Na froncie wschodnim Włosi w dalszym 
ciągu stoją u poanóża góry Musa Ala. Kawa- 
lerja abiisyńska dokonuje wypadów, celem 
przecięcia połączenia oddzjllów włoskich z 
Erycreą. Na froncie pofudrtowym w Ogawnie 
Włosi w dalszym ciągu posuwają się w kie- 
runiku Sasabamek. Abisyńczycy ze swej stro­
ny prowadzą taktykę oskrzydlającą w kierun­
ku południowym, usiłując wkroczyć na tery- 
torjum włoskiego Somali. Negus rzekomo du­
żą nad»i'e,ę pokłada w swej akcji obronnej, 
przychodzą mu bowiem z pomocą warunki kli­
matyczne. W listopadzie bowiem w Ogadenie 
panuje epidemia febry, ciężka nawet dla kra­
jowców. W Addis Abebie przewidują, iż epi- 
dem ja ta ogromnie utrudni operacje włoskie 
w Ogadeiće.

W fcbKżu Harraru Absyńczycy koncentru­
ją 9we oddzóafy oraz airtyterję.

łającą kolum nę w łoską, w ów czas nic nie 
zdoła u ratow ać jej od zagłady.

O kolica M ussa Ali. jest ter m istvnła 
poprzecinana skalistem i w zgórzam i, pełna 
rozpadlin , w klórych oddziały  anisyńskie 
sa dla lotnika niew idoczne. Pod osłoną 
nocy A bisyńczycy, bezoieczni przed a ta ­
kiem lotniczym , w ychodzą ze sw ych k ry ­
jów ek i przypuszczają  u staw iczne atak i 
na odcię tą  kolum nę. Z nadejściem  dnia w 
całej okolicy panuje zupełny spokój, bo­
wiem czarne oddziały  kryją sie w łetenic, 
aby z nastaniem  nocy ponow ić sw e ataki. 
O dparci ogn.em  karab inów  m aszynow ych 
w racają znów po godzinie. Przez całą noc 
nieszczęśliw a kolum na w łoska musi nie­
ustannie czuw ać z bronią, go tow ą do 
strzału .

W losł nie m ogą w ykorzystać  naw et 
spokojnej pory d z ie :’iej dla szybszego od ­
w rotu  w kierunku zbaw czej Erytrei, bo­
wiem ruchy kolumny skrępow ane są wiel­
ką ilością chorych, zaś resz ta  zdrow ych 
żołnierzy u p aa a  w prost ze zm ęczenia po 
w ielokrotnych nocnych a la rm ach  i  w a l­
kach.

Na ra tunek  sp ieszą oddziały  zm otory­
zow ane i silne oddziały kaw alerji. n iew ia­
dom o Jednak, czy zdołają  dotrzeć na czas

P rz e d  dc<vdafq<eni n d e n c e ire m
Na ab lsyńsk lm  fronc ie  poitnInJow ym  

zanosi się  na w ielką o fensyw ę arm ji ab i- 
syńak iej na w y p ad ek , g d y b y  a rm ia  w ło ­
ska  u siło w a ła  rozpocząć  d rugi e ta p  m ar­
szu  na te ry to riu m  Abisynii.

C e sa rz  H alle S e lassle  udzłsń ł już sw e ­
go  zezw olen ia na rozpoczęc ie  o fensyw y  
na w iosk i k ra] Som ali.

W  Dolo skoncen trow anych  jesi obec­
nie 1DC.0G0 żo łn ie rzy  aM ?yńsk 'ch , k tó rzy  
o trzy m ają  ro zk a z  w ta rg n ięc ia  do  w ło ­
sk iego  krasu Som ali, aż  do  m ias ta  M oga- 
dlscło.

Od czasu  mobiFzacJł arm}' r b ‘sy ń sk le j 
u p łynę ło  już p e łn e  trz y  tygodn ie . W  tym  
o k re d e  czasu  p rz e o rg a irz -w a ll g u b ern a­
torowie! ab isy ń scy  dokładni 3 sw r  arm ję, 
w y ru sza jąca  obecn ie  na f r o n t  T o t?ż  w 
dniach  najb liższych  liczyć stę naieżv  z 
rcz s trzy g a jąc em i b tw rm l. jr .k b  ro z e g ra ­
ją s łę  m oże na w szy stk ich  fro tit ch.

Negus udać się  m a m  fron t dopiero  co
2-g ’m iN topada. w  k tó ry m  to  dniu o b ch o ­
dzić bedzle roczn icę  w s tą p e d a  n a  tron .

P ouPm o u lew nych  deszczów  w  c z -śc ł 
proodncy j O gaden. p rzvga*ow uje się  w al­
na b itw a  na froncie so m d ijsk lm  Z oba 
s tro n  g rom adzone sa  zn aczn a  slłv  zbr"i" 
ne. Na l’njł H a rr a r-D z łd ż’ga oczekuje
250.000 « b isvnsk ’ch żo łn ierzy , uzb ro jo ­
nych zupełnie now ocześn ie.

K om endantam i poszczegó lnych  arm łj 
s ą :  >Vehib P asz a . RegTr P a sz a  gen. v. 
f.oeben . G łów ne k ie ro w n ic tw o  objął P a s  
N as:bu w espó ł 70 sw y m  d o raacą  w ojsko­
w ym  te n .  Y ir^in^m .

Z drugiej s tro n v  W ło s’ p -zvgo tow u ją  
duża arm je  na froncie poł'-dn*owym  po­
przedzając  je! d-Mobn’6 od k lkii dnj nie" 
ustaim em i w ^ p -tf im j sam ofotow em l.

G łów ne s 'łv  w łb s k b  Feda sz łv  w zd’nż 
g r rn ?cv  Som ali b c i 'tv )cV,et-o. Z a-łanem  
"oh b ęd z !e u d e rz y ć  na H »rr.ar ł po’a c 7vć 
słe pod D re tf ru n  z w oj^k-m l w iosklem l, 
‘dooem? od  orow łn^jj Ąirssa.

Armio pofijdnłow a, W óra ^ow oci/’ gen 
Grozlejil, mo do swM dyspozycji 250 sa" 
m olutów ! 300 czo ’gów .

z  l i g i  n a r o d ó w .” " '
L iga N arodów  stanęła  w yraźnie po 

stron ie Abisynji i rozpoczę 'a  serję sankcyj. 
P rzoduje pod tym w zględem  Anglja, zaś 
F rancja  oddziału je raczej ham uiąco. Mirno 
to  liczyć się trzeba  z tern. że F rancja  s ta ­
nie w yraźnie przeciw ko W łochom  po s tro ­
nie Ligi N arodów , ie  sankcje s ta n ą  się co­
raz to  o strze jsze i n rzeidą do b lokady 
W łoch, a  naw et do o tw artych  działań  w o- 
lennych. R ów na!obv się to w ojnie Istotnie 
też żyjemy w w ielkiej niepew ności i cala 
E uropa pew nego on ia może się znaleźć

Z  NIEMIEC.
Z N iem iec donoszą o w zrastan iu  głodu, 

zw łaszcza o wielkim b raku  tłuszczów . 
G ód za g raża  pow ażnie reżim owi hitlerow ­
skiemu.

Hąeift radjemj
CO PRZYNIESIE POLSKIE RADJO WSI 

W i>NiU 27 PAŹDZIERNIKA.
Na program 'adjowy dla wsi w niedzielę, 

dm. 27 prżdzierniKa złożą się następujące au­
dycje:

Jak . zwykle o godz. 9.03 rozgłośnia war­
szawska nada popularną niż „OazetKę rolniczą" 
w opr. p. Stanisława Jagiełły

O godz. 3-ej popol. „Godzinę rolnika" roz- 
pocznien kierownik Kursóp Rolniczych im. St. 
Staszica p. Stefan Jankowski, wygłaszając po­
gadankę p. t.: „Przez oświatę io  dobrobytu". 
Prelegent wskaże drogę łatwego zdobyci,- wie­
dzy za pomocą Kursów Korespondencyjnych, 
które, zapoczątkowane przed lO^ci-u iaty, sporo 
juz rolników młodszych i starszych przygoto­
wały na pionierów wszelkiego postępu na ws.. 
Kursy korespondencyjne to jedna 2 najlepszych 
metod nauczania pazuszkolnego i dlatego warto 
jest bliżej zapoznać się z tą Instytucją.

O godz. ,5.25 „Przegląd : ymków produktów 
rolnych" noda p. Stanisław Prus-Wiśniewski. 
Jak zwykle, usłyszymy szereg cennych wiado­
mości. odnoszących się do zbytu płodów roln- 
nych, cer. na najważniejsze artykuły rolne > 
wskazówki, jak rolnik winien ustosunkować się 
do konjunktury gospodarczej w najbliższym o- 
kresie.

O godz. 15.45 wszystkie rozgłośnie Polskie­
go Radja transmitował będą z Warszawy ga­
wędę po-Dułaroegc i łubianego prelegenta prof. 
Stełana Biedrzyckiego ,p. t.: „Jak cię widzą, tak 
cię piszą". Jak należy domyślać się z ty-tułu 
tej gawędy prof Biedrzycki zapewne mówić 
będzie o tak zwanem „obejściu gosoodarskieim", 
ktorc w zależności od ładu, porządku, czy n:e- 
clilujstwa, przeważnie cechuje zalety lub nie­
dbalstwo goopodarza. Zresztą najlepiej posłu- 
chałmy...

‘ O KŁOPOTACH I BOLĄCZKACH WSI.
Dnia 1 Tstopada o godz. 15 m 4o znany 

działacz kółkowy p. Kazimierz Wyszotnirski 
wygłosi pogadankę na temat: „Co mówią na 
w si'. P. wyszomirski, odwiedzaąc szereg drob­
nych gospodarstw w woj. warszawskiem, miał 
możność bezioośiednio zetknąć się z tern, co 
się na wsi dzieje, co wieś trapi i co o tern mó­
wią sami rolnicy. Z temi spostrzeżeniami po­
dzieli się przed mikrofonem z nami,

PRZEGLĄD PRASY ROLNICZEJ.
Jak zwykle, w sobotę, dm. 2 listopada, o 

godz. 19-ej, p. Irena Niewodniczańka poda nam
1 rzegląd prasy krajowej i zagranicznej facho­
wej.

PORADV WETERYNARYJNE.
P. Zygmunt Olszański udzieli bardzo waż­

nych po aa weterynaryjnych, interesująco wy­
powiedzianych w dniu 20 października o godz. 
19-ej.
KIEDY MAMY BYĆ PRZY SŁUCHAWKACH, 

CZY GŁOŚNIKACH.
Kto chce dowiedzieć się czegoś o przepisach 

finansowc-rolnych, a zwłaszcza w związku z 
nowym dekretem Pana Prezydenta — niech 
słucha p. inż. Zolla we czwartek, dn. 31 paź­
dziernika. Skrzynka rolnicza — odpowiedzi po­
da inż. Tarkowski w poniedziałek, dnia 28 paź­
dziernika, Wtorek, 19 października posłuchamy 
wiadomości rolniczych.
25-I.ECIE TWÓRCZYNI „NIE RZUCR ZIEMI".

25-Iecie zgonu Ma^ji Konopn.ckiej jest ob­
chodzone w całej Polsce, zwłaszcza we Lwowie, 
gdzie leżą prochy poetki. „Wieczói Literacki" ze 
Lwowa, poświęcony pamięci poetki, przedsta­
wi jej zastugi w poezji naszei i przypomni słu­
chaczom najpiękniejsze jej wiersze, w dni-u 28 
października Polskie Radjo.

ZELANDCZYK O POLSCE.
Dnia 29 października o godz. ?2 m. 30 p. 

Cecil W. Luaty — redaktor, Anglik, roaem z 
Nowej Zelandji, gcczczący od pwu miesięcy 
w Polsce, podzieli się swemu wrażeniami z Pol­
ski ze słuchaczami polskimi. Fełjeton red. Lu- 
siy ego p. t.: „Polska w oczach Anglika" nie­
wątpliwie zainteresuje najszersze koła naszych 
słuchaczy.

MUZYKA W  POLSKIEM RADJO. 
KATOWICE NADADZĄ PO RAZ PIERWSZY 

PORANEK MUZYCZNY.
Pierwszy koncert będzie transmitowany dnia 

27 października z Katowic od godz. 12 m. 15 do 
*4-ti Program poranku zawiera klasyczny re­
pertuar połski. Druga część koncertu zawiera 
poemat symfoniczny i bogatą technikę instru- 
mentacyjną, pozatem Mieczysława Karłowicza 
„Odwieczne pieśni",

MŁODZIEŻ CAŁEGO ŚWIATA ŚPIEWA.
Piękna w pomyśle i niezwykłe interesującą 

jest nowa impreza Międzynarodowej Umji w Ge­
newie. Jedna audycja p. t.: „Mrodzież całego 
świata śpipwa" zgromadzi najbardziej charakte­
rystyczne pieśni i piosenki wszystkich narodów 
świata. Narody europejskie, Stany Zjednoczo­
ne, Argentyna, Brazylja, Afi/ka, Wyfpy Bili, 
Wyspy Hawaiskie, Urugwaj, Siam, Japonja, A j -  
stralja, przemówią do radrósłuchaczów głosami 
swych dzieci. Gtosy młodoc'anych wykonaw­
ców wszystkich ras i narodów, podawane od 
stacji do stacji w ciągu dwugodzinnej audycji, 
stworzą łańcuch pie^ai. onasuiącc cały glob 
ziemski. Przedstawicielami Forsk. w tym 
ws?.echśw:atcwym tunrieiu pieśni będzie 70 
dzieci szkół powszechnych, tworzącvch chór wy- 
s?ko!ony i prowadzony przez prof. Taoeusza 
Mayznera. Odśóiewaią one trzv piosenki ludo­
we, opracowane przez prof. Mayznera, Jabło- 
neenke, Kaczora i Krakowiaka.

Niezwykłe interertiłąca tę audvcję usłyszymy 
w medzrólę, dniach 27 października od godz. 17 
m. 55 do godz. 20-ej. ,

WESELE NA PODDLU.
W poniedziałek, dn. 28 października nada 

Polskie Radjo o godz. 21-ej „Wesele na Po­
dolu", popularną nueb/ełę słowuo-muzyczną w 
formie reportażu, Mw-frirjącą oryignalne szcze­
góły obyczajowe Podcła. Audycja obftuje w 
łączne, bardzo, ciekawe i nieznane piosenki, w 
których uwydatnia się charaiktervstyczny ludo­
wy komizm nuzytzny. Wyróżnia się świetna 
piosenka o zbójniku czarnomorskim, co się zwał 
Rewucha.
INAUGURACYJNY KONCERT SYMFONICZNY 

Z LUBLINA.
We wtorek, dnia 29 października, o godz. 

20 m 10, Polskije Radio transrmtuje pierwszą 
cz^ść Inauguracyjnego Koncertu Symfonicznego 
z Sali Towarzystwa Muzycznego w l.ubim e.. 
Towarzystwo Muzyczne, dzięki niezwykłej ak­
tywności dvr. Eugenjusza Dziewulskiego, roz­
winęło wielką akcję muzyczną na terenie Lu­
blina. Towarzystwo to prowadzi szkolę mu­
zyczną i organizuje koncert we własnej sali 
koncertowe!. Posiada także stalą orkiestrę sym­
foniczną, składającą sie z s.-ł amatorskich i za­
wodowych przy współudziale orkiestry 8 p. p. 
Leg.

ODCZYT I POGADANKI POLSKIEGO 
RADŁA.

ZADUSZNY APEL.
W dniu Wszystkich Świętych nada Polskie 

Radie o gedz. 16 m. 45 nastrojowy obrazek 
słuchowiskowy Kazimierza Konarskiego p. t.s 
„Zaduszny apel". Na cmentarzu h.storycznego 
kościółka na Woli odoywa się apel zaduszny 
poległych w wałkach za wolność Oiczvzny żoł­
nierzy. W karnych żołnierskich szeregach stają 
do apelu przed beznogim bohaterem Woli, ge­
nerałem Sowińskim, cienie bohaterów Kościusz­
kowskich, z powstań: listopadowego, styczmo- 
wego — wreszcie polegli żołnierze w;elk'ej 
wojny... Słuchowisko napisane z dużym umia-- 
rem artystycznym owiane zadumą jesienną -L, 
wyjątkowo harmonizuje z poważnym, nastrojem 
dni listopadowych poświęconych pamięci Zmar­
łych,

„Z NASZYCH KRESoW".
„Zwycięstwo Józefa Żołędzia", powieść 

Wandy Dobaczewskiej jest booaj najlepszą po­
wieścią z naszych stosunków kresowych. Frag­
ment, który, będzie odczytany, przedstawia dy­
sputę między dwoma ludźmi, z których jeden 
rprezentuje tradycję, drugi należy do pokolenia 
młodych. Fragment nada Polskie Radjo w dniu 
1 listopada o godz. 14-ej.

. ____________________________Str. 11.

NOTOWANIA 
z dnia 11 października 1935 r. w Kraków.

JaJi ćw iete  siknzyrta 1 0 4 ,- 132,—
Mało doser I i U soi4a. 300 — 330,— 330
Masło ®wyc2. 260,— 290— 3 —
C eM a 9,— 10— 0,15
PlerliKijka 15,— IS— tSJrt
ZiemniM giel. z io i . 4,25 4.50
Pszeo:!oa czer-w dworska 18 50 18.75
P&.cfljca hlaila 1«— 18.35
Pszenica targ. 17,25 17,50
Żyto dworskie 14— 14.25
Żyto tar*. 13 50 13,75
Owi! es lyorstd 55 50 16—
Owies t i r z . 15— 16.50
Fasola kolorowa WachteJ 23— 24—
Maka pszenna 1 B. 32,75 33.75
Mąka dym ią .65% krak. 23,25 23.75
Mąka żytnia 55% poeen. 23,75 24.25
Pocak fri!>r. z workiem 23— 24.—
Słoma dkeza 4,75 5—

3,60

0.20
OJF

O d p o w i e d z i  ( f l c d a & c n

W. P. Mgr. Stanisław ścigalskl: Lłsł nad­
szedł już po odbiciu mimem, tak, że komunika­
tu nie można było zamieścić.

Korespondent z okolic Krościenka: Kore­
spondencji na ten temat nie możemy zamieścić.

Korespiaident z Drohobycklego: Za informa­
cje dziękujemy — zużytkujmy, gdyby nadersło 
jakieś sprostowanie ze strony tej osoby. Po­
zdrowienie.

W. P. Andrzej Łuczak, Baczytt Gazetę wy­
syłamy regularnie. Należy reklamować na
poezełe.

W. P. Franciszek Kriaźek: Zamieścimy w 
następnym numerze! Pozdrowienie!

REWIZJA U LUDOWCÓW.
Zabie-zów, powiat Bochnia. Dnia 13 b. m. 

orzeprowadziła policja państw, u p. Hen;yaa 
Bochenka I n p. Jana Fikaika rewizję w poszu­
kiwaniu za jakimiś ulotkami i pismami nielegal­
nemu żadnych ulotek., ani ',sm  nielegalnych 
nie znaleziono,
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Kror-lka Śląska
Związek Powstańców śląskich odbył swój 

tegoroczny zjazd w Krakowie. W przemówieniu 
patrona Związku wojewody Grażyńskiego zwra­
ca uwagę mocne nawoływanie do .'karności i 
poskromienia wichrzyclelsiwa. W Związku 
Powstańców gotuje się bowiem rozłam. Byłego 
prezesa Związku, Lortza, zawieszono w pra­
wach członka, a równocześnie uchwalono sp ra­
wę jego przekazać sądowi związkowemu. Lort.z 
szerzy w szeregach powstańczych opozycję prze­
ciwko obecnemu zarządowi ,i ma po swojej 
strcnie pokaźną ilość powstańców. Podobno 
grupa ta ciąży do Związicu (Niepodległościow­
ców.

Właściciele nowych domow, zorganizowani 
w  osobnym związku, wysuwają szereg postu- 
Jatów: żądają obniżenia oprocentowania po­
życzek zaciągniętych w śląskim Funduszu Go- 

■ spodarczym, skonwertowania zadłużeń bu­
dowlanych i przejęcia ich przez Słącki Fundusz 
Gospodarczy, rozłożenia ra t amortyzacyjnych na 
6 0  lat, obniżenia pożyczek do 50  proc., wstrzy­
mania egzekucji. Widać z tych .nceć-ulatów, że 
i właściciele budynków domagają sic obniżenia 
długów i to poważnie, bo o 50 y

zianka z Cz uchowa z Robertem. Ptaczykiem, 
który przebywa w szpitalu w . skutek, ciężkiego 
zakażenia- krwi. Narzeczeni mieli yi niedługim 
czasie .pobrać, się w sposób bardziej tradycyjny, 
choroba Ptaczyka spowodowała jednak, że 
zawarcie ślubu wypadło im w tak niezwykłych 
okolicznościach,

W Godowie stiaż graniczna zatrzymała oby­
watela włoskiego Drederko Guirin/i, dezertera z 
wojska, któremu wcale nie uśmiechał się wy­
jazd do Abisynji i który chciał się dostać do 
siostry, zamieszkałej w Warszawie.

Noworodek z głową psa przyszedł na świat 
w Ni-edotoczycach. Dziecko i matka czują się 
dobrze. Niezwykłym potworkiem zainteresowa­
ły się sfery lekarskie

P o m i ą ł

J ,e w a t  J l u f a t i k

Złodziej pieniędzy publicznych "  ' ;r ,gmi- 
' nv Knurów, Powiecke i b. naczelnik tej gminy, 
Mrózek stanęli przed sądem rybnickim,' óskar- 

' żeni o zainkasowanie dla własnej .kieszeni sub- 
wencyj Starostwa, przeznaczonej -dla najbied­
niejszych i bezrobotnych w sumie 13.000 —
Powiecki tłumaczy się, że z pieniędzy tych u- 
dzlclal pożyczek urzędnikom gminnym i da­
wał subwencje różnym związkom.

Na metr od śmierci. Marja Romelówna, słu­
żąca u Jana Gałązki w Osinach, w przystępie 
depresji rzucTa się pod pociąg na Jinji W ar­
szowice — Baranowice. Maszynista, prowadzą­
cy pociąg, spostrzegł ją jednak wcześnie i zdo­
łał pociąg zatrzymać w ostatniej chwili, na metr 
od leżącej dziewczyny. Niedoszłą samobójczy­
nię odstawiono do pracodawcy.

Ślub w  szpitalu. W szpitalu Spółki Brackiej 
w 'Knurowie zawarła związek małżeński Br. Fi-

Skoczów. Konfiskata książki ks. Grimma.
Jak nam donoszą w tych dniach skonfiskowany 
został cały nakład poezji ks. Grimma,' a w 
ndeszkańiu jego podobno . przeprowadzono re­
wizje. Brzmi to senzacyjme, a jednak ma to: 
byt prawda. Widocznie poezja sięgnęła . do 
świata polityki i została poturbowana.

Wisła. Strzelnica w  gospodzie. W tych ;
dniach, niejaki Siwy, zwany wicekomisarżeim, 
znalazł się w ta k ' świetnym humorze, że w go­
spodzie Urządził sobie efrzof-nicę- i iza-cząl Się ,z\ 
browninga popisywać. Na szczęście nikogo, niej 
.zatrzelił, ale o mało, a myłoby się dostało Mo-; 
nopolówce, zwłaszcza, że wszystko to zaszło^ 
pod działaniem monopolu: „Nie miała baba .kło­
potu kupiła se prosie". .'

UWAGA PSZCZELARZE!
Zebranie członków Krakowskiego Towarzy­

stwa Pszczelarskiego odbędzie się dnia 27 paź­
dziernika o -godz. 9 .3 0  ptzy ul. św. Jama 20. I. 
p. Na zebraniu wygłoszony będzie aktualny od­
czyt. Po odczycie dyskusja.

Uprasza się o liczny udział członków i za­
interesowanych.

erajcie 1-PlERSEIOflKl
I  z a i e r z y n o w e  i ś l u b n ez a r ę c z y n o w e  i ś l u b n e  

Z EG A R Y  oraz  wszelkie  wyroby złote ł ł r eb ń e  —  
p o l e c a  n a j t a n i e j  o J  65 lat i s tniejąca f i rma-

E m il G a l d w a s s e r  K ra k ó w  G rodzka 25.

Darmo 50 Zł. w  gotówce
może o-trzymać każdy czytelnik niniejszego pisma. — Z okazji 
otwarcia działu wysyłkowego, jak również celem zwerbowania" 
sobie stałych kiijentów i rozppwizecfmłem* naszych towarów 
wśród najszerszych warstw7 konsumentów naszego kraju, pijśta- 
nowiliśmy rozdzielić 1000 premij po 50 złotych w gotówce pomię­
dzy kiijentów, którzy .nadeślą zamówienie na jeden lub więcej 
kompletów i zalącząc prawidłowe rozwiązanie.

Objaśnienie: W 8 wolnych kratek należy wsta­
wić liczby dowolne od 1—9 w ten sposób, aby 
suma ich we wszystkich kierunkach dala liczbę 
15.

i i
Nie bacząc na wielkie premje pieniężne, postanowiliśmy również opniżyć ceny naszych 

kompletów do minimum.
NASZE REKLAMOWE KOMPLETY 70% ZNIŻKI.

TYLKO ZA ZŁ. 12 GR. 98.
wysyłamy: 1 ubranie męskie, gotowe, gładkie łub deseniowe, kolor według żądania o 
dobrem wykończeniu (od numeru 46—52), 1 swetr męski, zimowy, gruby i ciepły w de­
seniach żakardowych z szalowym kołnierzem łub z zamkiem amerykańskim, 1 koszulę mę­
ską w b. dobrym gatunku z modnem wykończeniem satynowem albo 1 p. kalesonów w 
doskonałm gatunku, 1 p. skarpetek deseniowych b. mocnych, I krawat jedwabny najtrud­
niejszy, 1 szal męski wełniany w modne desenie i 3 chusteczki męskie do nosa z koloro­
wym szlakiem. — Taki sam komplet w pierwszorzędnym gatunku tytko za 14 zł. 90 gr.

TYLKO ZA ZŁ. 12 GR. 80. 
wysyłamy: 3 mtr. materjału na ubranie męskie, jesienne, lub zimowe, bardzo modne 
(desenie bielskich kamgarnów), pełnej podw. szer. 140 cm., 1 swetr męski; zimowy, gru­
by i ciepły w deseniach żakardowych z szalowym kołnierzem, lub z zamkiem amery­
kańskim, 1 koszulę męską w bardzo dobrym gatunku z modnem wykończeniem satyno­
wem, 1 p. kalesonów w doskonałym gatunku, 1 p. skarpetek deseniowych b. mocnych,
1 pasek zamszowy do spodni z ładną, niklową klamrą, 1 p. rękawiczek zimowych, dobrych- 
i 3 chusteczki męskie do nosa z kolorowym szlakiem. Taki sam komplet w pierwszorzęd­
nym gatunku tylko za zł. 14 gr. 50.

TYLKO ZA ZŁ. 12 GR. 10. 
wysyłamy: 4 mtr. materjału na modną, damską suknię w piękne wzory i desenie obec­
nego sezonu, 1 chustkę zimową w kraty jasne, lub ciemne, 1 p. pantofli damskich (po­
dać rozmiar obuwia), — pulower damski najmodniejszy, „ostatni krzyk mody", 1 ko­
szulę damską, luksusową z ladnem wstawieniem jedwabnem w kolorach wszystkich (we­
dług żądania), 1 p. reform z elastycznego trykotu we wszystkich rozmiarach, 1 p. poń­
czoch damskich, jedwabnych w doskonałym gatunku, 3 chustecziki damskie, batystowe z 
jedwabną obwódką i 1 apaszkę (szal)) czysto wełnianą, bardzo modną w piękne wzory. — .
Tak: sam komplet w pierwszorzędnym gatunku tylko za 13 zl. 80 gr.

TYLKO ZA ZL. 25 GR. 80. 
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 mtr. na bieliznę wszelkiego rodzaju, lub pościel 
w b. dobrym gatunku, 2 kołdry pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe w do­
brym gatunku, 6 mtr. flaneli bieliźnianej, miękkiej i puszystej na wszelką bieliznę, pyjamy 
i szlafroki, 6 mtr. zefiru w modne prążki na koszule męskie, dzienne i 6 mtr. ręcznikowego, 
czysto białego w kostki lub 6 ręczników waflowych z freńdzlami.

Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówie­
nie. — Płaci się przy odbiorze na poczcie. — Bez ryzyka: Jeżeli towar nie podoba się,
przyjmujemy go spowrotem. a pieniądze za takowy natychmiast zwracamy.

Adresować: Firma „Polska Tkanina”, Łódź, ul. Moniuszki 3, oddz. A. 11. Zaznacza
my, iż nie jest to żadna loterja, ani losowanie, tylko każdy, ktn nadeśle prawidłowe roz­
wiązanie szarady wraz z zamówieniem, może otrzymać 50 złotych w gotówce. Podział r  
wysyłanie nagród odbędzie się 15 listopada 1935 r.

Z sali sądowej. -W dniu 1 bm. odbyła się w 
Cieszynie rozprawa o zniesławienie. Rzecz miała 
się następująco: Obywatele Puńcowa, Kłoda i 
Mo rys zwrócili się dó władzy przełożonej Stra­
ży Granicznej z  doniesieniem na strażnika Mał- 
kówdkieigo ‘ o poczynienie dochodzeń. Władza 
ta iprzekazała sprawę do -dochodzenia dyscypli­
narnego władzy I instancji i ta poprzaprowa- 
dzenlu powierzchownych dochodzeń sprawę 
umorzyła. W wyniku tego postępowania straż­
nik M. zaskarżył -p. Morysa a Kłodę o zniesła­
wienie i. w ten sposób rzecz znalazła się na 
wokandzie &jdu. Przed sądem -obywatele po­
zwani wszystkie zarzuty postawione strażniko­
wi W cało-ści udowodnili o pobicie pewnego 
chłopca, usiłowane wgwalcenie dziewczyny i zo­
stali uwolnieni od winy i -karv.

Z Wiślicy. Zabójstwo. Gajowy Józef Małysz 
z 'Wilamowic, będąc w  towarzystwie 16-letn;e- 
go praktykanta leśnego Leonarda Frydika, spot­
kał >v ł.esie 20-1 et niego ńzefa Kałużę j 24-let-n-ie- 
go Stanisława Cichego. Leśnicy, podejrzewając 
obu młodzieńćów o kłusownictwo, usiłowali ich 
przytrzymać, w -następstwie czego wywiązała 
się między nimi bójka.'Podczas szamotania się 
praktykant, widząc, że Kałuża usiłuje jakoby 
wydrzeć gajowemu strzelbę, oddał do niego 
strzał Pełny ładunnek śrutu ugodził Kałużę w 
brzuch. Ranny zmarł w drodze do szpitala cie­
szyńskiego. Policja przytrzymała praktykanta i 
Cichego cełem wyjaśnienia sprawy zabójstwa.

Wpisy do szkoły rolniczej w Międzyśwleciu 
przyjmuje się już tylko kilka .dni. Nauka roz­
poczyna śię 4 listopada.

Na Czeskim Śląsku utworzona została Rada 
Naczelna Poialków w Czechosłowacji, .która ma 
kierować poczynaniami wszystkich polskich 
stronnictw i orgaimizyj. Prezesem wybrano dr. 
•Olszaka, burmistrza Karwiny.

Wystawy rolniczo ogrodniczo - sadownicze. 
Jesień jest po-rą urządzania różnego rodzaju 
wystaw. Wystawa taka jest jakby zwierciadłem 
oddającem wyniki pracy na danym terenie. W 
dniu . 6 października urządziło wystawę Kółko 
rolnicze i ogrodniczo-pszczelarskie w Haźlachu 
oraz miejscowe zespoły .konkursowe. Powszech­
ny podziw budziły okazałe plony ro-li i ogrodu. 
— Druga podobna wystawa odbyła się w 
dniach M do 16 października w Cieszynie. Wy- 
stąwa byta licznie obesłana przez zawodowych 
ogrodników i amatorów, właścicieli ogrodów 
mniejszych.'

Początkiem roku 1920 została - założona fib- 
ma Krischer, Kraków, Zwierzyniecka 6, dla 
sprzedaży maszyn do szyęia. Dzięki, że firma 
powyższa sprowadzała maszyny do szycia 
wprost z fabryki i takowe sprzedawała po ce­
nie konkurencyjnej, zaczął się niebywały roz­
kwit firmy Krischer, tak, że zmuszoną była lo­
ka! swój rozszerzyć. Mając tak dużą klijwwełę, 
założyła firma Krischer, również fabryczny 
{Skład rowerów, tak zagranicznych, jak i pierw­
szorzędnych marek krajowych.

Wprowadzono ra-bryczny skład wózków 
dziecięcych, łóżka dziecięce oraz ogrómny wy­
bór gramofonów i płyt.

Również została założona składnica części 
do maszyn do szycia, rowerów, wózków oraz 
gramofonów.

Dogodne warunki spłaty zastosowane do 
warunków -ludności wiejskiej .przyczyniły się do 
ogromnego rozwoju firmy .Krischer.

Firma zaangażowała specjalną instrucktor- 
kę, celem nauki kupującego- przy kupnie ma­
szyny do szycia, która inaucza -zupełnie bez­
płatnie każdego szycia, haftu i cerowania, -rów­
nież zostały założone własne warsztaty mecha­
niczne, tak, że każdy kupujący zostaje fachowo 
i dobrze obsłużony.

__________________ _Nr. 43.

WALNE ZGROMADZENIF Ludowego To­
warzystwa Wydawniczego „Piasta”, spółdziel­
ni zarejestrowanej z odpow. udziałami w  Kra­
kowie odbędzie s.ę w dniu 13 listopada 1935 r. 
o godz. 10 -przedpoł. w lokalu spółdzielni w 
Krakowie, Mały Rynek 4, z następującym po­
rządkiem dziennymi "

1) Odczytanie protokułu iz ostatniego Wal­
nego Zgromadzenia, 2) Sprawozdanie Dyrekcji
za rok ad-mistraoyjny 1934-35, 3) Zamknięcie 
rachunkowe za rok gospodarczy 1934-35,
4) Uzupełniający .wybór Rady Nadzorczej i Ko­
misji Rewizyjnej, 5) Dyskusja i wnioski.

W razie braku statutowej ilości udziałow­
ców następne Walne Zgromadzenie odbędzie 
się w  tym samym dniu i miejscu o godz. 11-tej 
— bez względu na ilość udziałowców.

Zamknięcie rachunkowe i b;lans za 
1934-35 można przeglądać wcześniej w brurże 
administracji „Piasta”.

Prezes Rady Nadzorczej W. Marchwicki tup.

l i l l k c o  u  n a s
m ożna rajtan'i j i na ogoa- 
n y c i  warunkach zakupić 
d o b r e  m a sz y n *  a o  
i 7jfct» i h a f tu  już po-
..ą w s z y  od i ł .  1 6 0 . -  
N a s-e  m -s z y n y  haftują, ce- 
ru'ą s 7yją lacet.-m o n  z 
wstecz tak, że nad; ją gfę 
do każdego przem ysłu.

D o  każdej zakup on j ma- 
szyrw  dodajem y kilku >a‘ to- 
tetn ą gw aran. ję oraz bez 
płat w kurs nauk: szyci 
i haku.

Z w ió  c >  srą do na* a w y  
dokla inl szemi wskazów- 
kam. Was objaśnim y. 

Fabryczny sk.«d m aszyn do  szycia, row erów , patełonOw< 
płyt o raz  części do ty n  ie .

KRISCHER, Kraków, ul* Zwierzyniecka 6.

Po»[Wtie
i abonujcie

99 Piasta"
EŹ_=1

Dermo 00 zł. w gotówce może Każdy oirzm ac
Z okazji otwarcia działu wysyłkowego, jaik również celem zwerbowania sobie stałych 

kiijentów i zapowszechnienia naszych tc.warów wśród najszerszych warstw konsumentów 
naszego kraju, postanowiliśmy rozdzielić bez loterji i bez żadnych szarad 1000 premji po 60 
zł. pomiędzy kiijentów, którzy nadeślą na jeden lub więcej kom-plętów.

Celem zwalczania niesolidnych firm, które wysyłają tandetę, w tern samem szkodzą 
naszej firmie, słynącej ze swej solidności, postanowiliśmy wysiać 30.000 kompletów pierw­
szorzędnych tpwaró.w po cenie reklamowej.

Nasze reklamowe komplety — z wielką zniżką cen.
TYLKO ZA ZL. 10 GR. 50

wysyłamy: 4 metry materjału na modną suknię damską w piękne wzory f desenie obecne­
go sezonu, 1 chustkę zimowę w kraty jasne lub ciemne, 1 p. pantofli damskich (podać wy­
miar obuwia), 1 pulower damski najmodniejszy „ostatni krzyk mody”, 1 koszulę damską 

luksusową z ładnem wstawieniem jedwabnenj w wszystkich kolorach w 'g  żądania, 1 parę 
reform z elastycznego tryko-tu w wszystkich rozmiarach, 1 parę pończoch damskich jedwab­
nych w doskonałym gatunku, 1 parę rękawiczek damskich wełnianycn podwójnych bardzo 
eleganckich, 3 chusteczki damskie batystowe z jedwabną obwódką, ! pasek i 1 apaszkę 
(szal) czysto wełnianą bardzo modną w piękne wzory. Tak sam komplet w pierwszorzęd­
nym gatunku tytko za zl. 12 gr 65.

TYLKO ZA ZŁ. 10 Gr. 35.
wysyłamy . 1 gotowe ubranie męsk;e gładkie lub deseniowe, kolor według żądania o dobrem 
wykończeniu (od numeru 46 do 52) lub 3 mtr. materjału na eleganckie ubranie męskie,
I swetr-pulower męski żakardowy bardzo modny specjalny na zimę, 1 koszulę męską w 
dobrym gatunku, 1 parę kalesonów białych, 1 pasek zamszowy do spodni lub 1 szal weł­
niany, 1 -parę skarpetek deseniowych bardzo modnych i 3 chusteczki męskie z  ładnym ko­
lorowym szlakiem. Tak; sam komplet z pierwszorzędnym ubrani-em lub z  materjalem „bo­
ston” na eleganckie ubranie kosztuje tylko zł. 12 gT. 75.

TYLKO ZA ZL. 21 GR. 50. 
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów na bieliznę wszelkiego rodzaju lub poście' 
w bardzo dobrym gatunku, 2 koidry pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe w 
dobrym gatunku, 6 mtr. flaneli bieliźnianej miękkiej i puszystej na wszelką bieliznę, pyja­
my i szlafroki,_ 6 mtr. zefiru w d-odne prążki na koszule męskie dziewne i 6 mtr. ręczniko­
wego czysto-białego w kostki lub 6 ręczników waflowych z freńdzlami. Taki saim kom-płet w 
pierwszorzędnym gatunku kosztuje zł. 25. Konuplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem 
pocztowem na listowne zamówienie, płaci się przy odbiorze na po-czcie.

Bez ryzyka: Jeżeli towar nie podoba się przyjmujemy go spowrotem, a pieniądze za 
takowy natychmiast zwracamy.

Adresować: Firmc „POLSKA MANUFAKTURA" Łódź, Pomorska 22, oddz. 34.
Uwaga: Zaznaczamy, iż każdy, kto nadeśłe zamówienie może otrzymać 60 złotych 

w gotówce. Podział i wysłanie nagród odbędzie się 5 listopada !935 r. Oprócz nagrody 
pieniężnej dołączamy do każdej paczki miłą wartościową premję.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  ♦ -
Strona o g ło s z e ń  dilell sin na e n p s l t  —  Strona tekstu dzieli tle na 4 szpalty.

Uróbn- oąłos»enta za słowo 15 gi n a jm n ie j ................  3 zl
Cala sttopa 4-szpaltowa w tekście . . . . . . . . .  450 zt
Cała strona ty tu ło w a ...................................   60J zł

. 60 gr 

. 25 gt 

. 50 gi aa ostatniej
350 z<gloszenia na I stronie za I mm 1-szpaltow y . .

J w y k łi*  o rto s /e n ia  n * sti. 6-szpalt. za I w iersz mm  
W  tekśc e na sti. 4 szpail. za 1 wiersz mm . . . .
O ą l o s t e n l a  Sylko aa  g o ł i w k ą .  — 4a terminowy 1ruk A Imi itstracia nie odpjwlaja. — Ceny powyższe obowiązują o i dnia jgłoszenfa. — OJ ogłoszeń Jłu 'otermiwiwycb Biurom ogłoszer 

W ychodzt raz w tygodniu . rabat stosownir do umowy. Og.o zaeranięzne 100•/a drożej. W ychod . >«- v u d > i't i

Ca'a strona S.szprHtowa no t ’kśc'e . . 
Układ tabelaryczny, cvfrowv, kolorowy 

50 % dioicj.


